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KAZIMIERZ GRZYBOWSKI

POLACY I ŻYDZI
Ostatnie dyskusje w parlamencie Wielkiej 

Brytanii wywołały żywy oddźwięk w prasie i 
opinii publicznej całego świata. Szczegóły z 
odpowiednim komentarzem podały nawet nie­
mieckie rozgłośnie. Dokładna cyfra żołnierzy 
Żydów, którzy zażądali przeniesienia z armii 
polskiej do brytyjskiej, jest nieznana. Radio 
pana Goebbelsa, które z wiadomych powodów 
należy do frontu, atakującego rząd polski w 
Londynie i autorytet naszych władz wojsko­
wych, a z drugiej strony usiłuje za wszelką ce­
nę podważyć front Zjednoczonych Narodów i 
wbić klin pomiędzy rząd polski a innych a- 
liantów, podało cyfrę dwustu.

Dyskusja nad stosunkami, panującymi w 
Armii Polskiej, przychodzi w szczególnie nie­
korzystnym. dla nas momencie politycznym. 
Oto pozostajemy pod presją żądań, które ozna­
czają dla nas utratę połowy terytorium Rzeczy­
pospolitej, terytorium, zamieszkałego przez po­
ważne odłamy mniejszości narodowych. Dy­
skusja ta, być może nieświadomie, być może 
nawet- bez obcego poduszczenia, grozi podwa­
żeniem naszych praw do tych ziem. Im od­
ważniej popatrzymy prawdzie w oczy, tym łat­
wiej zobaczymy istotę niebezpieczeństwa i dro- 
gi przeciwdziałania.
s W Polsce żyło około trzech i pół miliona 

Żydów. Stanowili bardzo poważny ¡odsetek lud­
ności, odgryw.ali dużą rolę w życiu kraju. Sta­
nowili jedną z najliczniejszych grup żydostwa, 
rozproszonego po całym świecie, a ich instytu­
cje \narodowe na terenie Rzeczypospolitej były 
wykwitem swoistej i starej kultury żydowskiej, 
czczone i szanowane przez Żydów na całym 
świecie. Z terenów Rzeczypospolitej szedł naj­
większy wysiłek ideowy, zmierzający do od­
budowy życia narodowego żydowskiego i wła­
snego państwa. Tyle, jeżeli idzie o stronę ży­
dowską. Dodać należy, że Żydzi mieszkali w 
Polsce od wieków. Że duży odsetek ludności 
żydowskiej w Polsce towarzyszy naszym prze­
życiom historycznym od wczesnego średniowie­
cza. Upadek państwa polskiego, cofanie się 
kultury polskiej na Wschodzie, przeżywali Ży­
dzi i płacili za nie stratami w tym samym

BENEDETTO CROCE

WOJNA JAKO IDEAŁ’’
Możnaby powiedzieć, że w dziejach histo­

riografii pierwsze i poważne wypowiedzenie 
się myśli antymilitarystycznej nastąpiło wów­
czas, gdy (w wieku XVIII-ym) zaczęto osą­
dzać jako nudne i nie do zniesienia książki, 
przepełnione opowieściami o wojnach, jako 
też o pertraktacjach, które je poprzedzały lub 
kładły im kres. Zaczęto wtedy uporczywie żą­
dać historii innego rodzaju, któraby prawdzi­
wie odpowiadała wyższym potrzebom intelek­
tu i ducha ludzkiego, a mianowicie historii 
religii, filozofii, nauki, sztuki, obyczajów i 
życia moralnego, jednym słowem —- historii 
cywilizacji. Po tej linii poruszała się, postę­
pując wciąż naprzód, historiografia nowoczes­
na, która ograniczyła nadmierną ilość miej­
sca, wyznaczonego przez pewien czas spra­
wom wojny; historiografia ta, nawet wtedy, 
gdy była mowa o wojnie, wypełniała opo­
wieść o niej duchem, którego pozbawieni byli 
dawni historycy; mianowicie wiązała ją z roz­
wojem życia duchowego we wszystkich jego 
przejawach, co obniża wojny do roli narzędzia 
i materialnego wyrazu ciągle wznawiającej 
się pracy ducha. Tedy historia wojen, rozu­
mieniu wojny jako gałęzi techniki, podobnie 
jak wszelka inna dziedzina ludzkiej działal­
ności technicznej, jest jednym z wyrazów 
dziejów rozwoju ducha ludzkiego, a ściślej 
biorąc, historii nauki w jej poszczególnych 
gałęziach. Lecz wojna jako taka nie nadaje 
.się do żadnego ujęcia historycznego, gdyż nie 

, da się sprowadzić do jakiejś sobie właściwej 
kategorii lub ideału.

W istocie rzeczy jest ona gorączką, która

*) Rozdział z książki „II dissidio spirituale 
della Germania eon l’Europa“, wydanej w Bari 
W lutymi b. r.

stopniu co Polacy. Wystarczy przypomnieć 
czasy Chmielnickiego.

Nie ¡ma kraju i narodu, w którymby tole­
rancja religijna i narodowościowa miała tak 
piękną i dawną kartę historyczną, jak Polska. 
Niestety, i tu znowu, powiedzmy sobie otwar. 
cie, w czasach Niepodległego Państwa Polskie­
go istniały grupy polityczne, które politykę 
antysemityzmu czyniły jednym z głównych na­
rzędzi walki o władzę. Ale tradycja tolerancji, 
walki o wolność i prawa każdego człowieka 
były kanonem politycznym wielkich ugrupo­
wań społecznych i politycznych kraju, które 
przez cały czas naszego bytu niepodległego 
walczyły z antysemityzmem. Jest to tym waż- 
niejsze, że były to grupy polityczne młode, 
które jednak rozumiały ducha dziejów Polski 
i twardo stały przy naszych prawdziwych tra­
dycjach ńarodowych. Żydzi w Polsce nigdy nie 
by.li w tej sytuacji, by nie mieli poważnych i 
silnych przyjaciół Polaków. Sprawa żydowska, 
zwłaszcza w ostatnich latach naszego istnienia, 
była katalizatorem kultury, postępu, lub od­
wrotnie — ciemnoty i zacofania.

Katastrofa wrześniowa złączyła oba naro­
dy silniej może, niż cokolwiek innego w histo­
rii ich współżycia. Polacy i Żydzi stali się bo­
jownikami nie tylko własnego bytu narodo­
wego, nie tylko w walce o przeżycie, ale stali 
się bojownikami sprawy wolności i wszystkich 
wartości kulturalnych, płynących z tradycji cy­
wilizacji europejskiej. Przelana krew polska i 
żydowska na polach bitew, przy likwidacji 
ghett, w obozach koncentracyjnych, ma być 
wkładem w przyszłą, lepszą dolę ludzkości, 
wolności narodów i jednostek. To podpisane 
krwią serdeczną przymierze między Polakami 
i Żydami i wszystkimi innymi ludźmi wolnymi 
świata jest motorem i natchnieniem boju, 
który toczymy. Próby osłabienia tego przymie­
rza są ciosami, zadanymi w lepszą przyszłość 
i Polaków, i Żydów.

Prawdy te tak proste, tak oczywiste, zna­
lazły pełne zrozumienie w kierowniczych ko­
łach polskich. Rząd Polski, najwyższe władze

okresowo nawiedza ludzi i w swym przebiegu 
powo.duje, iż jednostki i narody, niezależnie 
od tego, jaką reprezentują wartość i na jak 
wysokim poziomie stoją, walczą dla pokona­
nia przeciwnika i zniszczenia go. Można śle­
dzić przebieg takiego zmagania się, czy to 
obserwując je z odległości, czy też czytając o 
nim w książkach, wnosząc w to żywy udział 
wyobraźni i uczuciowości w stopniu nie mniej­
szym, a niekiedy nawet wyższym niż w czasie 
przedstawienia w cyrku lub walk zapaśni­
czych czy wyświetlania obrazu kinematogra­
ficznego. W gruncie wojny sprowadzają się 
do jednostajnego ciągu zadawania i odbiera­
nia razów, gdzie losowi przypada wielka rola. 
Wszelako wojny nie dają się wtłoczyć w żad­
ne powiązanie historyczne, ponieważ związek 
przyczynowy, zarówno jak i logika i znaczenie 
historyczne, nie dadzą się tu wykryć, gdyż 
znajdują się-one zupełnie gdzie indziej.

Podobnie jak w historiografii — wraz z 
rozwojem wyższych zainteresowań intelek­
tualnych, wraz z postępem od kronikarstwa 
do historyzmu, metoda opowieści przebiegu 
wojny została przewycięźona, znajdując wy­
żej wskazane rozwiązanie, —- tak samo wojna 
osunęła się na skraj horyzontu w społeczności 
ludzkiej w miarę oddalania się jej od stanu 
dzikości i barbarzyństwa (nie wyłączając po­
wrotnego barbarzyństwa czasu średniowiecza, 
kiedy to wojowanie było zjawiskiem po­
wszechnym i codziennym). Inne bowiem sfery 
faktów i działań pociągały ku sobie dusze 
ludzkie i wojna zaczęła wydawać się stanem 
przezwyciężonym już1przez ludzkość, a wszy­
scy ludzie wychowani w kulturze i w zamiło­
waniu do pokoju i pracy na myśl o możli­
wości powrotu do owych czasów doznawali 
uczucia wstrętu jak wobec zbrodniczego sza­

wojskowe zmierzały i zmierzają do nadania 
tym prawdom jak największej wartości. Poli- 
tyka, prowadzona przez odpowiedzialne pol­
skie czynniki, nie ma nic wspólnego ze smut- 

' ną przeszłością niektórych grup politycznych. 
Co więcej, wszyscy, którzy życzymy sobie zwy­
cięstwa naszej słusznej sprawy, wiemy dobrze, 
że osiągnięcie naszych celów będzie połączone 
z jednoczesnym porzuceniem wszelkich dyskry­
minacji religijnych czy rasowych. Nie może 
być innej Polski, innej Europy, prawdziwie 
związanej ze swą przeszłością historyczną, jak 
tylko pod warunkiem spełnienia tych postu­
latów. Jeżeli ktoś chce sądzić Polaków wedle 
tego, co powiedział jakiś podoficer w Anglii, 
czy inni jeszcze mniej odpowiedzialni członko­
wie polskiego uchodźctwa, popełni błąd taki 
sam, jaki popełniłby człowiek, któryby próbo­
wał wytworzyć sobie opinię o istotnych zagad­
nieniach politycznych Wielkiej Brytanii, py­
tając się o zdanie lokatorów mostów londyń­
skich. Z tymi opiniami odpowiedzialne czyn­
niki w Kraju i na uchodżctwie nie mają nic 
wspólnego.

W latach osiemdziesiątych ubiegłego stu­
lecia Stanisław Szczepanowski, wielki polski 
działacz społeczny i gospodarczy, tak pisał o 
zagadnieniach polsko-żydowskich („Nędza Ga­
licji', 1888, II wyd., str. 114): Są też u nas 
wszelkie możliwe odcienie opinii, dotyczące 
tego przedmiotu. Są tacy, którzy uważają Ży­
dów za zło konieczne... Są tacy, którzy ich u- 
ważają za klęskę śmiertelną... Są też znowu 
tacy, a do nich należą Mickiewicz i Lelewel..., 
którzy obaj kosztowali gorzki chleb wygnania 
i we własnym otoczeniu mogli doświadczyć, 
wiele upodlenia niewola i prześladowanie 
przynoszą ze sobą, dla wszystkich jednostek 
najszlachetniejszego narodu — i którzy, niezra- 
żeni niektórymi ujemnymi stronami Żydów, 
uważają pobyt tak licznych potomków wybra­
nego ludu pomiędzy nami, jako wskazówkę 
opatrznościową, koniecznego i naturalnego so­
juszu dwóch narodów, zbliżonych do siebie 
podobieństwem literatury proroczej i nieugię­
tej wytrwałości wobec bezprzykładnego prze­

leństwa. Nie mniej jednak należy wystrzegać 
się niedbalstwa, należy pilnie i zazdrośnie 
strzec instytucji wojskowych, albowiem wew­
nętrzna świadomość uprzytamnia nam, że woj­
ny nie podobna usunąć ze świata i że należy 
być na tę ewentualność przygotowanym, po­
dobnie jak ma się w pogotowiu lekarzy, lekar­
stwa i instrumenty chirurgiczne na wypadek 
choroby, która zawsze może się ponowić.

W okresie naszego „risorgimento“ patrza­
ło się na wojny, prowadzone z konieczności 
wyzwolenia, jako na sprawy poza bytem, a 
upragnione Włochy zarysowywały się (jak 
głosi zwrotka u Tommasea) „surowe i pokor­
ne, zbrojne i kochające“. Ten stan ducha 
trwał i po r. 1870 i dopiero z końcem wieku 
doznał pewnego zakłócenia we Włoszech, a 
w znacznie silniejszym stopniu w innych częś­
ciach Europy; wydano wówczas w Anglii na­
der mądrą książkę p. t. „Wielkie złudzenie“, 
która zdobyła powszechny aplauz, a wymie­
rzona była przeciwko złowrogiej idei wojny, 
wielbionej przez niedoświadczonych. Gdy na­
stępnie, pomimo wszystko, nowa gorączka, 
nowa wojna, t. zw. „wojna europejska“ wy­
buchła w kilka lat później i gdy w końcu 
udało się ją poskromnić i ugasić, — owo uczu­
cie wstrętu do wojny nagle powróciło u nie­
których spośród większych narodów dwóch 
kontynentów. Odtąd wojny obawiano się jak 
choroby i zaprzestano głoszenia jej jako 
ideału.

Jak się więc stało, że pomimo osiągnięte­
go wysokiego stopnia kultury, pomimo owego 
powszechnego zdrowego rozsądku — wojna w 
niektórych prądach intelektualnych przybrała 
kształt niemal że ideału, i to ideału wzniosłe­
go, promiennego i upajającego, — że postawę 
„wojna chorobą“ wyparła inna postawa —

śladowania. Gdyby ci dwaj przewodnicy naro­
du byli dożyli naszych czasów, w których wszyst­
kie te prześladowania, które w średnich wie­
kach były udziałem Żydów, spadają na nas, 
w których miliony ludzi jest pozbawionych 
praw obywatelskich, własności, wolnego uży­
wania własnego języka i wyznawania własnej 
religii, wyganianych i wydalanych z miejsca 
na miejsce, jak zbrodniarze, a to nie z jakiej 
winy osobistej, lub za jakie przestępstwa, ale 
skutkiem tego, że się urodzili Polakami — to- 
by się z pewnością jeszcze bardziej utwierdzili 
w swoich przekonaniach".

Te sprzed pół wieku, prawie że prorocze 
słowa dają najlepszy obraz dzisiejszej naszej 
doli, pozwalają nawiązać do najważniejszej 
bodaj strony stosunków polsko-żydowskich w 
chwili dzisiejszej. Oto w kraju Polacy i Żydzi, 
bardzo często pod polskim dachem, w przebra­
niu i ukryciu, pod zmienionym nazwiskiem 
i z fałszywym dokumentem, spożywają wspól­
nie gorzki chleb okupacji i prześladowań. Pod 
groźbą śmierci, gdyż Żydzi wszyscy są na nią 
skazani, a Polakom, ich ukrywającym, grozi 
ona w niemniejszym stopniu, czekają na lep­
szą przyszłość. Nie odbierajmy sensu temu 
wielkiemu wysiłkowi, który podejmują z na­
dzieją w sercu każdego dnia, nie dodawajmy 
goryczy, przekreślając rację poświęceń i ofiar.

Wiadomości z Kraju przynoszą coraz to 
nowe szczegóły współżycia i współpracy, mó­
wią o świętaęh żydowskich, obchodzonych pod 
chrześcijańskim dachem, mówią o nadzwyczaj­
nej postawie kleru katolickiego, o ofiarnej po­
mocy robotnika polskiego, o ludziach, giną­
cych na szubienicy za pomoc, udzieloną Ży­
dom. To jest ich ofiara i to są prawdziwe o- 
pinie narodu i warstw społecznych, mających 
poczucie państwowe. W stosunkach polsko, 
żydowskich na pewno nie jedno jest do na­
prawienia, nie jedno do naprostowania. Wiele 
przekonań i uprzedzeń trzeba zwalczyć, prze- 
łamać, ale niech to się nie dzieje wówczas, gdy 
służyć to może nie sprawie Polaków lub Ży­
dów, ale obcym interesom politycznym. ,

»

„wojna — najwyższym zdrowiem“, — że sta­
ła walka, którą zwykło się symbolizować ży­
cie, a która jest „wojną przeciwko wojnie“ 
czy „negacją negacji“ (w terminologii filozo­
ficznej), nieustającym usprawnieniem i pod­
noszeniem wewnętrznej jedności i harmonii, 
społecznym przeciwdziałaniem mocom, usiłu­
jącym zawsze ją złamać lub przerwać, że wal­
ka ta otrzymała za treść swą to właśnie, prze­
ciwko czemu była skierowana, że zamiast te­
go, by stworzyć ideał człowieka uczciwego, 
który chwyta za broń z obowiązku, a nie z 
zamiłowania do wojaczki i który w poczuciu 
tego obowiązku odnajduje moc, odwagę i du­
cha poświęcenia, — wyobraźnia ludzka nie 
zdobyła się na nic innego jak na stworzenie i 
wielbienie postaci całkiem odmiennych, o ob­
liczu, głosie i zwyczajach żołdaetwa, opęta­
nych pożądaniem mordu i zniszczenia? Nie­
wątpliwie ten zamęt umysłów i wyobraźni 
należy powiązać z tym pośledniejszym roman­
tyzmem, któremu nadano nazWę dekadentyz­
mu, a który ignorował i deptał subtelniejsze 
uczucia, kaził i znieprawiał wiele Czystych po­
rywów, wnosząc w nie zarazę zmysłowości i 
sadyzmu.

Znieprawiał on również męską, wynikają­
cą z poczucia obowiązku determinację walki 
w czasie wojny, której z konieczności doma­
gał się bieg wydarzeń świata, przeinaczając 
się w występne szaleństwo podżegającego 
wychwalania i prowokowania wojny (w isto­
cie miało to zrodzić choroby, które powinno 
się było leczyć); znieprawiał zarazem szla­
chetną, humanitarną i tradycyjną miłość 
Ojczyzny w pewien rodzaj okrutnego rozbe­
stwienia, które od samego początku przybra­
ło nazwę „nacjonalizmu“.

Ów ideał, czy kontr-ideał prawdopodob-
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nie uwiódłby, okolony murem nadętej a 
pustej literatury, gdyby nie znalazł punktu 
oparcia w narodzie, zamieszkującym w środ­
ku Europy; naród ten uczynił sobie z powyż­
szego ideału przewodnią myśl swego życia 
moralnego i politycznego, odrzucił to wiele 
czy trochę uniwersalizmu i kosmopolityzmu, 
które jaśniały blaskiem w jego wielkim okre­
sie filozoficznym i poetyckim, i stał się śle­
pym i głuchym na istotną treść nauk ludzi 
tej miary, co Kant i Goethe. Byłoby niewy­
starczającym, co więcej, niewłaściwym wy­
jaśnieniem, jeśliby uzasadnienia tego faktu 
doszukiwać się w sytuacji Niemiec, które 
późno dopiąwszy się zjednoczenia i mocy, stąd 
płynącej — doznały nieodpartej potrzeby 
ekspansji i panowania, występując przeciw 
innym narodom, które posiadły władztwo 
światowe; Niemcy bowiem mogłyby poszuki­
wać i znaleźć zadośćuczynienie tej potrzeby 
na drodze polityki, a ewentualnie również i 
przy pomocy walki orężnej, nie mając żadnej 
konieczności zatruwania samych źródeł życia 
moralnego. To zaś wydarzyło się na skutek 
oparcia, jakie dekadencki romantyzm znalazł 
nie tylko w interesach politycznych, lecz w 
ideologicznych tradycjach Germanii.

Nie posiadała ona (co zawsze należy mieć 
w pamięci) u źródeł swych dziejów narodo­
wych ani kultury Grecji i Rzymu, ani — 
chrześcijaństwa, lecz okrucieństwo i iinpet 
niszczycielski najazdów barbarzyńskich; ów­
cześni zaś bohaterowie Germanii byli tylko 
hersztami hord, a epika jej z pewnością nie 
opiewa pełnych ludzi epiki greckiej, rzymskiej 
czy nawet francuskiej, nie znajdziemy tam 
Achillesa, Hektora ani Eneasza, Orlanda ani

Oliyiera, Andromaki, ani Lukrecji, roi się 
tam natomiast od chciwych morderców i prze­
rażających, krwiożerczych kobiet-demonów.

W późniejszej i nowoczesnej historii Nie­
miec odnajdujemy najbardziej dobitny ich 
wyraz — w prusactwie od Krzyżaków po 
Fryderyka H Hohenzollerna i twórcę zjedno­
czenia Niemiec Bismarcka. Tchnął on w nowe 
Niemcy całą swą surowość, szyderczość i cy­
nizm — piętno, które następcy jego jeszcze 
pogłębili. Gdy te i inne podobne tradycje hi­
storyczne niemieckie stopiły się z romantycz­
nym dekadentyzmem, wypłynął stąd bezpo­
średnio rasizm, nowa zoologiczna odmiana 
mitu o narodzie wybranym, „który nie kalał 
się obcowaniem z niewiernymi“; rzecby moż­
na, że walka, podjęta przez germanizm prze­
ciw żydostwu w celu wytępienia go, jest 
tylko wyrazem zawiści i rywalizacji zawodo­
wej, bowiem — jak wiadomo — koncepcja ta 
jest ściśle żydowską, poczęta była i w życie 
wprowadzona w czwartym wieku przed 
Chrystusem przez Ezdrasza, a przetrwanie 
jej miało fam zapewne poważniejsze pod­
stawy.

Wszystkie te słowa cyniczne i wszetecz­
nic okrutne, jakich ze wstrętem wypadło nam 
słuchać w ciągu obecnej wojny, wyszły z ust 
tego narodu, który chełpi się swym powoła­
niem wojowników, w pogardzie mając prze­
ciwników, jako handlarzy; ta brutalna mowa 
dobrze przystosowana jest do wojny, wznie­
sionej na piedestał ideału, która na skutek 
wewnętrznej logiki chętnie przyswaja sobie 
uczucia, postępowanie, wyobrażenia, akcenty, 
będące w użyciu w świecie przestępców: nie 
stosują tego pogardzane narody handlarzy,

których towarzyskie obyczaje nakazują na­
wet wśród poruszenia namiętności zachowa­
nie odpowiedniej postawy, zwyczajów dobrego 
wychowania i stosowania moralnej oceny.

Jest rzeczą prawdopodobną i zgoła natu­
ralną, że przy końcu długiej i straszliwie 
zgubnej wojny wznowi się dyskusja i rozwa­
żania nad sposobem ustalenia w świecie 
„wiecznego pokoju“ (choć byłoby już wielkim 
osiągnięciem, gdyby ustalono pokój choćby 
czasowy, lecz o pewnej trwałości, w którym 
wszystkie narody znalazłyby — w przybliże­
niu — najlepsze możliwości bytu): pokój 
wieczny to wieczna utopia, gdyż zmierza on 
nie mniej i nie więcej, jak do pokruszenia sprę­
żyn, poruszających życie ludzkie, którymi są 
cierpienia i niebezpieczeństwa. Co jednak z 
pewnością trzeba i można uczynić, to, korzy­
stając z nauki doświadczenia — uprzątnąć z 
umysłów wszelkie resztki „wojny jako 
ideału“, wyrywając je do najmniejszych ko­
rzeni; wojownikowi musimy przeciwstawić 
mieszczanina i kupca, pouczeni i tu doświad­
czeniem, że kupcy pod naciskiem koniecz­
ności potrafili stawić czoła wojownikom i 
zwyciężać, jak to widzimy obecnie i jak to 
zresztą wykazali już wojownikom Barbarossy 
nasi odlegli przodkowie z Ligi Lombardzkiej. 
Jednym z najbardziej dziwnych i strasznych 
pobłądzeń, jakie splot wydarzeń mógł wywo­
łać w łonie narodu, było to, że my, Włosi — 
wbrew naszej starożytnej i nowoczesnej tra­
dycji, wręcz przeciwnej germańskiej i pru­
skiej, daliśmy się użyć w służbie opisanej tu 
polityki przez stronnictwo, któremu patrono­
wały władze państwa i które zdołało do roli 
narzędzia nagiąć króla, wywodzącego swój

tytuł z plebiscytów narodowych i liberalnych.
I usłyszeliśmy wtedy uroczyste napomnienie 
z racji tego, cośmy uczynili, wypowiedziane 
zawsze odrażająca dla nas mową „milita- 
rystyczną“, udzielono nam również lekcji w 
natchnionym tonie nauczyciela ludowego, 
który świeżo ją otrzymał i przyswoił sobie w 
sposób dogmatyczny i bezkrytyczny, a pośpie­
sza objawić jako głęboką i oryginalną praw­
dę naukową to, co w rezultacie jest banalnym 
głupstwem: „My nie tylko nie wierzymy w 
pokój wieczny, ale uważalibyśmy go za przy­
tłumienie i zaprzeczenie podstawowej cnoty 
ludzkiej, która tylko w okrucieństwie walki 
wychodzi na światło dzienne“. Jest to tak, 
jak gdyby w biegu życia społeczeństwa czy 
jednostek można było obawiać się uszczuple­
nia racji cierpień i tragizmu a łącznie z tym 
i sposobności udowodnienia cnót ludzkich.

Lecz tu zatrzymuję się, uświadamiając 
sobie, iż z zaproponowanych mi rozważań 
teoretycznych z zakresu koncepcji historio- 
graficznych i etycznych przeszedłem do wy­
darzeń i zagadnień naszego życia aktualnego, 
wkraczając całkowicie w dziedzinę naszych 
boleśnie dojmujących uczuć; odwoływanie się 
do nich w ramach wykładu naukowego mogło­
by mieć za skutek wewnętrzne zamknięcie się 
w sobie.

Wszelako i ta dygresja dowodzi wielkie­
go znaczenia buntu, jaki się dokonał w 
XVIII wieku przeciwko historiom wojen, i 
owocności nowych metod, przyjętych wówczas 
przez historiografię.

Tłum. A. F.

MARYNARKA BRYTY JSK A
C. S. Forester. The Ship. London, Michael 
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Książka, która w ciągu pięciu miesięcy 
doczekała się czterech wydań, zwraca uwagę 
choćby tym faktem. Nie podano liczby nakła­
du żadnego z wydań. Należy przypuszczać, że 
były one bardzo wysokie. Jeżeliby określić 
tę książkę jakimś krótkim zdaniem, to naj­
trafniejsze chyba będzie, że jest to książka 
prawdziwa. Historia jednej bitwy, wykonania 
jednego zadania bojowego, zachowania się w 
ciężkich momentach okrętu marynarki wojen­
nej brytyjskiej, na którym maszyny, działa, 
mechanizm przekazujący wiadomości, myśli i 
uczucia, serca i mózgi poszczególnych ludzi, 
członków załogi lekkiego krążownika „Arte­
mis“ działają z najwyższą sprawnością.

¡Mistrzowskie podejście autora do sprawy 
człowieka, jego uczuć i przeżyć, najzupełniej 
indywidualnych, zupełnie odrębnych na tle 
„przeżyć“ całego okrętu, który jest żywą 
istotą w jego opowiadaniu, stwarza zupełnie 
specyficzny stosunek masy i organizacji do 
jednostki. Każda funkcja, czy to kapitana na 
mostku, czy marynarza w gnieździe bocianim, 
czy ładowniczego w wieży działowej, Strzelca 
przeciwlotniczego, kwatermistrza i płatnika 
okrętu, zwyczajnego mechanika gdzieś tam, 
w głębiach okrętu, jest naświetlona z punktu 
widzenia osobistych przeżyć, osobistych doz­
nań, w których bitwa stanowi tylko jedno z 
ogniw w dotychczasowym życiu.

Książka odsłania tajemnicę, w jaki spo­
sób powstaje taka marynarka: takie okręty i 
tacy ludzie, jak w British Navy. Są to ludzie 
prości, nieskomplikowani, zwyczajne charak­
tery. Może nawet nie bohaterowie. Bohaterów 
z nich robią uczucia sportowca, które tkwią 
niemal w każdym z nich, przekonanie o słusz­
ności sprawy i związanie życia każdego z 
nich właśnie z wygraną w bitwie, spokój i 
równowaga w najcięższym nawet momencie, 
doskonałe planowanie i nie poleganie wy­
łącznie na wyobraźni, która ma ratować sy­
tuację dopiero w ostatnim momencie. Ileż 
bowiem momentów wpływa na zwycięstwo. 
„Wojna jest niesłychanie logiczna, ale uch­
wycić wszystkie momenty logiki wojny jest 
bardzo trudno. Niesłychanie natomiast łat­
wo wyciągnąć niewłaściwe wnioski, nie po­
siadając wszystkich elementów rozumowa­
nia, tak samo jak w każdym innym zakresie. 
Czysty rachunek tonażu i dział walczących 
stron nie wystarcza. Nie wystarczy nawet 
obliczenie wyszkolenia i sprawności personelu 
obu stron. Są jeszcze inne czynniki : 
wspomnienie Matapan, Toronto, Plata, na­
wet wspomnienie klęski armady hiszpańskiej, 
albo klęską włoska pod Lissą 80 lat temu“.

To jest czynnik zewnętrzny. Czynnik 
wewnętrzny to dyscyplina, która stanowi taką 
samą część okrętu, jak działa czy turbiny. 
Oto jak 'opisuje autor załogę wieży działowej 
B: „Większość ich była ubrana w powalane 
i złachmanione ubrania, albowieńi, bardzo 
rozsądnie, żaden z nich nie widział potrzeby 
wystawiania paradnych mundurów na szko­
dy w czasie bitwy, zwłaszcza, że większość 
ich wydawała sporą część swojego żołdu na 
utrzymanie ubrań w przyzwoitym stanie...

Zwolennik dyscypliny dawnego typu był­
by równie zdziwiony, gdyby widział, w jak 
swobodny sposób wykonywali oni swoje 
obowiązki... Nie było potrzeby zewnętrznego 
okazywania dyscypliny typu pruskiej gwar­
dii. Znali oni swoją pracę. Strzelali z dział, 
które obsługiwali w wielu bitwach. Wiedzieli, 
o co walczą. Byli ludźmi, przyzwyczajonymi 
do niezależnej misji, pracującymi razem dla 
wspólnego celu. Nie trzeba ich było wdrażać

do bezmyślnego posłuchu, by zapewnić wyko­
nanie tego, co im rozkazano. Dzięki zwycię­
stwom i tradycji zwycięskiej marynarki moż­
na było być pewnym, że ich wysiłki będą 
zmierzały prosto do zwycięstwa.“

To poczucie obowiązku było silniejsze 
niż strach. Oto co mówi autor o ludziach ze 
stacji przekaźnikowej, która jest centrum sy­
stemu nerwowego okrętu: „Mina lub torpeda 
mogła trafić w ich przedział. Była także in­
na możliwość. Inne przedziały mogą zostać 
uszkodzone i wówczas okręt będzie tonął po­
woli. W takim wypadku obowiązkiem ich bę­
dzie pozostać na miejscu, by działa mogły 
strzelać do ostatka... To dyscyplina trzyma­
ła ich na miejscu“. Równocześnie zaś auto­
matyczna reakcja na rozkaz i zachowanie, 
nakazane długim szkoleniem, jest także za­
sadniczym elementem dyscypliny. Oto oficer 
sygnalizacyjny tak długo i tak często w cza­
sie pokoju i wojny odczytywał sygnały, na­
dawane z okrętu flagowego, że stan pogoto­
wia był dla niego tak naturalnym, jak oddy­
chanie. A oto scena gaszenia pożaru przez 
obsługę działa przeciwlotniczego, powalonego 
przez wybuch 15-calowego pocisku. Oszoło­

JOVAN DUĆIĆ

Z CYKLU DOBROWNICKIEGO
Jovan Ducić, jeden z najwybitniej. 

szych liryków serbskich, zmarł w 
Ameryce, w r. 1943. Cykl niniejszy 
poświęcony jest Dubrownikowi (Ra- 
guzie), staremu portowi dalmatyń- 
skiemu, który był jugosłowiańskim 
rywalem Wenecji. Dubrownik w 
ostatnich czasach był terenem ciężkich 
walk z okupantami niemieckimi.

EPITAPHIUM DUBROWNICKIE

Ten donn starożytny, z herbem dawnej ery, 
z gankiem ponad Stradun, kędy wonie blade 
na schylone wiekiem sączą się szpalery — 
ten dom był własnością księcia Pasko Zade.

Pasko był alchemik. Uczył go nowinek 
słynny mistrz Vanini. Czcił Pitagorasa, 
znał kabałę, gwiazdy.

Łyk i szwaczki synek 
zdobył herb — rozumem. Księstwo dała kasa.

Mądrość — wedle kronik — żyła w nim
wcielona:

sto lat służył Muzom, złoto miótł w podołek. 
Z wstydu, blask ujrzawszy kobiecego łona, 
zmarł, jak owcą siwy, mały jak koziołek.

Epitaphium: „Pasko Zade tu spoczywa, 
książę...“ Dalej: „Niebo, bądź mu miłościwe! 
Byli z nadzwyczajnym człekiem tym za żywa 
każdy mąż — uczciwy, żony ich — cnotliwe".

POSEŁ Z DUBROWNIKA

W roku tysiącznym sześćsetnym... zaiste, 
to wszystko jedno: tak już dawno temu...

mieni marynarze leżą na ziemi: „Głos oficera 
podniósł ich; nie wiedząc, co czynią, wydo­
byli węże od pomp, jak automaty powtarza­
jąc czynności, które przez ciągłe ćwiczenia 
zostały wbite im w duszę-“

Od podporucznika Jerninghama, człowie­
ka o niesłychanie wrażliwej, artystycznej 
naturze, który pełnił służbę obok dowódcy sta­
cji, do głupawego marynarza Triggsa, który 
nie jest w stanie zrozumieć najprostszego 
rozkazu i może wykonać tylko bardzo nieskom­
plikowane czynności pod nadzorem, wszyscy 
są przepojeni tą dyscypliną, każdy we właści­
wym stopniu, jedni więcej, drudzy mniej wy- 
rozumoWaną. W momentach, w których ro­
zum zawodzi i wydawałoby się, że instynkt 
życiowy podyktuje zachowanie się, sprzeczne 
z interesem służby, automatyzm dyscypliny 
zastępuje rozum i uczucie, i to pomoże wy­
konać obowiązek.

Elementem W tej dyscyplinie jest, jak 
zawsze, zaufanie do dowódcy. Oto jak widzi 
młody oficer kapitana statku: „Wiedział on 
lepiej niż ktokolwiek inny z załogi okrętu, 
jak mało pozornie pracy wykonywał kapitan 
osobiście, jeżeli idzie o zwyczajne życie ok-

przełożył ANTONI BOGUSŁAWSKI

Mehćetić, poseł, w Wersalu swe listy 
był Ludwikowi złożył Czternastemu.

Dla posła starej rzeczypospolitej
bal najświetniejszy w Trianon wydał król — i 
gość tam podziwiał wielce znakomitą 
Moliera trupę oraz grajków Lulli.

Śliczne markizy, z pudru i sajety,
w swych pantofelkach jedwabnych noc całą 
tańczyły lekko zwiewne menuety, 
a od wachlarzy ich perfumą wiało.

Gdy więc o Adrii i stanie Kościoła 
gość od wymownej słyszał eminencji, 
to myślał właśnie o czym innym zgoła: 
o pantofelkach — i o niczym więcej.

WINO DUBROWNICKIE

Morze migotliwe, gładkie, 'bez powiewu, 
leży nieruchomo. Tylko zwierciadlana 
¡bije gdzieś fontanna. Z laurowego krzewu 
patrzy marmurowe, chytre lico Pana.

Poobiadowano./Towarzystwo całe 
zeszło do ogrodu i w alejach ginie.
Słowa są wymowne, a spojrzenia — śmiałe 
po obiedzie dobrym i po psotnym winie.

' I '
Potem się bawiono, i tak się złożyło, 
że się pogmatwały najdziwaczniej role, 
bo kapitan psalmy intonował z siłą, 
a dominikanin trącał dźwięczną wiolę.

Starsza pani Anna de Doce, już siwa, 
wielkiej dostojności, wielkich cnót matrona, 
pośród dam gromadki oczu nie zakrywa, 
prawiąc przypowiastkę im z Dekamerona.

rętu, jak szeroko delegował swe uprawnie­
nia i jak szczerze ufał swoim podwładnym... 
Częściowo było to wynikiem odwagi moralnej 
i zdolności szanowania swych własnych de­
cyzji. Ale zresztą było to rezultatem urodzo­
nych zdolności tego człowieka. Zdolność 
oceny była u niego tak wielka, poczucie 
sprawiedliwości tak dokładne, wyczucie sy­
tuacji tak pewne, że każdy mógł na nim po­
legać“.

Wartość książki i jej prawdziwość po­
legają jeszcze i na tym, że jest to szczegó­
łowy reportaż z bitwy morskiej, przeprowa­
dzonej przez pięć lekkich krążowników bry­
tyjskich i kilka kontrtorpedowców z. dwoma 
pancernikami, z trzema ciężkimi krążownika­
mi, czterema lekkimi i flotyllą kontrtorpe­
dowców.

Akcja zaczyna się o godzinie 11-30 a 
kończy się o zachodzie słońca. Wedle dzien­
nika okrętowego „Artemis“, o godz. 11.30 
naloty samolotów nieprzyjacielskich ustały, 
jakkolwiek od czasu do czasu samoloty te 
widoczne były na horyzoncie. O 12.05 zauwa­
żono na horyzoncie dym, co natychmiast za­
sygnalizowano. Wykonano poprzednio wydane 
rozkazy. Na horyzoncie ukazała się flota, zło­
żona z dwóch ciężkich krążowników typu 
Bolzano, czterech lekkich typu Regolo i Ban­
dę Nere. O 13.10 nieprzyjaciel otworzył 
ogień, poczem wycofał się, aby następnie po­
jawić się w sile zwiększonej, o dwa pancer­
niki typu Vittorio i jeden krążownik typu 
Bolzano. Powiększono szybkość i położono 
zasłonę dymną, która okazała się bardzo sku­
teczną. Otwarto ogień i zaobserwowano tra­
fienia, poczem wycofano sią za zasłonę dym­
ną. Następnie powrócono na poprzednią po­
zycję i kontynuowano skuteczny ogień. Okręt 
został trafiony: powstał mały pożar, który 
ugaszono i który nie spowodował poważniej­
szych szkód; okręt był nadal zdolny do akcja 
Ponownie zaatakowano nieprzyjaciela, wspie­
rając atak kontrtorpedowców. Okręt został 
ponownie trafiony. Pocisk nieprzyjacielski 
spowodował szkody, ale ogień nie doznał 
przerwy, tak długo, aż nieprzyjaciel wycofał 
się i akcja bojowa się skończyła.

Krótki ten i suchy opis, utrzymany w la­
konicznym stylu, ma ilustrować dramatycz­
ną walkę kilku doskonałych pod względem 
sprzętu i załogi okrętów z nieprzyjacielem 
nie tylko liczniejszym, ale o kilka klas sil­
niejszym. Pomiędzy lekkim krążownikiem, 
uzbrojonym w sześciocalowe działa, a pan­
cernikiem, uzbrojonym w potężny pancerz i 
działa 15-calowe, zachodzi taka różnica, jak 
między motorówką a krążownikiem. Niemniej 
jednak determinacja, sprawność, planowa ak­
cja, robią tu swoje. Zdecydowany atak 
kontrtorpedowców zadaje nieprzyjacielowi 
straty. W umysłach dowódców floty przeciw­
nika, działających zresztą na podstawie nie­
zdecydowanych instrukcji, przepojonych nie­
chęcią do niemieckiego alianta, który im sa­
mą swoją obecnością ciąży, powstaje niechęć 
do kontynuowania walki. Trafny pocisk, któ­
ry nie wyrządza istotnych szkód, przeważa 
szalę. Powstaje nastrój odwrotu. Konwój 
Sprzymierzonych kontynuuje swoją podróż na 
Maltę.

Po obu stronach w czasie walki zacho­
dzą te same sytuacje. Okręty jednej i dru­
giej strony ponoszą szkody i straty w lu­
dziach. Materialne przyczyny wpływają na 
nastroje duchowe, na wolę walki.

Jak długo chociaż jedno działo strzela 
i okręt może się poruszać o własnej sile, tak 
długo nie można wypaść z boju. Straty mo­
gą utrudnić odniesienie zwycięstwa, ale nie 
są powodem odwrotu.

Konrad Prus
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MARIAN GÓRECKI

Międzynarodowa Organizacja Pracy
Za kilkanaście dni rozpocznie się w Fila­

delfii kolejna dwudziesta siódma konferencja 
Międzynarodowej Organizacji Pracy (MOP). 
Ma ona zlecone przez ostatnią konferencję, 
odbytą w 1941 r. w New Yorku, zajęcie się 
socjalną wykładnią Karty Atlantyckiej. Na 
odbytej w styczniu b. r. w Londynie sesji 
Rady Administracyjnej MOP uchwalono, że 
głównym punktem porządku dziennego kon­
ferencji w Filadelfii będą: „wojenne i powo­
jenne zagadnienia socjalne Zjednoczonych 
Narodów“, przy czym słowa „Zjednoczonych 
Narodów“ dodane zostały w uchwale na wnio­
sek przedstawiciela USA, który chciał przez 
to podkreślić, że MOP będzie oficjalnym or­
ganem fachowym w czasie rokowań pokojo­
wych.

MOP jest dziełem Traktatu Wersalskiego. 
Wtedy na skutek zgodnego nacisku, wywar­
tego przez amerykańską Federation of Labor, 
przez Drugą Międzynarodówkę oraz przez 
Międzysojuszniczą Konferencję Spółdzielczą 
zmuszeni zostali autorzy traktatów do zreda­
gowania w części XIII traktatu, ¡która sta­
ła się konstytucją MOP. Nie zostały wpraw­
dzie zrelizowane w niej hasła dotąd aktualne, 
wysuwane przez Alberta Thomasa (przy 
współudzialne Karola Gide’a), jak:—

— kontrola trustów i monopoli,
— wspólne, międzynarodowe, wielkie pla­

nowanie,
— utworzenie nadrzędnego urzędu staty­

stycznego celem podziału pracy i ko­
operacji narodów,

— kontrola transportów towarów i su­
rowców,

ale sam fakt, że na pierwszej konferencji 
MOP, odbytej w Waszyngtonie w 1919 r„ 
dyrektorem Miedz. Biura Pracy, stałego or­
ganu MOP, został wybrany właśnie Thomas, 
dało jednak szanse, że MOP stać się mogła 
komórką, walczącą o sprawiedliwość spo­
łeczną.

MOP różni się zdecydowanie od drugie­
go tworu Kpngresu Wersalskiego, od Ligi 
Narodów, przez to, że podczas gdy w Lidze 
spotykali się ze sobą wyłącznie przedstawi­
ciele rządów, a więc była to właściwie liga 
rządów a nie narodów, to w MOP obok de­
legatów rządowych zasiadają z równym pra­
wem głosów przedstawiciele organizacji pra­
cowników i przedsiębiorców. W ten sposób 
MOP jest choć kalekim, ale w każdym razie 
zaczątkiem parlamentu światowego.

Rzut oka na wszystkie paliatywy organi­
zacji międzysojuszniczych, zawiązanych w cza­
sie tej wojny, jak: Rada Międzysojusznicza, 
która zbierała się kilka razy w pałacu St. 
James, ale oddawna nie zasiada, Konferencja 
Żywnościowa w Hot Springs, Amgot, UNRRA 
i różne instytucje regionalne, jak Komitet 
Śródziemnomorski, Komitet Europejski, i t.d. 
są bez wyjątku instytucjami autorytatywny­
mi, opartymi wyłącznie o porozumienie rzą­
dów, niekiedy tylko rządów najsilniejszych, 
a wyłącznie MOP daje dziś możność słabym 
zabrania głosu na równi z mocnymi.

Druga przyczyna, która nakazuje zwrócić 
baczną uwagę na MOP, to żywy udział, jaki 
biorą w niej Stany Zjednoczone. USA, które 
nie chciały wchodzić w styczność z jałową 
choć grzązką atmosferą dyplomatyczną Ligi 
Narodów, nie uważały za odpowiednie absen- 
tować się w MOP i w 1934 r. uchwalił Kon­
gres przystąpienie do tej organizacji. Odtąd 
Amerykanie zaczynają nadawać instytucji 
ton. \y 1938 r. dyrektorem MOP zostaje 
J. G. Winant, jeden z czołowych współpra­
cowników Roosevelta, który wiosną 1941 r„ 
odchodząc na stanowisko ambasadora USA 
w Londynie, napisał w pożegnaniu do MOP : 
„Przyszłość ludzkości zależy od typu cywi­
lizacji, jaki wyłoni się z tej wojny, od ro­
dzaju światowych instytucji, jakie będą skon­
struowane po wojnie, i od intensywności 
wpływu zwykłego człowieka (common man) 
na ich kierownićtwo, od sposobu uzgodnienia 
politycznych ideałów z gospodarczą i społecz­
ną praktyką.“ Niedawno (1 kwietnia) wice­
prezydent USA, Henry Wallace, w swym 
przemówieniu podkreślił również dobitnie wa­
gę, jaką przykładają USA do przebiegu fila­
delfijskiej konferencji. Dodać warto, że w 
1934 r. jednocześnie z USA do MOP przystą­
pił także ZSRR, ale wystąpił z niej w grud­
niu 1939 r. i nie podpisał żadnej konwencji 
z zakresu międzynarodowego kodeksu pracy, 
co zresztą nie może nikogo dziwić, kto pa­
mięta, że według artykułu 12-tego Konsty­
tucji Sowieckiej praca w ZSRR jest obowiąz­
kiem każdego i obowiązuje konstytucyjna za­
sada, że kto nie pracuje, ten nie powinien 
także jeść, zaś artykuły 119 i 120 oczekują 
dopiero na zrealizowanie.

Rozpowszechnione jest mylne mniemanie, 
że do zadań MOP należy tylko ochrona pra­
cy, t. zw. kodeks pracy, i co najwyżej opieka 
społeczna. Treść powyższego oświadczenia 
J. G. Winanta sama przez się powinna roz­
proszyć tę omyłkę. Naprawdę mamy do czy­
nienia z jedyną, jak na razie, instytucją mię­
dzynarodową, opartą na zasadach parlamen­
tarnych. Wprawdzie te zasady przetłumaczo­
ne na język konstytucji wewnętrzno-państwo- 
wych, przypominają zamierzchłe czasy wybo­
rów kurialnych, ale też jesteśmy przecież w 
zakresie współpracy międzynarodowej dopie­
ro na progu. Kongres pokojowy po tej woj­

nie bedzie miał za zadanie znowelizować część 
XHI-tą Traktatu Wersalskiego, a do tej pra­
cy znajdzie dość podstaw w dotychczasowych 
studiach i doświadczeniach MOP. Przypom­
nieć warto zasadniczą treść części XHI-tej, 
by wskazać, że nawet ona daje ramy dość 
szerokie, gdyż brzmi ona w streszczeniu: „uz­
nając, że pokój powszechny może być oparty 
tylko na podstawie sprawiedliwości społecze- 
nej, uznając, że istniejące warunki pracy 
narzucają wielkiej liczbie ludzi niesprawiedli­
wość, uznając, że nieprzyjęcie przez który­
kolwiek naród ustroju pracy rzeczywiście 
ludzkiego stanowi przeszkodę dla innych na­
rodów, chcących polepszyć los pracowników 
w ich krajach — układające się strony posta­
nawiają: utworzyć organizację stałą celem 
pracy nad realizacją powyższego programu“ 
— a dalej jeszcze : „zasadą kierowniczą powin­
no być, że praca nie może być uważana po- 
prostu za towar lub przedmiot handlu“. 
Jak blisko stąd do ducha konstytucji z 1793 
r., która w artykule VII-ym stwierdzała, ze 
właśność jest to tylko prawo każdego oby­
watela do używania i rozporządzania częścią 
dóbr, która mu jest przez ustawy zagwaran­
towana, oraz w artykule XI-ym grosiła, ze 
społeczeństwo jest obowiązane troszczyć się 
o utrzymanie wszystkich swych członków al­
bo dostarczając im pracę, albo zapewniając 
środki utrzymania tym co nie^ są w starue 
pracować. Wzmiankowana juz mowa H. 
Wallace’a wyraźnie rozciąga te postulaty 
sprawiedliwości społecznej na skalę między­
narodową, podkreślając, że w obecnych wa­
runkach współzależności ogólnoziemskiej nie 
skuteczne być muszą wszelkie próby i usiło­
wania odmierzania sprawiedliwości tylko we­
wnątrz jakiegokolwiek państwa.

Dodać warto, że z Polaków w dual­
ności MOP w różnych okresach między 1919 
i 1939 najżywszy udział brali: Sokal, żuław­
ski, Szydłowski, Komarnicki, Trepka oraz ze 
Polska należy do liczby państw, które raty­
fikowały i zrealizowały największą ilość kon­
wencji i zaleceń, opracowanych przez MOP 
w zakresie ochrony pracy i opieki społecznej. 
Czynny udział w życiu międzynarodowym 
jest nieodzownym dla zdrowia narodu. Słusz- 
nie bowiem powiedział Jean Jaurès: „Po- 
wierzchowny internacjonalizm oddala od oj­
czyzny, głęboki przywraca do niej, powierz­
chowny patriotyzm oddala od^ internacjona­
lizmu, głęboki przywraca doń“.

Dalekim trzeba być od idealizowania obec­
nego stanu ustrojowego MOP, ale stresz­
czamy :

1. jest to jedyna organizacja międzyna­
rodowa oficjalna, oparta choć częściowo na 
reprezentacyjnych, a nie tylko dyplomatycz­
nych podstawach,

2. jest ona jednocześnie oparta na pod­
stawach naukowych i sterowana umiejętnie z 
dala od raf politycznych.

Ta druga cecha nabiera szczególnego znacze­
nia, gdy rozwiązane zostały w czasie tej woj­
ny robotnicze międzynarodówki, zarowno dru­
ga jak trzecia, i gdy zwołany na 5 czerwca 
przez Waltera Citrin’a, prezesa Bntish Union 
Congress, do Londynu Kongres Międzynaro­
dowy Związków Zawodowych zapewne spełznie 
na niczym wobec politycznych sprzeczności i 
zastrzeżeń ze strony potężnej American Fe­
deration of Labor, która ze swym prezesem 
W. Green’em całą siłą angażuje się właśnie 
w MOP. 4

Dla zorientowania, się, w jakim kierunku 
powinna pójść reorganizacja MOP, trzeba so­
bie zdać sprawę ze składu ludności ziemi.

2 miliardy 174 miliony
Liczba powyższa nie oznacza ani dola­

rów, ani kartofli, lecz ilość ludzi na Ziemi 
według oceny na 31.XII 1938 r. Zanim się 
zacznie coś mówić o wspólnych sprawach 
tych 2.174.000.000, trzeba najpierw rozpatrzyć 
składniki tej liczby. Zwykle rozpoczynają od 
wyliczania mieszkańców wielkich imperiów 
światowych, a potem dopiero dodają już 
skąpsze informacje o reszcie szaraczków. Ta­
ka metoda jest błędna. Nie może ona z wiru 
sprzeczności wyprowadzić na swobodne wody 
współżycia. Z jednej bowiem strony Karta 
Atlantycka przyznaje wielkim i małym pań­
stwom równe prawa, a z drugiej strony w 
praktyce Big Four, a w poszczególnych re­
jonach chwilowo mocniejszy — dążą do mo­
nopolizowania rozstrzygnięć w swych rękach. 
Sprzeczność między teorią a praktyką wyni­
ka z niedoskonałości teorii. Trudno się pogo­
dzić z doktrynalną zasadą, aby państwa, li­
czące dziesiątki i setki milionów mieszkańców, 
rozporządzały — jak to było w Lidze Na­
rodów — takim samym głosem, jak państwa, 
posiadające tylko kilka milionów lub nawet 
paręset tysięcy. Dopóki teoria pod tym 
względem będzie błędna, dopóty praktyka bę­
dzie obłudna i decyzje będą zapadać poza ku­
lisami pseudo-demokratycznych sal obrad.

Przyjrzyjmy się najpierw liście Zjedno­
czonych Narodów w takim składzie, jak wy­
stępowały one na konferencji żywnościowej. 
Na spisie podamy państwa wyżej 15 milio­
nów tłustym drukiem. Obok każdego podana 
jest ilość mieszkańców w milionach. Porządek 
państw według alfabetu francuskiego,

Australia — 6,9 Boliwia — 3,5
Kanada — 11,3 Chiny — 450(?)
Costa-Rica — 0,6 Czechosło­
Rep. Domini- wacja 15

kańska — i,a Ekwador .— 8
Salwador — 1,5 Francja — 42
Grecja — 7,2 Haiti —« 2,5
Islandia — 0,1 Iran — 15(?)
Liberia — 2,5 Meksyk — 19
N.Zeliandia — 1,5' Brazylia — 41
Polska — 35 Columbia —• 9
Urugwaj — 2 Egipt — 15,9
Belgia — 8,3 W. Brytania — 47,7
Chili — 4,9 Honduras — 1
Kuba —♦ 4,2 Irak — 3,5
Abisynia — 5(?) Filipiński
Gwatemala — 3 Common­
Indie — 388 wealth — 16
Luxemburg — 0,3 Holandia — 8,7
Nikaragua — 1 USA — 130
Unia Płd. Jugosławia — 15,7

(Afr. — 9,5 ZSRR — 170(?)
Wenzuella — 3,9

Liczby są wzięte z rocznika statystyczne­
go Ligi Narodów na r. 1941-42. Razem mamy 
tu 44 państwa i ponad 1.500.000.000 (półtora 
miliarda) ludzi. Zróbmy kilka spostrzeżeń, 
państw wystarczyłby blok małych państw z 
Abisynią lub Irakiem na czele, aby uzyskać

Przy zachowaniu doktrynalnej równości 
Większość w zgromadzeniu. Ten blok liczyłby 
tylko niespełna 50 milionów wobec zgórą 1450 
milionów.

Chiny ze swymi 450 milionami mają te­
oretycznie taki sam głos jak zosobna Costa- 
Rica. Islandia, Luxemburg, Panama, liczące 
razem niespełna półtora miliona.

Imperium Brytyjskie, liczące bez kolonii 
i dependencji oraz mandatów, lecz razem z 
Indiami, 454 miliony, posiada tylko 6 głosów 
(Wielka Brytania, Kanada, Nowo-Zelandia, 
Australia, Unia Południowo - Afrykańska, 
Indie).

Wreszcie małe republiki środkowo i po-

Kategoria Ilość mil, %% ogółu Uwag i

I, Państwa małe
w tym:

31 państw poniżej 5 mil.
13 „ „ 10 „

7 „ „ 20. b
—• —

—

810

75
9U

114

13%,
Bez państw międzymorza 
europejskiego, państw
indyjskich oraz państw 
pólsuwerennych.

II. Kolonie, terytoria 
zależne i mandaty 
rw tym:

brytyjskie — —•
francuskie — —
holenderskie — —
inne — *—

— — —

285

75
65
7Q
75

13%
Z tego ponad’ 100 milio­
nów jest obecnie pod 
kontrolą japońską

HI. Chiny —• *— — u— - 450 21%

Oceny statystyczne do­
chodzą do 100 milionów 
różnicy. Obecnie połowa 
Ohin jest rządzona przez 
projapoński rząd) póła.

IV. Indie ' — —
iw tym:

prowincje — —
państwa indyjskie — —

— — —

388

295
93

18%

V. Stany, Zjedńoezone — — — 131 6%

VI. ZSRR — —' A — 170 6%
W granicach z 1939 r.,
nie odliczając strat wo­
jennych

VII. Japonia — —• — r- — 72 8% W granicach etnograficz­
nych

VHI. Niemcy — •— — — — 69 3% W granicach 1938 r. bez 
Austrii

IX. Wielka Brytania ■— - — — 48 3% Imperium Brytyjskie
515 m.

X. a); Włochy — —
to> Hiszpania — —

—• — -1 43
25 3% -

XI. Brazylia —• — — — — 41 2%

XII. Francja —• —- — — — 42, 2% •

XHI. a> Polska — ■—
b)i ¡Bałkany —
KS)i Czechosłowacja 
ld> Węgry — —
e) Turcja — —

—
—

—
35
49
16
14
17

6%

Razem jest to międzymo­
rze europejskie. Wszyst­
kie państwa miają podob­
ny poziom gospodarczy i 
kulturalny. Ludtność sa­
mej Polski stanowi pra­
wie 2% ogółu mieszkań­
ców Ziemi. Ponadto moż­
na tu zaliczyć państwa 
bałtyckie — 5,5 mil.

Tabela ta daje wprawdzie tylko bardzo 
przybliżone, ale właśnie dlatego przejrzyste 
zorientowanie się co do trudności stworzenia 
parlamentu światowego. Widać z niej, że 
Polska nawet bez reprezentowania Federacji 
Międzymorza Europejskiego, ani choćby 
wspólnych interesów gospodarczych tego ob­
szaru, złączonego strukturą rolniczą, ani 
choćby jego wspólnej przeszłości i teraźniej­
szości kulturalnej, posiada sama 1.75% ogółu 
ludności ziemi. Polska, mając wysoki poziom 
cywilizacyjny a jednocześnie poziom gospo­
darczy równy pod niektórymi względami z 
terytoriami najbardziej zacofanymi, jest przez 
te wszystkie przyczyny wyznaczona do roli 
rzecznika spraw zbliżenia międzynarodowego, 
rzecznika, który może być zrozumiałym za­
równo przez upośledzone, jak i przez naj­
światlejsze narody.

Struktura przyszłego ustroju międzyna­

łudniowo amerykańskie, licząc tylko te z nich, 
które mają poniżej 3,5 miliona, rozporządza­
ją aż 14 głosami, przy czym jeszcze można do 
tej grupy doliczyć nieco większe państwa, jak 
Chili, Kuba, Kolumbia i Peru.

Każdy widzi, że coś tu nie w porządku, 
a pociechę stanowi tylko to, że do stołu obrad 
zasiadają na ogół poważni ludzie, którzy roz­
sądkiem wyrównują braki regulaminu i kon­
stytucji konferencyjnej. Gorzej jednak było­
by, gdyby naprawdę trzeba było pobierać zbio­
rową decyzję np. w przyszłości o użyciu mię­
dzynarodowej siły zbrojnej, albo choćby o 
wspólnych wydatkach. Dlatego też w projek­
cie Mr. White’a o stworzeniu Międzynarodo­
wego Funduszu Stabilizacyjnego przewidziane 
zostało w Radzie dla każdego kraju sto gło­
sów plus jeden głbs za każdy milion dolarów 
wpłaconego udziału, t. zn. projekt uzależnia „ 
większość od posiadania złota, dając przez to 
praewagę Ameryce. W projekcie znowu lorda 
Keynes’a jego Międzynarodowy Związek Clea- 
ring’owy przewiduje taki sposób organizacji 
Rady i t. zw. „voting power“, że zapewniony 
jest największy wpływ krajom Imperium 
Brytyjskiego.

Różne były, są i będą sposoby obchodze­
nia szumnego hasła o równouprawnieniu 
państw wielkich i małych. Przytoczymy jesz­
cze jeden. Traktat Wersalski w części XDI-ej 
przewidywał, że w Radzie Administracyjnej 
MOP na dwanaście miejsc ma być stale ob­
sadzonych przez państwa „dont l’importance 
industrielle est la plus considérable“. Można 
sobie wyobrazić, jak trudno zainterpretować 
takie określenie. To też w 1919 r. jako pań­
stwa o największym znaczeniu przemysłowym 
wśród ówczesnych członków MOP uznano: 
Stany Zjednoczone, Wielką Brytanię, Francję, 
Włochy, Belgię i Szwajcarię.

Zróbmy więc jeszcze jedną odmienną kla­
syfikację 2.174 milionów ludzi.

rodowego wymaga opracowania. Jeśli nie 
spełnimy w tym zakresie swego obowiązku, 
to będziemy winni nie tylko wobec swego 
narodu, ale wobec ogółu ludzi. Bez wstydu 
przyznaję, że nie znam dotąd śmielszego pro­
jektu w tym zakresie, jak pomysły Ely Cul- 
bertson’a, który dzieli świat na mniej więcej 
jednolite federacje, o mniej więcej jedna­
kowej liczebności, i dąży do stworzenia spra­
wiedliwych warunków startu dla narodów 
zacofanych. W tych warunkach trzeba, ażeby 
wszyscy zrozumieli, że wszelkie wysiłki, ro­
bione dla rozbicia «w zarodku federacji mię­
dzymorza, mają na celu przeszkodzenie spo­
kojnym rolniczym narodom tu zamieszkałym 
w podjęciu inicjatywy dla lepszego jutra nie 
tylko własnego, lecz całej Ziemi.

Wewnątrz żadnego z krajów demokra­
tycznych ustawy wyborcze nie zostawiły już

(Dokończenie na str. 4)!



Str. 4 W DRODZE Nr. 8 (26).

WITOLD SZYMAŃSKI

PROBLEMY BAŁKAŃSKIE
Upadek gabinetu Tsuderosa i pośpieszny 

powrót króla Jerzego II z Londynu do Kairu 
znowu zwróciły powszechną uwagę na Grecję, 
dzielnie walczącą o swą niepodległość już od 
jesieni 1940 r. Historia bohaterskiej i zwy­
cięskiej walki małej Grecji z faszystowskimi 
Włochami jest zbyt dobrze znana, by trzeba 
ją było powtarzać. Rezultatem kompromitacji 
Włoch w Albanii był najazd niemiecki i oku­
pacja Grecji przez Niemcy, Włochy i Bułga­
rię, ciągnąca się od wiosny 1941 r. do chwili 
obecnej. Obecny kryzys polityczny jest wyni­
kiem działalności pewnych kół politycznych 
w Grecji okupowanej ; działalność ta, jej przy­
czyny i prawdopodobne skutki zrozumiane 
być mogą tylko w świetle pewnych faktów ze 
współczesnej historii Grecji.

Jerzy Clemenceau, opisując swe wrażenia 
z paromiesięcznej podróży do Grecji, w r. 1899 
w paryskim salonie hrabiny de Noailles, po­
wiedział, że znalazł w Grecji» na Krecie, 
człowieka, który był o wiele ciekawszy od 
wszystkich pomników starożytnej architek­
tury. „Jest to młody prawnik, mówił Clemen­
ceau, niejaki p. Venezuelos lub Venizelos — 
nie pamiętam dokładnie nazwiska, lecz za­
pewniam panią, że za parę lat cała Europa 
będzie o nim mówić !“ Clemenceau się nie 
pomylił. Rzeczywiście, nie tylko cała Europa, 
ale cały świat niedługo zaczął mówić o Vę- 
nizelosie, życie bowiem tego człowieka z chwi­
lą gdy w r. 1910 po raz pierwszy został pre­
mierem, stało się historią Grecji.

Działalność polityczną Eleuthereosa 
Venizelosa podzielić można na dwa okresy: 
pierwszy do wojny grecko-tureckiej w łatach 
1919-1922; drugi — do 1932 r„ gdy głównym 
celem jego wysiłków było dźwignięcie kraju 
z upadku, spowodowanego nieudaną wyprawą 
do Azji Mniejszej. Pierwsze kroki stawiał 
Venizelos na rodzimej Krecie, gdzie wybił się 
na tle walki o wyzwolenie wyspy spod pano­
wania tureckiego. Gdy Kreta po długoletnich 
staraniach została nareszcie przyłączona do 
Grecji, Venizelos wypłynął na szersze wody 
polityki ogólno-greckiej i wkrótce został pre­
mierem jako leader partii liberalnej. W nie­
długim czasie zdobył sobie olbrzymią popu­
larność w swej ojczyźnie oraz reputację do­
skonałego dyplomaty zagranicą. Pierwszym 
jego wielkim sukcesem w dziedzinie polityki 
zagranicznej było zawarcie przymierza z 
Bułgarią oraz zmontowanie bloku grecko-buł- 
garsko-serbskiego w celu wyzwolenia pozosta­
jącej jeszcze pod jarzmem tureckim ludności 
chrześcijańskiej i ostatecznego wygnania Tur­
ków z Półwyspu Bałkańskiego. Wynikiem te­
go były dwie wojny t. zw. bałkańskie, z któ­
rych Grecja wyszła obronną ręką, przyłą­
czywszy część Macedonii z Salonikami i Ka- 
walą. Wielka wojna zastała Venizelosa jesz­
cze u władzy, gotowego współpracować z 
Aliantami.

Jak wiadomo, Grecja nie od razu przy-
*) Por. nr. 3 (21) „W Drodze“ — „Problemy 

bałkańskie. Bułgaria“ i nr. 7 (25) — „Rumunia“.
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systemów, opartych na kurialności stanowej 
lub na cenzusie majątkowym, a więc najwyż­
sza pora pomyśleć o sposobach zniesienia 
tych przeżytków w stosunkach międzynaro­
dowych. Pesymiści i sceptycy powiedzą — 
utopia, lecz przecież 90% tego, co nas otacz,a
i co jest dla naszej myśli Chlebem powszed­
nim, było wczoraj lub onegdaj utopią.

Nie przypuszczam, żeby przedstawiciel 
stutysięcznej Islandii w czasie czerwcowej kon­
ferencji UNRRA okazał się nie dość światły, 
aby ocenić różnicę wagi gatunkowej głosu 
przestawiciela 35.000.000 obywateli Rzeczy­
pospolitej Polski, ale niedawńo ze smutkiem 
przeczytałem, że nawet tak wykształcony pu­
blicysta jak Walter Lippman bez skrępowa­
nia zestawia na jednej płaszczyźnie konflikty 
USA (131 mil.) z Boliwią (3,5 mil.) oraz 
ZSRR (170 mil.) z Polską (35 mil.). W tych 
warunkach na konferencje międzynarodowe, 
gdzie Islandia posiada jednego delegata, po- 
winniby jeździć z prawem głosu przedstawi­
ciele Polski w liczbie odpowiadającej posłom 
na sejm, bo każdy z posłów z Pińczowa czy z 
Kowla, z Nowogródka czy Krzemieńca, repre­
zentuje jakieś 100 tysiący ludności.

Na obecnej 27-ej konferencji MOP obok 
spraw, związanych z wojną, o których była 
już mowa, porządek dzienny obejmuje zagad­
nienia kodeksu pracy w koloniach. Zajęcie się 
przez MOP losem tej grupy ludności ziemi, 
najbardziej pozbawionej dotąd głosu i opieki 
w skali midzynarodowej, stanowi wymowne 
świadectwo ciągle trwającego postępu w za­
kresie realizacji sprawiedliwości międzynaro­
dowej. Projekty, wysunięte w tej dziedzinie 
przez Międzynarodowe Biuro Pracy, zmierza­
ją w' kierunku zapewnienia ludności kolonial­
nej bezpośredniego własnego przedstawiciel­
stwa w ciałach międzynarodowych. Pakt, że 
państwa, posiadające kolonie, które dotąd sta­
rannie izolowały te kolonie od wglądu mię­
dzynarodowego, dopuśzczają dzisiaj do posta­
wienia tych spraw na porządku dziennym, 
jest najlepszym dowodem, że czas gruntow­
niej się zastanowić, jakie już są osiągalne re­
alne zdobycze w zakresie społecznej sprawied- 
w skali międzynarodowej stanowi wymowne 
różnic między biednymi a bogatymi narodami.

Marian Górecki

G R E
łączyła się do obozu Sprzymierzonych, a to 
głównie z powodu stanowczego sprzeciwu kró­
la Konstantego i jego szefa sztabu, gen. Me- 
taxasa, późniejszego dyktatora. Metaxas był 
wychowankiem słynnej Kriegsakademie w 
Berlinie, gdzie z powodu swych wielkich zdol­
ności został nazwany przez kolegów „der 
kleine Moltke“. Odznaczył się w wojnach bał­
kańskich i szybko zaskarbił sobie całkowite 
zaufanie księcia Konstantego, ówczesnego 
wodza naczelnego wojsk greckich, przez któ­
rego został mianowany szefem sztabu po 
śmierci króla Jerzego. Był on szczerze prze­
konany o niezwyciężoności armii niemieckiej, 
toteż konflikt pomiędzy nim a Venizelosem 
był nieunikniony. Venizelos zażądał udziału 
Grecji w projektowanych wówczas operacjach 
Aliantów we wschodniej części morza 
Śródziemnego. Metaxas dowodził, że operacje 
te są skazane zgóry na niepowodzenie, i żą­
dał zachowania zupełnej neutralności; stano­
wisko swe poparł podaniem się do dymisji. 
Działalność Metaxasa była zresztą zupełnie 
zgodna z wymaganiami polityki niemieckiej. 
Kaiser Wilhelm bowiem, wiedząc, że przystą­
pienie Grecji do wojny po stronie Niemiec 
jest niemożliwe z powodów zarówno politycz­
nych. jak i geograficznych, ¿okładał wszel­
kich starań po temu, by Grecja została neu­
tralna i zamknęła w ten sposób Sprzymierzo­
nym drogę na Bałkany. Venizelos, zmuszony 
do ustąpienia, nie zrezygnował jednak ze 
swych planów i w r. 1917 doprowadził do 
abdykacji króla i do przystąpienia Grecji do 
wojny po stronie Aliantów. Popsuła wszyst­
ko nieszczęsna wyprawa do Azji Mniejszej, 
do której premier grecki dał się nakłonić. 
Wynikała ona zresztą z postanowień traktatu 
Sevrskiego i miała gorących zwolenników nie 
tylko wśród Greków, marzących o odbudowie 
Cesarstwa Bizantyjskiego na gruzach Impe­
rium Ottomańskiego, ale i wśród najbardziej 
wpływowych polityków Ententy, w osobie choć­
by Lloyd George’a. Nowa wojna skończyła 
się, jak wiadomo, zupełną klęską Grecji. 
Venizelos ustąpił jeszcze przed jej końcem, 
poniósł bowiem porażkę w wyborach 1920 r. 
Wyprawa na Azję Mniejszą to jedyna sprawa, 
która mu się nie udała w ciągu jego długiej 
kariery politycznej i która poważnie poder­
wała jego autorytet oraz popularność. Wy­
prawa ta miała dla Grecji jak najdonioślejsze 
konsekwencje.

i Pierwszym i najważniejszym rezultatem 
przegranej wojny był traktat w Lozannie, 
w którym obie strony postanowiły przeprowa­
dzić wymianę ludności. Na terytorium Grecji, 
przeważnie w nowootrzymanej Tracji 
Wschodniej, mieszkało wtedy około trzystu 
tysięcy Turków, zaś w Azji Mniejszej — 
blisko półtora miliona Greków.

Przy pomocy specjalnych kredytów, 
udzielonych przez Ligę Narodów, przewie­
ziono tych ludzi do Ich nowych miejsc za­
mieszkania w ciągu dosłownie paru lat. Na­
wet jeśli się weźmie pod uwagę pomoc, jaką 
udzielono Grecji, trzeba przyznać, że samo 
przewiezienie, ulokowanie i zatrudnienie 
takiej masy ludzi w małym kraju po dopiero 
co skończonej pięcioletniej wojnie stanowi 
nadzwyczaj trudny problem. A jednak do­
konano tego w stosunkowo krótkim czasie 
i skorzystano przy tym z okazji, by rozwią­
zać jeszcze jedno zagadnienie: osiedlono Gre­
ków z Anatolii również w północnej Macedo­
nii i we wschodniej Tracji, skąd, na podstawie 
umowy z rządem Stambolijskiego, część lud­
ności przesiedlono do Bułgarii. Wszystko to 
było możliwe dzięki inicjatywie i energii rzą­
du i ludności oraz dzięki posiadaniu przez 
Grecję licznej floty handlowej. W ogólnym 
rachunku Grecy bardzo skorzystali na tym 
przesiedleniu, bo . pozbyli się poważnych kło­
potów politycznych, a nowa ludność, składa­
jąca się przeważnie z kupców i rzemieślników, 
wydatnie się przyczyniła do podniesienia ogól­
nej zamożności kraju. W niektórych miej­
scach miało to skutki całkiem nieoczekiwane. 
Dzieje np. błyskawicznego „wysiudania“ kup­
ców żydowskich z Salonik przez przybyszów 
z Turcji są tak ciekawe, że warte są osobnego 
studium. Nie chcę przez to, broń Boże, powie­
dzieć, ze Grecy Żydów w jakikolwiek sposób 
prześladowali; wcale nie, Grecy tylko — oka­
zali się lepszymi kupcami.

Problem przesiedlenia ludności był tylko 
jednym z wielu zagadnień i trudności, o które 
się potykała Grecja powojenna. Wojna miała 
także swe skutki czysto polityczne: niechęć 
Turcji, Włoch i Bułgarii i izolację na terenie 
międzynarodowym. Zaradzić temu miał zno­
wu Venizelos. Z chwilą dojścia do władzy w 
1928 rozpoczyna on usilne zabiegi w celu po­
prawienia międzynarodowego położenia Gre­
cji. Tego samego roku zawiera pakty nie­
agresji i przyjaźni z Włochami i z Jugosła­
wią ; w dwa lata późnej dokonuje tego, co wy- 
daje się rzeczą zupełnie niemożliwą — zawiera 
pakt przyjaźń) z Turcją. Równocześnie od­
bywa. się z jego inicjatywy w Atęnach pierw­
sza konferencja bałkańska, mająca na celu 
zacieśnienie współpracy politycznej i gospo­
darczej pomiędzy państwami bałkańskimi. 
Wtedy to zaczęły się rozmowy, które później 
doprowadziły do zawarcia Paktu Bałkańskie­
go pomiędzy Turcją, Grecją, Bułgarią i Ju­
gosławią.

A tymczasem, życie wewnętrzno-politycz-
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ne płynęło swoim trybem. W kraju istniały 
dwie wielkie partie polityczne: liberalna i na­
rodowa (ludowa). Partia narodowa była bar­
dziej konserwatywna w swoim programie, 
opierała się na tradycji, ostoją partii byli 
nieliczni już w Grecji więksi właściciele 
ziemscy o wyraźnych sympatiach do ustroju 
monarchicznego. Partia liberalna natomiast 
reprezentowała interesy kupców i przemys­
łowców, większość jej członków wołała re­
publikę.

Obie partie miały licznych zwolenników 
wśród drobnych kupców, rzemieślników i chło­
pów. Jak widać z powyższego, ustrój Grecji 
opierał się jeszcze na klasycznej budowie 
demokracji angielskiej z XIX stulecia. Od 
dość dawna już ścisłe stosunki polityczne, ■ 
handlowe i kulturalne pomiędzy Anglią a 
Grecją musiały wpłynąć na ukształtowanie 
się greckiego życia politycznego w pewnym 
określonym kierunku. Rewolucja przemy­
słowa i powstanie trade unionów zmieniły 
jednak już przed tamtą wojną oblicze poli­
tyczne Anglii: miejsce partii liberalnej zaję­
ła Partia Pracy. Społeczeństwo greckie na­
tomiast nie tylko nie zdołało wytworzyć ni­
czego, choćby z daleka przypominającego an­
gielską Partię Pracy, ale nie wydało ani par­
tii socjalistycznej w znaczeniu kontynental­
nym, ani partii chłopskiej. Rezultat tego był 
taki, że spora liczba ludzi o umiarkowanie 
lewicowych poglądach trafiała do "komuni­
stów, bo nie miała się gdzie podziać. Do­
piero pod sam koniec powojennego okresu po­
wstało stronnictwo chłopskie, ale nie mogło 
się już rozwinąć. Taki stan rzeczy nie wpły­
wał, oczywista, dodatnio na spokój w kraju. 
W żadnym chyba państwie europejskim nie 
było tyle niepokojów i zmian, co w Grecji w 
ciągu ostatnich trzydziestu lat. Nie było 
ich tyle nawet w słowieńskich państwach 
bałkańskich, gdzie demokracja jest przecież o 
wiele młodsza niź w Grecji. Oto jak wyglą­
dało greckie życie polityczne od 1920 do 
1940 r.:

1922 — powtórna abdykacja króla Kon­
stantego ;

1923 — król Karol wygnany z kraju;
1924 — ogłoszenie republiki;
1925 — zamach stanu gen. Pangalosa;

y 1926 — ogłoszenie dyktatury Pangalosa;
1926 (sierpień) — zamach stanu gen, 

Jerzego Kondylisą, usunięcie Pan­
galosa i przywrócenie konstytucji;

1933 — nieudany zamach stanu gen. 
Plastirasa;

1935 — rewolucja stronnikowVenizelosa, 
walczących z tendencjami monarchi- 
stycznymi rządu, stłumiona przez 
gen. Kondylisą; ucieczka Venizelosa 
do Francji;

3935 (październik) —zamach stanu gen. 
Kondylisą;

1935 (grudzień) — powrót króla 
Jerzego II;

1936 — zamach stanu i wprowadzenie 
dyktatury gen. Metaxasa;

1938 — stłumione powstanie na Krecie. 
Były jeszcze poza tym mniejsze, nieudane 
zamachy stanu i bunty, ale o nich nie warto 
mówić.

Gen. Metaxas został dyktatorem, by — 
jak sam mówił — uchronić Grecję od nie­
bezpieczeństwa bolszewizmu. Zorganizowanie, 
a raczej zdezorganizowanie kraju na sposób 
faszystowski nie przedstawiało po tylu świet­
nych przykładach zagranicą żadnej, oczywiś­
cie, trudności. System totalistyczny został 
więc wprowadzony ze wszystkimi szczegółami: 
cenzura prasy, skoszarowanie młodzieży, de­
portacje na wyspy bez sądu i bez wyroku, 
rozpędzenie partii politycznych i parlamentu, 
słowem, tak samo, jak we wszystkich innych 
przyzwoitych państwach faszystowskich. 
Szczególnie« nie lubił Metaxas komunistów i 
w ogóle lewicowców. Sytuacja komunistów 
w Grecji była bardzo dziwna. Byli niby 
oficjalnie uznani jako partia polityczna i mieli 
prawo wybierać swych posłów do parlamentu; 
jednocześnie jednak, na mocy postanowień 
t.zw. komitetów bezpieczeństwa, ustanowio­
nych jeszcze przez Pangalosa w 1924 r., 
narażeni byli na aresztowania i różnego ro­
dzaju nieprzyjemności, do deportacji włącz­
nie. Podczas całego powojenńego okresu 
komuniści byli ciągle molestowani, a czasem 
jak np. za rządów Pangalosa ii Metaxasa, 
tępieni z całą bezwzględnością. Wskutek te­
go znaczną część roboty politycznej prowadzili 
nielegalnie i byli świetnie zorganizowani. 
Metaxas, powszechnie nielubiany, prześladu­
jąc komunistów, przyczynił się wydatnie do 
wyrobienia im całkiem niezasłużonej popular­
ności i do usprawnienia ich organizacji. 
Sekretarzem partii komunistycznej był przez 
długie łata niejaki Zachariadis, zdolny i ener­
giczny człowiek, który stał się sławny przez 
to, że kilkakrotnie uciekał z więzienia. Kiero­
wana przez niego partia rozrosła się i od ro­
ku 1932 zaczęła konsekwentnie stosować po­
litykę zjednoczenia pod swoim kierownictwem 
wszystkich elementów lewicowych w państwie. 
Wpływy komunistów były znaczne w Tessalii, 
— miasta Volos, Peliori, Larissa, — częściowo 
w Macedonii, np. w miastach Kawała i Seres, 
i zwłaszcza w Atenach. Do parlamentu ko­
muniści wybierali czasem do 10% ogólnej 
liczby posłów. Zachariadis został aresztowa­

ny na rozkaz Metaxasa w 1936 r. i przesie­
dział się w więzieniu aż do wojny; teraz po­
dobno znajduje się w niemieckim więzieniu w 
Wiedniu. * 1

Gdy przyszła wojna z Włochami, Metaxas 
okazał się jednak nie tylko świetnym dowód­
cą, lecz i dobrym patriotą. Oto co mówi o 
nim Demetrios Kaklamanos, przeciwnik poli­
tyczny dyktatora, długoletni poseł grecki w 
Londynie: „Nieprawdą jest, jakoby dyktatu­
ra, która odebrała narodowi greckiemu 
wszystkie jego swobody obywatelskie, zjedno­
czyła naród. Wprost przeciwnie. To, co 
zjednoczyło naród z Metaxasem, to był na­
jazd Mussoliniego oraz śmiała, patriotyczna 
i mądra postawa Metaxasa w obliczu niebez­
pieczeństwa, grożącego Grecji....... Gdy p. Jan
Metaxas, jak lubił by go nazywano, odrzucił 
ultimatum włoskie rano pamiętnego 28-go 
października — stał się bohaterem naro­
dowym. Nie zawaham się powiedzieć, że 
wszedł on do historii jako szczery patriota 
grecki, dobry Europejczyk i wielki strateg“. 
(Contemporary Review, marzec 1941).

Gdy po najeździe niemieckim rozpadła 
się armia oraz wszystkie organizacje, stworzo­
ne przez Metaxasa, komuniści, mający długo­
letnie doświadczenie w konspiracji, pierwsi 
podjęli walkę z okupantem. Już na jesieni 
1941 r. stworzono z ich inicjatywy Front 
Oswobodzenia Grecji, EAM (Ellinikós Ape- 
leftherotikós Metopos). Program działania 
EAM da się streścić w sposób następujący:
1. współpraca w walce z najeźdźcą wszystkich 
Greków bez względu na przynależność partyj­
ną; 2. oswobodzenie Grecji; 3. wszystkie spra­
wy, dotyczące przyszłego ustroju państwa, 
mają być rozstrzygnięte po wojnie. EAM 
stworzył t. zw. Ludową Armię Oswobodzenia, 
ELAS (Ellinikós Laikós Apeleftherikós Stra- 
tós), która już od dwóch lat prowadzi walkę 
podjazdową z Niemcami, Naprzekór zastrze­
żeniom jego twórców, EAM nie jest niczym 
innym, jak tylko próbą stworzenia organi­
zacji, znanej w polityce przedwojennej pod 
nazwą „Frontu Ludowego“ i mającej obok 
głównego celu, walki z Niemcami i z Bułga­
rami, bardzo wyraźne poglądy i cele w dzie­
dzinie polityki wewnętrznej. Na tym tle w 
końcu 1942 r. doszło do powstania rywalizują­
cej organizacji wojskowo-politycznej, EDES, 
pod kierownictwem płk. Napoleona Zervasa, 
w której skład wchodzą prawicowcy i ludzie 
niezadowoleni z antymónarchistycznych ten­
dencji EAMu. Powstały jeszcze inne, mniej­
sze grupy. Rozbicie frontu patriotycznego na 
kilka zwalczających się frakcyj doszło, oczy­
wiście, do skutku nie bez czynnej pomocy 
Niemców. Sytuacja taka trwała przez czas 
dłuższy, dając powód do najbardziej pesymis­
tycznych wniosków na przyszłość. EAM zajął 
wyraźnie negatywne stanowisko wobec kró­
la Jerzego II i rządu greckiego. Działały tu 
obok innych przyczyn niewątpliwie także i 
reminiscencje z okresu przedwojennego, sto­
sunek bowiem większości narodu do reżimu 
Metaxasa wyraża się w całości dwoma słowa­
mi: never again.

Dzięki wysiłkom rządu angielskiego i 
ustępliwości emigracyjnych polityków dosz­
ło jednak do porozumienia. W grudniu ub. r. 
rząd grecki oświadczył za zgodą króla, że 
kwestia ustroju państwa i powrotu króla bę­
dzie rozstrzygnięta plebiscytem całego narodu 
po wojnie. Miesiąc temu doszło do ugody 
między poszczególnymi organizacjami grecki­
mi i do ustalenia wspólnego planu działania. 
Obecnie, jak podało BBC, stworzono w Grecji 
rząd tymczasowy w następującym składzie:

premier i minister spraw zagranicznych 
płk. Bakirdzis, umiarkowany soc­

jalista ;
minister wojny — gen. Mandakas, po­

przednio członek partii liberalnej Ve­
nizelosa, obecnie przywódca party­
zantów na Krecie;

sprawy wewnętrzne i opieka społeczna —- 
Sandos, pełniący funkcje sekretarza 
partii komunistycznej;

sprawiedliwość — Tsirimokis, profesor 
uniwersytetu, naleźąey do grupy 
socjalistów prof, Svolosa;

rolnictwo — Gabrilidis, członek stronnict­
wa chłopskiego.

Gabinet ten można określić jako socjali­
styczny. Komuniści nie są reprezentowani w 
stosunku do swych rzeczywistych wpływów, 
które są dość wielkie. W chwili obecnej wpły­
wy te tłumaczą się silnym stanowiskiem ko­
munistów jeszcze w początkowym okresie 
okupacji i rolą, jaką wskutek tego odegrali. 
Najbardziej znamienny jest udział w rządzie 
płk. Bakirdzisa, mającego w Grecji autorytet 
z powodu swej nieposzlakowanej przeszłości 
i bezkompromisowej uczciwości, szczerego 
demokraty i jednego z najzdolniejszych ofice­
rów armii greckiej. Jego obecne stanowisko 
i rola, jaką odgrywa w EAM, pozwalają ży­
wić nadzieję, że z czasem dojdzie do stworze­
nia tego, czego tak bardzo Grecji brakowało 
w ciągu ostatnich lat dwudziestu: silnej, 
prawdziwie demokratycznej, umiarkowanie 
lewicowej partii politycznej.

O współpracującym z Niemcami „rządzie“ 
Rhallysa w Atenach nie będę mówił. Jest to te­
mat, który na pewno nikogo nie interesuje**).

**) W artykule o Rumunii, drukowanym, w 
poprzednim numerze „W Drodze“, zaszła po­
myłka: król Karol U wrócił z wygnania w r. 1930, 
a nie w 1936.
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DYMY NAD MIASTEM1
Czym mają kierować się urbaniści, pro­

jektując miasto przyszłości ? Nasuwa się 
niesłychana ilość zagadnień, z których każde 
zdaje się w swej ważności przerastać inne 
Komunikacja, kanalizacja, elektryfikacja, wa­
runki zdrowotne, względy strategiczne, repre­
zentacyjne, czy nawet... dowóz nabiału i wy­
wóz śmieci. Zadaniem urbanisty jest powią­
zać wszystkie te zagadnienia w jedną całość 
i podporządkować je jednemu celowi: dobru 
człowieka.

W poprzednim artykule poruszyliśmy 
sprawy ogólne, związane z samym istnieniem 
miasta, teraz przyjrzyjmy się bliżej elemen­
tom, z jakich miasto się składa, to jest jego 
zabudowaniom, ulicom, i zieleńcom.

Słońca ! Powietrza ! Zieleni !
Wołąją wszyscy. Osiągnąć to można łat­

wo, prostymi sposobami. Aby uzyskać nasło­
necznienie wszystkich mieszkań na wszyst­
kich piętrach, trzeba budować bloki domów 
mieszkalnych równolegle do siebie i odpowied­
nio szeroko je rozstawić. To znaczy, trzeba 
ustalić stosunek dopuszczalnej wysokości do­
mów do rozstawu między nimi, zależnie od 
kąta padania promieni słonecznych. Nie 
wolno posiekać przestrzeni wolnej oficynami, 
któreby rzucały cień na ściany domów i wy­
dzielały posępne podwórka z kilkoma nędzny­
mi akacjami, dogorywającymi pod murkiem.

Całą tę niezabudowaną przestrzeń trzeba 
wykorzystać na ogródki i zieleńce. Powietrze 
będzie wtedy krążyło swobodnie między blo­
kami. Przy tym mieszkania winne być roz­
planowane tak, aby mogły być przewietrzane 
naprzestrzał. # Dla bojących się przeciągów 
dostateczną chyba rekompensatą jest możli­
wość wywiania zapachu kapusty i kalafiora 
w przeciągu kilku minut.

Blokowy typ zabudowy rozpowszechnił 
się w całej Europie w okresie międzywojen­
nym, szczególnie zaś w budownictwie spół­
dzielczym. Zbudowano w ten sposób nowe 
dzielnice Wiednia, osiedla robotnicze w Niem­
czech, Czechach i Polsce.

„My home — my castle“
Także i w Anglii architekci ostatnio lan­

sują system blokowy, t. zw. „kontynentalny“, 
zwalczając zakorzenione w Anglii od stuleci 
zamiłowanie do domków jednorodzinnych. 
Zabudowa niskimi, wolno - stojącymi domka- 
mi zwiększa niepomiernie przestrzeń i podno­
si niepotrzebnie koszta inwestycji miejskich. 
Uniemożliwia korzystanie z centralnego o- 
grzewania, ciepłej wody i wielu innych urzą­
dzeń, jakie dostępne są dla mieszkańców do­
mów blokowych.

A daje w zamian: złudzenie odseparowa­
nia się i maleńki ogródek, pochłaniający ca­
ły wolny czas „pana domu“, który się staje 
stopniowo jego niewolnikiem. Zwolennicy do­
mów blokowych występują nawet z hasłem... 
populacyjnym: „kobieta angielska poświęca 
całą swą energię i czas na dom i ogród. Daj­
cie jej nieduże mieszkanie, wyposażone we 
wszelkie zdobycze techniki — a zwiększy się 
przyrost naturalny“. Tego rodzaju argumen­
ty są i śmieszne i niedorzeczne. Jak dotych­
czas, Anglię przed wyludnieniem ratują ko­
biety, mieszkające w „slumsach“ i pracują­
ce w fabrykach, a nie mieszkanki nowoczes­
nych „fiatów“.

Miasto pionowe
Lecz te dwa typy domów nie wyczerpu­

ją bynajmniej wszystkich możliwości. Genial­
ny architekt Le Corbusier projektuje 
niebotyczne drapacze chmur, z których każ­
dy mógłby zmieścić 20 lub 30 tysięcy ludzi. 
To znaczy, że w dwudziestu takich nieboty- 
kach mogłaby mieszkać półmilionowa ludność. 
Olbrzymie oddalenie wieżowców od siebie za­
pewni im doskonały dostęp słońca i powietrza, 
tak że nie powinny nam nasuwać na myśl 
imponujących lecz posępnych kanionów Man­
hattanu. W projektach corbusierowskich wie­
żowce te stoją wśród zieleni, parków i ogro­
dów, ukształtowanych zupełnie dowolnie. 
Ulica bowiem znikła (to jest znana nam, obu­
dowana domami ulica). Zastąpiła ją droga 
parkowa, a cała komunikacja przeniosła się 
pod ziemię.

Niebotyk, mieszczący w sobie jakieś 25 
tysięcy mieszkańców —- byłby sam już całym 
miastem, tyle że ’ rozmieszczonym pionowo. A 
ludzie jakoś dotychczas lubią poruszać się w 
płaszczyznach poziomych. Poza tym ogrom­
ne niebezpieczeństwo w razie pożaru, wojny, 
wybuchu epidemii, przerwania prądu elek­
trycznego lub nagłego braku obsługi dźwigów 
— są to wady, które trudno zrekompensować 
nielicznymi zaletami tego typu budowy.

Nie mówiąc już o tym, że miasto takie 
nie odpowiadałoby żadnej właściwie-kategorii 
usposobień ludzkich: zwolennicy małych mia­
steczek woleliby zieleń, zaglądającą przez ok­
no parterowego domku, niż oglądaną „z 
lotu ptaka“. A wielbiciele wielkich miast zre­
zygnowaliby chętnie z upojnej wysokości swe­
go apartamentu, aby tylko móc się z niego 
wydostać na prawdziwą, ruchliwą, obudowaną 
ulicę.

*) Par. artykuł „W parterowym domku przy 
cichej ulicy“ w nr. 5 (23) „W Drodze“.

Korytarz czy wstęga
„Trójwymiarowa, korytarzowa ulica jest 

przeżytkiem ! Powinny ją zastąpić dwuwy­
miarowe wstęgi komunikacyjne (czyli po- 
prostu: drogi), prowadzone w ukształtowanej 
dowolnie przestrzeni parkowej“, — głosił Le 
Corbusier. Hasło Le Corbusiera: „skończmy 
z kultem ulicy !“ zostało podjęte entuzja­
stycznie przez architektów i, cb gorsza, przy­
jęło się powszechnie. „Ulica nie jest celem 
samym w sobie, powinna służyć jedynie dla 
komunikacji“.

Architekci odrzucili co prawda corbusie- 
rowskie niebotyki, ale stawiają domy blokowe 
lub jednorodzinne całkowicie niezależ­
nie od kierunku ulicy, kierując 
się wyłącznie orientacją słoneczną. To znaczy, 
że do ulicy przytykają przeważnie .ściany 
szczytowe domów, równolegle do niej, lub na­
wet skośnie — a w każdym razie w dużych 
od siebie odstępach.

Rozpowszechnienie w ostatnich latach 
tego typu zabudowy w całej Europie, od 
Włoch po Finlandię, jest dowodem, że spełnia 
on większość postulatów, jakie stawia się bu­
downictwu mieszkalnemu.

Zwolennicy tego kierunku niepotrzebnie 
jednak wysuwają argumenty z dziedziny 
estetyki: że ściany szczytową bloków, rytmicz­
nie ustawione, dają piękne perspektywiczne 
zamknięcie ulicy. Że zieleń w przerwach mię­
dzy domami stwarza pożądany odpoczynek 
dla wzroku. Że ulica o zabudowie przerywa­
nej nie jest tak nudna, jak korytarzowa, że 
jednym słowem — jest ładniejsza.

Niestety, nie jest ładniejsza, jest nawet 
bardzo brzydka. Jest to znowu zbyt silna 
reakcja na ponurą beznadziejność -ulicy XIX 
.wieku.

I znów wspomniany w poprzednim artyku­
le architekt Sharp, jeden z nielicznych 
obrońców miasta, wyciąga szpadę w obronie 
ulicy: „Oderwanie domów od siebie nie obro­
ni ulicy od niebezpieczeństwa brzydoty, prze­
ciwnie, niebezpieczeństwo to stanie się całkiem 
pewne, gdyż dołączy się jeszcze element nie­
pokoju...“ „Ulica jest wnętrzem, postarajmy 
się, aby była pięknym wnętrzem. Jeśli zam­
kniemy ją ścianą ładnych domów, sharmoni- 
zowanych ze sobą, o drobnych różnicach mo­
tywów, które zmieniać się będą, gdy przesta­
ną zatrzymywać na sobie wzrok — osiągnie­
my to samo piękno ulic, jakie podziwiamy w 
renesansowej Florencji czy w barokowych 
dzielnicach Paryża".

„Wiek transportu“
Ulica spełnia wiele zadań. Stanowi przejś­

cie dla pieszych, umożliwia dostęp do do­
mów, czasem bywa aleją spacerową lub też 
arterią komunikacyjną, obsługującą ruch da­
lekobieżny. Nie należy wszystkich ulic trak­
tować jednakowo. Ulice mieszkalne nie po­
winny być szerokie. Czasem nawet wystarczy 
tylko przejście dla pieszych. Powierzchnia, 
zabrana przez jezdnię i chodnik, jest' po­
wierzchnią całkowicie straconą, a więc lepiej 
ją wykorzystać na ogródki przed domami.

Odrębny problem nasuwają ulice śród­
miejskie. W wielkich miastach, szczególnie w 
porze powrotu z pracy, ruch pieszy ma zde­
cydowaną przewagę szybkości nad pojazdami 
mechanicznymi.

Urbaniści wysuwają mnóstwo fantastycz­
nych projektów rozwiązania komunikacji w 
wielkich miastach. Chodniki i przejścia dla 
pieszych w formie balkonów i mostków na 
pierwszym piętrze domów; jezdnie w wyko­
pach, a chodniki połączone mostkami, lub — 
o zgrozo! — ruch pieszy pod ziemią, — to 
tylko część projektów, odnoszących się, na 
szczęście, jedynie do nielicznych arterii Me- 
galopołisu.

Niektórzy nazywają wiek XX pięknie 
brzmiącym określeniem: „wiek transportu“. 
I rzeczywiście, potencjalne możliwości komu­
nikacji są olbrzymie. Ale jak to narazie wy­
gląda w praktyce?

Mała to pociecha, że w jedną godzinę 
moglibyśmy przebyć przestrzeń z Londynu do 
Paryża, jeśli właśnie tę godzinę musimy spę­
dzać codziennie w ogonkach do kasy, w kolei 
podziemnej i podmiejskiej — aby się dostać 
do domu. Nie upajajmy się możliwościami 
transportu! Nie jest on celem samym w so­
bie! Mieszkaniec przedmieść Londynu traci 
dwie godziny dziennie i 10% swego zarobku 
na komunikację z miejscem pracy. 10% 
mieszkańców Londynu żyje z tego, że obwozi 
pozostałą ludność, ćóż to za straszliwe mar­
notrawstwo społeczne.

Nie wiele pomoże jednak samo usprawnie­
nie komunikacji. Trzeba rozplanować miasto 
tak, aby odległość od miejsc pracy, szkół, 
ogrodów i miejsc rozrywkowych nie była zbyt 
duża.

„Dymy nad miastem“
Mało przyjdzie mieszkańcom nowoczes­

nych domów mieszkalnych z wiatru, hulają­
cego swobodnie między nimi, jeśli przyniesie 
on ze sobą dymy i wyziewy z pobliskich fab­
ryk. Łódź czy Dąbrowa Górnicza nie dlatego 
są tak potworne, że posiadają zakłady prze­
mysłowe, lecz dlatego, że się wśród fab­
ryk mieszka. A nieodłącznymi objawa­
mi wielu procesów produkcji są sadze, dym, 
wyziewy, ścieki i hałaśliwe transporty.

Należy więc całkowicie wydzielić dzielni­
cę przemysłową i odizolować ją od reszty

miasta szerokim, nienaruszalnym pasem zie­
leni. Poza tym należy ją odpowiednio umieś­
cić, a mianowicie „pod wiatr“.

Przykład zgubnych skutków zaniedbania 
tej ostrożności możemy zaobserwować w Pa­
lestynie, gdzie wiatr wieje z konsekwentnym 
uporem stale z zachodu. Wybudowano tu z 
dala od osiedli ludzkich garbarnię, której 
wyziewy zatruwają kilometry całe przestrze­
ni, leżących na wschód od niej. Co gorsza, 
wiatr zachodni natrafia po drodze na wielki 
szpital dla chorych. Dla chorych jedyne chwi-' 
le wytchnienia od tego wszystko przenikają­
cego odoru — to dni hamsinów, kiedy wieje 
wschodni, pustynny wiatr.

W większych miastach następuje dalszy 
podział: na dzielnice mieszkalne i centrum 
handlowo-administracyjne. Ale podział ten nie 
może być zbyt ścisły. Dzielnice, mieszkalne 
nie powinny spaść do roli „sypialni miasta“, 
jedynej roli, jaką spełniają dziś niezliczone 
przedmieścia, nie zaspokajające poza tym 
żadnych potrzeb • mieszkańców. Każda 
dzielnica mieszkalna musi mieć swoje centra 
zaopatrywania, obsługujące ją budynki admi­
nistracyjne, a przede wszystkim szkoły i te­
reny zabawowe dla dzieci.

Gród
Domy, ulice, dzielnice — jest to tworzy­

wo, elementy, z których składa się organizm 
miejski. Jak go ukształtować, jaką formę mu 
nadać, jak ująć w karby rozlewiska przed­
mieść, gdzie i jak postawić granicę miasta — 
oto najtrudniejsze zagadnienie, stojące przed 
urbanistami.

Dawniej było to proste. Każde miasto 
było twierdzą. Każde było opasane wstęgą 
.murów, zamknięte klamrami bram, przytulo­
ne do stóp góry zamkowej, lub oparte pleca­
mi o rzekę. Istnienie murów było przez wieki 
jednym z najważniejszych czynników, jakie 
wpływały na układ miasta. Ograniczały one 
jego wielkość i wpływały na jego kształt. 
Budowniczowie miejscy dążyli do uzyskania 
najmniejszego obwodu przy jak największej 
powierzchni, a więc miasta przybierały 
kształt, zbliżony do koła.

Poza tym mury odcinały zdecydowanie 
i nieodwołalnie miasto od otaczającego je 
krajobrazu. Zieleń wiejska podchodziła pod 
same mury miasta — nie przenikając doń 
jednak. A z drugiej strony, najbliższe murów 
ulice nie nosiły bynajmniej charakteru przed­
mieść. Przeciwnie, bywały nieraz bardziej 
wielkomiejskie niż rynek — na którym odby­
wały się targi. Ogrodów w mieście nie było. 
Bo i szkoda było drogiej, ograniczohej mu- 
rami powierzchni, i do łąki, leżącej tuż za 
bramą, nie było daleko. W nocy zaś wartowni­
cy zamykali bramy miejskie na klucze i senne 
miasto pogrążało się w całkowitej „splendid 
isolation“ od otaczajączego je świata.

Odkąd mury straciły swe znaczenie 
obronne, zmienił się także układ i kształt 
miasta. Rozpełzły się przedmieścia, miasto 
powysuwało swe macki we wszystkich kie­
runkach i zatarła się granica fizyęzna i po­
jęciowa między wsią'a miastem na jego pe­
ryferiach. Dziś usiłujemy ten bezwładny roz­
wój miasta ująć w jakieś karby i szukamy 
najidealniejszego kształtu dla miast przysz­
łości.

Miasto-wstęga \
Czasem wynikiem tych poszukiwań są 

tak dziwne i niekonsekwentne twory, jak 
„m iasto linearn e“, lub „miasto- 
wstęga“ — po raz pierwszy objawione 
światu przez hiszpańskiego inżyniera A r t u- 
ro Sona Mata. Jak sama nazwa wska­
zuje, miasto linearne posiada jeden tylko 
właściwie wymiar: długość. Jest niekończą­
cym się tasiemcem, podzielonym na trzy 
wzdłużne pasma dzielnic (mieszkalnej, admi­
nistracyjnej i przemysłowej), ciągnącym się 
wzdłuż dróg komunikacyjnych.

W r. 1895 zostały wybudowane pod Mad­
rytem pierwsze 3 km. takiej wstęgi, która 
powinna jednak była według przewidywań 
inż. Maty obrastać dalej hiszpańskie drogi i 
rozprzestrzenić się jak grzybnia po całym 
kraju. Myśl ta została podjęta przez urba­
nistów sowieckich, ale na szczęście, pozosta­
ła w sferze marzeń i snów.

System ten nie neguje co prawda miasta, 
jak projekty wellsowskie, ale prowadzi z że­
lazną konsekwencją do tej samej nudy. Idea 
„strumieni ludzkich osiedli, budowanych 
wzdłuż dróg“, jakkolwiek „zdrowo“ podzielo­
nych na dzielnice, urąga jednak najprymi­
tywniejszym pojęciom o mieście. Miasto-wstę- 
ga, pozbawione ośrodka, wyprane z wszelkie­
go charakteru, o nudnej, zawsze wzdłużnej 
komunikacji, przerżnięte szosą o znaczeniu 
przelotowym, tranzytowym — upodobniłoby 
się do wielkiej wsi przydrożnej.

Miasto-ośmiornica
Wielokierunkowym jakby rozwinięciem 

systemu pasmowego jest układ promieniowy. 
Slogany młodego pokolenia architektów: 
„pas zieleń i“, otaczający miasto, i 
„kliny zieleni“, wrzynające się głę­
boko do jego środka, są od dawna powtarza­
ne (choć nie zawsze zrozumiane) przez 
wszystkich. Miasto, poprzerzynane klinami, w 
kształcie swym przypomina ośmiornicę, któ­
rej głową jest centrum handlowo-administra­
cyjne, ramionami zaś — dzielnice miesz­
kalne.

Układ ten dałby się zastosować nie tylko 
do budowy miast nowych, ale także i dla dal­
szej rozbudowy niedużych miast istniejących, 
które stanowiłyby jądro dla nowych dzielnic.

Hasła te (których głosicielem w Polsce 
był prof. Tołwiński) podjęte są obecnie przez 
większość urbanistów angielskich. „Zieleń ma 
przenikać całe miasto! Parki, ogrody, ogród­
ki działkowe, a nawet i sady i ogrody wa­
rzywne — wrzynać się powinny głęboko aż do 
centrum miasta, przynosząc ze sobą ożywczy 
powiew wsi i lasów, z których biorą począ­
tek!“ — głoszą przedstawiciele tego kierunku. 
Idea „klinów zielonych“, -jedno z dziesięciorga 
przykazań architektów młodego pokolenia, 
nie została jak dotąd zrealizowana. Tymcza­
sem już znaleźli się poważni jej przeciwnicy.

„Zieleń uczesana“
Jednym z najzawziętszych przeciwników 

jest architekt Thomas Sharp: „Po- 
cóż wprowadzać imitację wsi do miasta ? Ogra­
niczmy raczej rozmiar miasta tak, aby jego 
mieszkańcy mieli łatwy dostęp do prawdziwej 
wsi!“ Nieuporządkowana, „nieuczesana“ 
zieleń wiejska będzie raziła na tle zabudowań 
miejskich. Zieleń w samym mieście powinna 
być skomponowana w parki, ogrody i zieleń­
ce, rozsiane po całym obszarze miejskim i po­
łączone zadrzewionymi i ukwieconymi alejami.

Dwuwymiarowość wolnej przestrzeni 
ogrodu wywołuje pożądane odprężenie i stwa­
rza dość silny kontrast z trójwymiarowością 
ulic miejskich. Dostatecznym zmiękczeniem 
surowości geometrycznych brył zabudowań 
jest kształt drzewa, a dostatecznym rozjaśnie­
niem szarzyzny murów — jego kolor. Nie 
trzeba uciekać się do sztucznej sielankowości 
sadów i ogródków warzywnych. Organizm 
miejski nie strawi obcych sobie elementów.

Samorództwo piękna
Le Corbusier był pierwszym głosicie­

lem niebezpiecznej idei samorództwa 
piękna, że niby nowoczesny hangar, żelbe­
tonowa hala fabryczna, samolot czy samo­
chód są piękne i estetyczne dlatego tylko, że 
spełniają wszelkie wymagania konstrukcji i 
użytkowności. Zresztą Le Corbusier w swoich 
budynkach naginał często stronę użytkową 
czy komunikacyjną dla zadośćuczynienia swo­
im kanonom estetycznym.

Pogląd, że piękno powstaje samo przez 
się z konstrukcji i użytkowności, tak jak al­
kohol z cukru, bakterii i ciepła, pokutuje do 
dziś w architekturze i urbanistyce. Co praw­
da, nawet Norwid napisał:

—„Że użyteczne, nigdy nie jest 
samo,

Że piękne wchodzi, nie pytając,
bramą“.

Ale tak nie je3t nigdy i nigdy tak nie było. 
Są to konieczne, ale niewystar­
czające warunki dla powstania piękna. 
Domy i miasta greckie lub średniowieczne od­
powiadały ówczesnym możliwościom technicz­
nym i były idealnie celowe. Ale piękne są nie 
tylko dlatego, ale dlatego, że piękna poszuki­
wano.

Na razie wybudowane nowe miasta czy 
dzielnice są wyprane z wszelkiego wyrazu. 
Urbanistyka, zajęta wyłącznie liniami zabu­
dowy, przedogródkami, komunikacją i jeszcze 
raz komunikacją — zapomniała o architektu­
rze. Miasto dla życia, przywiązywania się, 
oglądania i pokazywania przestało istnieć. 
Gdy zwiedzamy jakieś miasto, oglądamy nie­
mal że tylko stare jego części: stary rynek 
renesansowy, park, będący pozostałością po 
książęcej rezydencji, czy plac barokowy. Zwie­
dzamy je nie tylko z zamiłowania do zabyt­
ków i patyny czasu, ale dlatego, że są to rze­
czy nieprzemijająco piękne.

Domy jak domy — zawsze były w każ­
dym poszczególnym okresie podobne do sie­
bie i stanowiły tylko ściany ulic. Ale ulice by­
ły zakładane z myślą o perspektywie na jaką 
się otworzą, place miały wyszukane propor­
cje, budynki użyteczności publicznej były 
stawiane jak najkorzystniej, budowane jak 
najprędzej i stanowiły dumę mieszkańca 
miasta.

Sieć ulic miast nowoczesnych albo sta­
nowi nieznośną, geometryczną szachownicę na 
wzór amerykański, albo założona jest wy­
myślnie w desenie, pięknie wyglądające na 
planie. A przecież rzadko spędzamy czas, 
krążąc w aeroplanie nad miastem i podziwia­
jąc symetrię jego planu. Miasto jest trójwy­
miarowe i to tylko powinno stanowić całość 
kompozycyjną, co się da naraz objąć 
wzrokiem.

Stawiamy gmachy użyteczności publicz­
nej. Ale wciskamy nasze sądy, ministerstwa 
czy nawet kościoły pomiędzy domy czynszo­
we na wąskich ulicach. Traktujemy ich fasa­
dy mniej więcej jak kamizelkę: na elewacji 
frontowej — marmur, od podwórza — skrom­
ny tynk - podszewka, a nawet i boków nie 
potrzeba, bo sąsiedzi zasłaniają.

To wszystko jest bardzo użyteczne i 
osiągnęliśmy rzeczywiście już wielkie zdoby­
cze w konstrukcji naszych domów, zdrowot­
ności dzielnic i usprawnienia komunikacji. 
Z tego tworzywa mogą powstać dzieła pięk­
ne. Musimy tylko do problemów, związanych 
z budową miasta, włączyć także, a może prze­
de wszystkim zagadnienia piękna, za­
spokojenie potrzeb estetycznych człowieka.
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Zaledwie 100 kim świetnej asfaltowej 
szosy dzieli Damaszek od Bejrutu. W dwie 
godziny, „bez wiz i paszportów“ można wy­
godnym samochodem odbyć tę najfantastycz­
niejszą podróż między dwoma światami. Ni­
gdzie chyba Zachód i Wschód nie schodzą 
się tak jak tu blisko. Dwa odrębne, zamk­
nięte światy pojęć, myśli i uczuć ludzkich, 
dwie różne przyrody podeszły do siebie. 
Mierzą się, porównują, obserwują nieufnie, 
czekają... Jakby zaniepokojona tym dziwnym 
sąsiedztwem, natura rzuciła między nie dwa 
górskie łańcuchy.

Wybiegająca z Bejrutu szosa pnie się 
szybko zawrotnymi serpentynami w górę. 
Przecina malownicze miasteczka lewantyri- 
skiej riwiery, wylatuje ponad zieloną Otchłań 
doliny Hammany na śnieżne przełęcze, z któ­
rych widać w oddali wrzynający się w błękit 
morza różowy cypel Bejrutu. Za chwilę spad« 
nie z libańskich szczytów na płaską równinę 
Beki, bezpiecznie między dwoma grzbietami 
gór rodzącą swe bogate skarby.

Z drugiego jej krańca wznosi się masyw 
Anty-Libanu. Przykucnęła u jego stóp or­
miańska kolonia. Równe rzędy żółtych ma­
łych domków, jednakowych jak pudełka od 
zapałek, o jednych drzwiach i jednym oknie, 
przypominają raczej opuszczony cmentarz wo­
jenny niż ludzkie siedziby. Nie ożywia ich ani 
jedno drzewo, ani jedna plama trawy. Smut­
ny pomnik międzynarodowej dobroczynności, 
wystawiony przez Ligę Narodów dla ofiar 
„przebudzenia“ pierwszego narodu Wschodu, 
który jednym skokiem chciał przebyć długą 
drogę rozwoju europejskiej cywilizacji i kul­
tury.

Stąd zaczyna się już surowy, pustynny 
krajobraz gór Azji. Nagie, spalone słońcem, 
starte wschodnimi wichrami hale, martwe 
płowe pagóry, jakże inne od nieoczekiwanych 
dolin, zielonych przepaści i lasów piniowych 
Libanu. Kamienistym kenionem wychodzi 
szosa znowu wysoko na przysypane śniegiem 
szerokie platformy szczytów. Po szarych piar­
gach droga spływa w obrębiony topolami wą­
wóz Barady, by już niepostrzeżenie przejść 
zeń w główną ulicę wjazdową Damaszku.

Nazwano Damaszek perłą Syrii. Jedno 
z najstarszych, może najstarsze do dziś za­
mieszkałe miasto świata. W nim pierwszy po 
potopie wzniesiono mur. Rozmiłowani w po­
równaniach arabscy poeci obdarzyli go tysią­
cem imion, osnuli tysiącem legend. Chwała 
Allahowi, że uczynił z niego wyspę pięknej 
zieleni na obliczu ziemi. Ogrody jego były 
jednym z rajów świata, jak Soghd w Samar- 
kandzie, wąwóz Bawwanu i wyspa Obolli. 
Jego miejsce jest wśród czterech miast świę­
tych, obok Mekki, Medyny i Jerozolimy, z 
którymi walczą cztery miasta piekielne — 
Konstantynopol, Tyberiada, Antiochia i jeme- 
nicki Sa’n. W tym mieście, które jest „jedną z 
krain wyobraźni, jedną z siedzib poezji, jed­
nym z zamków duszy“, Allah pozwalał za­
mieszkać tym, których pragnął nagrodzić.

Mahomet nie był w Damaszku., Opowia­
dają, że patrzył na leżące u swych stóp mia­
sto z góry Kassioun, na której Abraham poz­
nał prawdę jedynege Boga i której wyschła 
ziemia chciwie piła krople krwi konającego 
Abla. W ulice nie zeszedł, nikt bowiem „dwa 
razy w kraju być nie może“.

I dzisiaj, gdy patrzy się o świcie z wy­
sokości meczetu Mohieddine na otulone siwą 
wełną porannych mgieł ogrody damasceńskiej 
oazy, jak pierwsze promienie wschodzącego 
nad pustynią słońca biegną z kopuły na ko­
pułę, z minaretu na minaret, wyczuć można 
jak niepokojące piękno tego zjawiska stało 
się osią, wokół której rozegrał się wielki akt 
tragedii minionego świata.

Kiedyś, położony na wielkim szlaku ka­
rawanowym, na skrzyżowaniu pustynnych 
dróg, Damaszek łączył starożytne narody. 
Ciągnęli przezeń ludzie, pędząc objuczone wiel­
błądy od gór Kaukazu i Persji do Judei i 
Egiptu, od fenickich portów nad brzegi Eu­
fratu i Tygrysu. Za ludźmi i towarami szli 
bogowie i myśli. W czasach, wielkości Izraela 
stolica kraju aramejskiego nieraz przyćmiewa 
blask Jerozolimy.

Tu, po bitwie pod Issus, Aleksander po­
łożył zwycięską rękę na skarby i żony Dariu­
sza. Uezeń Arystotelesa uniósł z kolan cór­
kę wielkiego króla, by tym małżeńskim ge­
stem poślubić hellenizm i Azję. Być może — 
pisze Barrés — wtedy w Damaszku spotkały 
się Wschód i Zachód po raz pierwszy nie że­
by się wzajemnie niszczyć, ale żeby się poz-

nać i zjednoczyć. . Ta właśnie idea zrodziła 
wielkość tego miasta i stworzyła jego legen­
dę. Tryumfy jej były okresami najwspanial­
szego rozkwitu Damaszku, jej klęski niosły i 
jemu upadek.

Stąd na Syrię i Mezopotamię szedł kult 
Jowisza Damasceńskiego, „największego i naj-

lepszego“. Na ruinach jego świątymi zakwitły 
potem inne wiary. Pod wielkimi monolitami 
jej korynckich kolumn tłum handlarzy 
wrzeszczy o doskonałości cuchnących ryb i 
tandetnej galanterii. z

Wokół Via Recta — Prostej Ulicy, pow­
stało drugie po Jerozolimie skupienie pierw­
szych chrześcijan, którzy słuchali nauk Ana­
niasza. Mały meczecik Jami Jaqmaq wznosi 
się na niej w miejscu, gdzie kiedyś stał dom 
Judasza. W tym domu schronił się Paweł z Tar­
su. Przybył tu z Jerozolimy, by stłumić nowy 
ruch, podmywający fundamenty panowania 
rzymskiego. Nawrócił się „na drodze do Da­
maszku“ i w koszu przez okno uciekał przed 
gniewem ludu.

Spadek idei Aleksandra przejęli Omaja- 
dzi. Sto lat ich panowania wyniosło Dama­
szek na szczyty, jakich nie dosięgło może 
nigdy żadne inne miasto świata. Siedziba 
kalifatu, Damaszek, staje się stolicą olbrzy­
miego imperium. Jego granice wspiera z jed­
nej strony mur chiński, z drugiej — słupy 
Herkulesa. Rozkwita sztuka, nauka i rzemio-

sło. Nie tamują rozwoju żadne religijne ani 
narodowe bariery. Chrześcijanie i Żydzy da­
masceńscy, w owym czasie autochtoni, żyją 
i tworzą w doskonałej harmonii z napływają­
cymi z najdalszych zakątków ziemi prozeli- 
tami młodego Islamu. Adbul Malik, budowni­
czy meczetów i kościołów, ściąga artystów i 
poetów, rzemieślników i architektów z Aten, 
Bizancjum i Rzymu. Za pierwszego doradcę 
w sprawach wielkiego państwa bierze Jana 
syna Sergiusza, który potem zakończy życie 
w pustelni klasztoru świętej Saby i otrzyma 
imię świętego Jana Damasceńskiego.

Po wkroczeniu do Damaszku w r. 633 
założyciel dynastii, Khaled ibn Walid, dzieli 
romański kościół Św. Jana Chrzciciela pomię­
dzy dwa kulty. Przez kilka dziesiątków lat 
wierni w dwóch częściach jednej olbrzymiej 
nawy w dwojaki sposób modlą się do Boga. A 
chocież potem inny kalif omajadzki, Walid I, 
burzy ołtarz, zostawia jednak na sali meczetu 
marmurowy grobowiec z zabalsamowaną gło­
wą Świętego.

' Jak duch Omajadów nad legendą miasta,

tak meczet ich panuje do dziś nad jego archi­
tekturą. Wznosi się w majestacie piękna i 
ogromu wymiarów nad labiryntem ciasnych 
uliczek i mrocznymi tunelami bazarów. Sam 
jest w swym idealnym założeniu symbolem 
łączenia — nie rozdziału. Od południowej 
ściany świętego meczetu pierwszych kalifów 
wyrywa się w górę wąska igła minaretu 
Chrystusa. Tradycja mówi, że w przeddzień 
Sądu Ostatecznego zejdzie nań Jezus, by sto­
czyć walkę z Antychrystem. Od łuku Ham- 
diye, którego długa ciemna hala zgromadziła 
najcenniejsze brokaty i najpiękniej cyzelowa­
ną stal, w kamiennych ramach rzymskiego 
portyku rysuje się na błękicie nieba ciężka 
bizantyjska sylwetka minaretu Mojżesza. Pod 
romańskimi sklepieniami meczetu zawisły wy­
strzępione przez czas i pasję ludzką mozaiki. 
Bizancjum i Rawenna nie miały piękniejszych 
i bogatszych.

W ten świat szczęśliwy i wolny runęła 
po stu latach Azja. Upadek dynastii Omaja­
dów i klęska ich wspaniałej idei stały się 
jednocześnie zmierzchem świetności miasta.

Z wściekłą furią wschodnich barbarzyńców 
niszczyli Abasydzi wszystko, co mogło choćby 
przypominać wielkość ich poprzedników. Ma­
sę brutalnej siły cisnęli w dzieło ludzkiego 
pojednania. Bagdad wydarł kalifat Damasz­
kowi, by na gruzach wolnego imperium zało­
żyć totalną potęgę wschodniej autokracji.

Nigdy już potem nie powrócił Damaszek 
do utraconej wspaniałości. W walce, w któ­
rej krucjata rozbiła się o mury jego cytadeli, 
idea połączenia Zachodu i Wschodu przepad- 
ła na wieki. Były jeszcze lata wzlotów. W 
czasach Saladyna powstają nowe meczety i 
bogate karawanseraje, niewyczerpane źródła 
materialnego dobrobytu. Raz jeszcze nadcią­
ga od azjatyckich stepów Tamerlan. Burzy, 
pali i niszczy. Artystów i poetów wywozi do 
dalekiej Samarkandy. Przechodzi nawałnica i 
miasto odżywa, ale coraz bardziej, wraz ze 
Wschodem, oddala się od Europy, odgradza 
od wpływów jej cywiflizacji i kultury, zamy­
ka w odrębnym świecie religijnego fanatyz­
mu, sunickiej ortodoksji.

Niegdyś otwarta dla wszystkich narodów

stolica omajadzkiego humanizmu, stał się Da­
maszek cytadelą Islamu w godzinie trwogi. 
Bujne, barwne życie światowej metropolii 
skryło się za odwróconymi od ciasnych uli­
czek ślepymi murami domów. Skostniało jak­
by w wytworzonych przed długimi wiekami 
formach.

W jednej ze swych książek o krajach 
arabskich Freya Stark pisze, że jeśli istotą 
Zachodu jest ruch, nieustanna akcja myśli 
lub czynu ludzkiego, istota Wschodu polega 
na samym tylko istnieniu. Taka jest tajem­
nica kupca z bagdadzkich lub damasceńskich 
bazarów, który z podwiniętymi nogami siedzi 
nieruchomo, wpatrzony w przestrzeń, takie 
jest znaczenie ciszy małej arabskiej kawiarni, 
w której komiwojażer europejskiej czy ame­
rykańskiej cywilizacji nie zainstalował jesz­
cze rozwrzeszczanych megafonów. To powol­
ne tempo wszelkiego stawania się ściąga 
uwagę ludzką na szczegóły, drobiazgi, mikro­
skopijne finezje, tak uderzające w sztuce i 
poezji Wschodu. Człowiek Zachodu żyje w 
stanie ciągłego alarmu, nieustannego tworze­
nia lub przetwarzania wartości. Wschód trwa. 
Zdaje się często, że wszelka akcja jest dlań 
tylko koniecznością, wywołaną z potrzeby za­
chowania gatunku.

„Lubię to życie ubogie, uproszczone, które­
go małe radości stanowią filiżanka kawy, po­
częstowanie papierosem, komplement, którego 
należy wysłuchać do końca, nie przerywt jąc. 
To życie, w którym człowiek cieszy się szcze­
gółami, drobnymi uprzejmościami, błahostka-

DAMASZEK. STARE MIASTO, W GŁĘBI 
MINARET JEZUSA

„O godzinie 10 30 orszaik cesarski opuści Pałac, 
przejedzie przez aleje Pahlevi i Szacha i o go­
dzinie 10.45 przybędzie do Parlamentu...

lOrszak cesarski będzie uformowany w nastę­
pujący sposób: samochód cesarski, czterech ad- 
jutantów i szwadron lans jerów...

Po przybyciu do Parlamentu Jego Cesarska 
Mość Szach-in-Szach odipocznie przez kwadrans 
w Sali Brylantowej...

Z chwilą podejścia Jego Cesarskiej Mości do 
miejsca, skąd! wygłosi mowę tronową, zostaną od­
dane trzy wystrzały armatnie...“

Powyższe zdania są wyjęte ze specjalne­
go zarządzenia prezesa rady ministrów Iranu 
i świadczą o tym, z jakim ceremoniałem zo­
stał otwarty dnia 26 lutego parlament irański. 
Młody monarcha, dla którego przejazdu spe­
cjalnie pokryto całą trasę grubą warstwą 
narzuconego piasku (by żaden koń z eskor­
ty nie poślizgnął się na asfalcie), wypowie­
dział w mowie tronowej parę zdań, charakte­
rystycznych dla dzisiejszej sytuacji kraju. 
Mówił: „Nasze stosunki z sąsiadami są opar­
te na zasadach szczerej przyjaźni i wzajem­
nego szacunku... W polityce wewnętrznej 
naszym pierwszym celem jest, by całą orga­
nizację kraju cechowała absolutna suweren­
ność prawa i by każda z trzech .władz, 
wziąwszy‘pod uwagę zasadę rozdziału władz, 
ustaloną w konstytucji, nie zaniedbała nicze­
go, co należy do jej obowiązków ustawowych... 
W ten sposób każdy członek społeczności 
irańskiej, w szczególności chłop i robotnik, 
będzie mógł dostąpić w tym samym stopniu 
przywileju odpowiedniego mieszkania, wyży­
wienia, wykształcenia i higieny, rzeczy po­
trzebnych każdemu członkowi narodów cy­
wilizowanych.“

Słowa te są wiele mówiące: jest tu tro­
chę Monteskiusza, pragnącego gwarantować 
prawdziwą demokrację przez podział władzy, 
jest trochę Willkie’go, gdy się słyszy o pod­
niesieniu zdrowia i warunków bytu warstw 
najuboższych, jest wreszcie wiele z tej od­
wiecznej mądrości wschodniej, gdy mowa o 
„serdecznych“ stosunkach z sąsiadami. Ciężar 
tych słów padał z ust młodego władcy i spad­
kobiercy tronu Cyrusa, Kambyzesa, Abbasa 
Wielkiego/ monarchów, których absolutyzm 
wyciskał piętno na ówczesnej Persji. Dzisiaj 
Szach Iranu wypowiada swe poglądy przy 
inauguracji 14-tej kadencji parlamentu, pod­
stawowej instytucji demokratycznej. Wypo­
wiada je po uroczystym przejedździe przez 
ulice, pełne tłumu, który głośno wiwatował 
na cześć swego władcy, wylęgając ciasną ma­
są, i w którego postawie było zapewne tyle 
samo szacunku dla głowy ukoronowanej, co 
i typowo wschodniego zainteresowania pompą 
ceremonii.

Czy Iran jest demokracją ? Czy może 
znajduje się tylko na drodze ku demokracji ? 
Czy Iran jest taki sam, jak i inne kraje 
Środkowego Wschodu, czy też różni się od 
nich ? Pytania to nie proste, ale istotne, 
jeżeli chce się zrozumieć, czym jest właśeiwie 
życie społeczne i polityczne tego kraju, któ­
rego parlament cieszy się tradycją trzynastu 
kadencji. Chcąc znaleźć na nie odpowiedź, 
należy odróżnić formę od treści. Pod wzglę­
dem formy niczego tu nie zaniedbano, by 
nadać państwu zewnętrzny wygląd organiz­
mu demokratycznego. Jest bowiem i konsty­
tucja, i przedstawicielstwo narodowe, i ogra­
niczenie praw głowy państwa. Zasada po­
działu władz jest tak daleko posunięta, że 
posłowi do parlamentu nie wolno zostać mi­
nistrem. Jak jest jednak z treścią ? Odpo­
wiadając na to pytanie, należy się zgóry 
umówić, co będziemy rozumieć przez demo­
krację. Jeżeli bowiem chodzi o demokrację w 
znaczeniu otwartych drzwi dla każdego, kto 
pragnie się wspinać po szczeblach hierarchii 
społecznej, to Iran taką demokracją nie jest. 
Prędzej bowiem gwiazda filmowa z Holly­
woodu zostanie prezydentem Stanów Zjedno­
czonych, niż syn wojownika z plemienia 
Gaszgajów zostanie adwokatem w Teheranie. 
Jest to zresztą wspólny rys prawie wszyst-

kich krajów Wsęhodu. Kastowość przetrwa­
ła różne wstrząsy i różne konstytucje, ale po­
została sobą, prawie że niezmieniona, choć 
niepisana i nie zalegalizowana. Inna rzecz, 
czy będzie tak zawsze, w Iranie bowiem na 
rozwój wypadków mogą wpłynąć nie tylko 
siły wewnętrzne, lecz także i czynniki 
zewnętrzne, silniej niż w jakimkolwiek kraju 
Środkowego Wschodu. Ograniczając się jed­
nak dziś do rozważenia układu sił na wew­
nątrz, należy stwierdzić, że w dziedzinie 
możliwości startu życiowego swych obywateli 
Iranowi jeszcze daleko do demokratyzmu. 
Należałoby teraz zapytać się, jak się przed­
stawia to drugie oblicze demokracji w bar­
dziej nowoczesnym, a raczej alianckim, zna­
czeniu tego słowa, to znaczy, jak wygląda 
udział narodu w rządach. Tutaj sprawa się 
już komplikuje. Szach bowiem nie jest 
władcą absolutnym, ale czy oznacza to auto­
matycznie, iż naród rządzi lub istotnie wpływa 
na rządy ? Odpowiedzi na to możemy po­
szukać w głosach prasy irańskiej. Poszcze­
gólne dzienniki, pojawiające się w stolicy jak 
grzyby po deszczu (formalnie jest ich zare­
jestrowanych aż 80 w samym Teheranie), 
toczą nieprzerwaną walkę między sobą, a 
ich pasją jest obrona jakiejś osobistości poli­
tycznej lub gwałtowne atakowanie innej. Nor­
malny zarzut, jaki dzienniki te formułują wo­
bec przeciwnika, to jego przekupstwo lub 
przekupianie innych w walce wyborczej. Do­
dajmy do tego, iż Iran jest jedynym bodaj 
krajem na świecie, gdzie wybory do parla­
mentu trwają około sześciu miesięcy, podczas
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gdy wszędzie to samo zjawisko zajmuje kil­
ka lub najwyżej kilkanaście godzin czasu.
W Iranie pomimo 14-tej kadencji parlamentu 
nikt jeszcze nie widział „ogonków“ przy 
urnach. Desinteressement szarego człowieka 
wyborami do parlamentu jest kompletne.
Tenże sam jednak szary człowiek wyległ 
tłumnie na ulice, by wiwatować przejeżdża­
jącego Szacha, którego władza i konstytu­
cyjnie, i faktycznie jest znacznie ograniczona.

Spójrzmy na inną cechę demokracji irań- I
skiej ■—- sprawę partii politycznych. Otóż za 
panowania Szacha Rezy żadnych partii poli­
tycznych nie było, a posłowie do parlamentu 
byli poprostu nominatami Szacha. Dzisiaj już 
istnieją partie, tak przynajmniej deklarują 
ich teherariskie organy prasowe. Istnienie 
jednej partii i jej działanie jest 
niezaprzeczone : jest to komunistyczna 
partia Tude („Naród“). Partia ta 
różni się tym od innych, iż ma wiele cech 
nowożytnej partii politycznej, jak: określony 
program polityczny, organizację partyjną, od­
działy w różnych miejscowościach, parę włas­
nych, rzucających konsekwentne hasła, dzien­
ników, a — co najważniejsze — własnych 
posłów do parlamentu. Ta ostatnia cecha jest 
szczególnie ważna, gdyż, jak dotąd, żadna
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inna partia, o ile tą nazwą można objąć ma­
łe grupki inteligentów teherańskich, zakłada­
jących dziennik, nie wystawiała swych kan­
dydatów do parlamentu. Nic w tym zresztą 
dziwnego, gdyż dla zmontowania prawdziwej 
maszyny partyjnej trzeba pieniędzy, do tego 
zaś jeszcze zmysł społeczno-organizacyjny 
Irańczyków nie dojrzał. Ci zaś, którzy gotów­
ką dysponują, wolą sobie montować aparaty 
wyborcze wyłącznie dla własnego użytku. 
Stąd też, z wyjątkiem posłów z ramienia 
Tude, wszyscy inni posłowie musieli prowa­
dzić dia zdobycia mandatów indywidualną 
walkę wyborczą. Weszli oni zatem do parla­
mentu, nie reprezentując ani żadnych grup 
ideologicznych, ani żadnych określonych or­
ganizacji. Partia Tude zdołała wprawdzie do­
tychczas przeprowadzić tylko siedmiu posłów, 
jednak w przeciwstawieniu do reszty stanowią 
oni zwartą i świadomą grupę. O tej zwartości 
świadczy fakt, iż wskutek zbiorowej nieobec­
ności tej grupy w Teheranie nie mogła się 
odbyć inauguracja parlamentu, wyznaczona 
początkowo na 24 stycznia, gdyż zabrakłoby 
quorum. Była to zatem pierwsza zbiorowa 
manifestacja tej grupy na tle parlamentu, ale 
jeszcze przed jego otwarciem. Należy przy­
puszczać, iż ta sama grupa nie omieszka

manifestować swej solidarności w trakcie 
przyszłych obrad. Nie wiadomo, jaki może 
być tego skutek, można jednak przypuszczać, 
iż takie manifestacje pobudzą elementy nie­
przychylne Tude do jakichś kontr-manifesta- 
cji, a co za tym idzie, do konieczności zor­
ganizowania się i, kto wie, czy nie do usta­
lenia pewnego programu. Już obecnie istnieją 
cztery frakcje na terenie parlamentu, oprócz 
Tude, — jednak są to tylko ugrupowania pos­
łów, złączonych doraźnymi interesami, i do­
tychczas trudno jest stwierdzić, by te frakcje 
posiadały jakikolwiek program polityczny lub 
socjalny. W każdym razie nie mają one za sobą 
żadnych partii politycznych, któreby je po­
pierały. W tych warunkach bardzo trudno 
jest przewidzieć, czy reakcja na ideologię par­
tii Tude będzie miała charakter demokratycz­
ny, czy nie. Szach Reza pokazał swemu na­
rodowi, że można zwalczać ideologię, idącą 
z północy, poprostu fizyczną siłą, prześlado­
waniami i eksterminacją wszelkich elemen­
tów fermentu. Ale dziś Szacha Rezy nie ma 
i jego następca nie jest w stanie posługiwać 
się podobnymi metodami. Nie znaczy to jed­
nak, że będzie wprost przeciwnie. Poza bo­
wiem terenem parlamentu jest jeszcze apa­
rat administracyjny, który rząd zawsze 
może użyć dla swych celów. Jest poza tym 
także kasta duchownych muzułmańskich, któ­
rzy zachowali swój punkt widzenia na pewne 
sprawy i którzy po detronizacji Szacha Rezy 
coraz bardziej podnoszą głowę.

Narodowy dziennik „Majhan Parestan“ 
doniósł niedawno, iż do partii, którą on repre­
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Międz
W perskim numerze „W Drodze“ prof. 

Kościałkowski przedstawił stosunki między 
„Polską a Persją — w toku dziejowym“ (nr. 
15 z dn. 1 listopada ub. r.). Oderwany od swe­
go warsztatu pracy, od źródeł i materiałów, 
oraz ograniczony miejscem, prof. Kościałkow­
ski mógł pobieżnie potraktować ten temat.

Stosunki polsko-perskie bowiem, jak to 
zresztą podkreśla również prof. Kościałkowski, 
były częścią układu sił oraz wielkiego systemu 
handlu na Wschodzie. Droga handlowa 
między Polską a Persją wiodła również przez 
Rosję, a stanowisko carów było ważkim ele­
mentem w wielkiej grze politycznej, związanej 
z Turcją.

Ten wspólny polsko-rosyjski problem 
Persji (i Turcji) jest właśnie omawiany w 
nrze 8-ym „Istoriczieskich Zapisok” sowiec­
kiej Akademii Nauk w pracy E. Zewakina p. 
t. „Perskie zagadnienie w rosyjsko-europej- 
skich stosunkach XVIII wieku.”

Referując kolejno stosunki między Per­
sją a państwami Europy, poświęca Zewakin 
obszerny rozdział również i Polsce. Znajdu­
jemy tam szereg ciekawych infprmacji, które 
rozszerzają obraz, naszkicowany przez prof. 
Kościałkowskiego, wprowadzając zwłaszcza 
czynnik Moskwy, która od chwili zajęcia 
przez Turków głównych dróg, łączących Eu­
ropę ze Wschodem, stała się terenem tranzytu.

Dodajmy od razu, że dla Rzeczypospolitej 
był to szlak niewygodny, zarówno z powodów 
politycznych (XVI wiek — okres walki z 
Moskwą o ziemię smoleńską i ziemie litewsko- 
ruskie), jak i dla tej przyczyny, że carowie 
zazdrośnie strzegli handlu wschodniego dla 
swego kupiectwa.

W r. 1634 Rzeczpospolita (ostatnia z 
państw) uznała Michaiła Romanowa carem i 
już w dwa lata później przez Astrachań wra­
cają posłowie — Kostenos, obywatel perski 
od hetmana Koniecpolskiego oraz Patrenos 
od szacha perskiego, i Sefiego. Koniecpolski z 
wojskiem stoi wówczas pod Kamieńcem, na 
granicy tureckiej, a szach Sefi, będąc w sta­
nie wojny z Turkami, z wielką radością przyj-

y Persją a
muje posła polskiego, który przybył przez 
Wołoszczyznę, Krym i Gruzję, by zapropono­
wać wzajemną pomoc przeciw nieprzyja-

W Astrachaniu obu posłów na pewien 
czas zatrzymano, gdyż „dotychczas w Astra­
chaniu do polskiego króla przez Państwo 
Moskiewskie posłowie i gońcy nie bywali.“ 
Również w 1637 r. Kostenos, udający się ra­
zem z polskim wysłannikiem Teofilem Szem- 
berekiem do szacha, — był zatrzymany; obu 
wreszcie co prawda przepuszczono, ale uprze­
dzając, że jest to ostatni raz, że w przysz­
łości mają „iść inną drogą“. Pomimo to na 
skutek wstawiennictwa posła perskiego, prze­
puszczono Polaków z powrotem, ale po dro­
dze, w Dagiestanie, ograbiono ich i część po­
selstwa wymordowano.

Poselstwo Szembeka miało cel nie tyl­
ko polityczny (sojusz przeciwko Turcji), lecz 
(jak o tym pisze równocześnie bawiący w 
Persji rzutki poseł holsztyński, Brugeman) 
także gospodarczy. „Król polski — stara się 
wieść handel, ...myśli chodzić przez Gruzję 
i Czarne morze“.

Z opowieści ludzi, bliskich carowi, wyni­
ka jednakże, że Polska (jak zresztą i inne 
państwa Europy) starała się wyzyskać prawo 
tranzytu przez Rosję, obiecując sowite opłaty.
Ale car im „nie dał chodu“. W r. 1644 „Mo­
skwa przestaje nawet przepuszczać polsko- 
perskich posłów; trwa to do roku 1647, z 
przerwą w r. 1646, kiedy Władysławowi IV z 
okazji rokowań polsko-moskiewskich o przy­
mierze przeciw chanowi krymskiemu, udaje 
się przeprawić przez Rosję dwóch posłów pol­
skich: Jerzego Iljicza oraz Antoniego Petrow- 
skiego, który, wracając, donosi, że perski 
szach jest gotów wystąpić przeciw Turkom, 
jak tylko Polacy uderzą.

Polsko-moskiewska walka o Ukrainę 
uniemożliwia dalsze kontakty z Persją po­
przez Rosję. Dopiero układy z lat 1667-1668 
o wspólnym froncie przeciw Turkom i Tata­
rom zawierają klauzulę, że również dla „han­
dlowych pożytków można z państwowymi do-

olską jest
kumentami swobodnie przejeżdżać z Korony 
i Litwy przez Rosję do ziemi perskiej i da­
lej“ i z Rosji poprzez Rzeczpospolitą. Umo­
wa przewidywała opłatę celną za "towary; 
ale, bojąc się obcej konkurencji, car przefor­
sował, że orszak posłów nie może być więk­
szy niż 100 ludzi oraz 150 koni,

Już w r. 1668 przyjeżdża do Persji Bog­
dan Gurdyj, który nie tylko namawia sza­
cha do sojuszu, lecz doręcza również list kró­
la Kazimierza, aby Persja nie przysyłała jed­
wabiu do Turcji, lecz do Moskwy i Polski.

Moskwa patrzy krzywo na te przetargi, 
nie życząc sobie haudlu polsko-perskiego, i 
poseł jej dostaje instrukcje przypomnienia 
szachowi, że szlak z Persji do Polski prowa­
dzi przez Rosję.

Niemniej uprzednio podpisana umową i 
polityka antyturecka skłaniają Moskwę do 
przepuszczenia Gurdiego, choć wozi ze sobą 
jedwabiu i innych towarów na 12.132 (wg. 
innych danych jeszcze więcej) rubli. Gurdyj 
wzbrania się nawet opłacać cła, twierdząc, że 
obowiązuje to tylko kupców, on zaś jest pos­
łem i towar otrzymał od szacha jako wyna­
grodzenie. Z „ukazu“ 1674 r. widać jednak, 
że z Gurdym jechali również kupcy.

W rok później Gurdyj zjawił się znowu 
w Moskwie, oświadczając, iż król wysyła go 
jako rezydenta przy dworze szacha „dla 
wzmocnienia wojny tureckiej“. Ale zarówno 
Moskwa jak też i szach byli przeciwni nie­
przewidzianej w umowach instytucji stałych 
rezydentów, i z późniejszych wiadomości pos­
łów wynika, iż Gurdyj mieszkał w Szemachu, 
nie prowadząc żadnych spraw politycznych.

W r. 1676, gdy wojna z Turcją przyjęła 
niepomyślny obrót, król polski, Jan III So­
bieski, wysyła dwukrotnie gońców przez Ro­
sję (Świderskiego i Orłakowicza), przy czym 
ostatni dostaje polecenie śpiesznej jazdy 
dniem i nocą, aby wrócić w ciągu trzech mie­
sięcy. Posłom jednakoź nie udało się nakło­
nić szacha do zerwania z Turkami.

Rosja
Również poselstwa do Moskwy w spra­

wie tranzytu dla handlu polsko-perskiego nie 
odnoszą skutków. Gdy w r. 1678 z gońcem 
polskim Gurdeckim zjawia się kupiec z towa­
rami, przepuszczają go jedynie po oświadcze­
niu tegoż gońca, że towary są przeznaczone 
dla szacha. A posłowi Zagórskiemu oświad­
czają w Moskwie (1681), że do Rosji mają 
prawo wjeżdżać jedynie kupcy szacha, i to 
w towarzystwie posłów.

Przy tym Moskwa bardzo podejrzliwie 
patrzyła na wszelkie akcje Polski w Ispaha- 
nie, i niejednokrotnie za poselstwem polskim 
wysyłany był emisariusz moskiewski, by za­
sięgnąć informacji lub pokrzyżować jego pla­
ny. Tak np. poseł Moskwy Chrystoforow po 
spotkaniu w drodze powrotnej polskiego pos­
ła Zagórskiego (1683) donosi, że rząd polski 
otrzymał zezwolenie szacha na wybudowanie 
w Szemachu kościoła z podwórzem na kara­
wan seraj dla przejeżdnych gości. Otóż, zda­
niem Chrystoforowa, budowa cerkwi przez 
Rosję byłaby pożyteczniejsza, gdyż do Per­
sji oprócz posłów królewskich z Polski nikt 
nie jeździ, natomiast rosyjscy kupcy bywają

Chrystoforow mylił się, gdyż nie ulega 
wątpliwości, że zarówno do Persji, jak i dalej 
na wschód, przenikali kupcy także z Polski
— i to nie koniecznie przez Rosję (pisze o 
tym Tavernien).

Zresztą ani plan polski, ani rosyjski, 
dotyczący budowy świątyń, nie został urze­
czywistniony w XVH wieku; a wysłany przez 
papieża (w r. 1683) do Persji drogą moskiew­
ską arcybiskup miał za zadanie oprócz „nau­
czania i naprawiania wiary chrześcijańskiej“
— również przewiezienie posłań od cesarza 
niemieckiego i króla polskiego z propozycją 
wspólnego przymierza z Rosją przeciw Tur­
cji. Papież nakłaniał do sojuszu, nazwanego 
później świętym, również Wenecję, Branden­
burgię, i Szwecję.

Polakom jednak nie udało się ani namó­
wić Persów do wojny przeciw Turcji, ani 
Moskwy do tranzytu dla handlu polsko-per­

skiego.

zentuje, noszącej tę samą nazwę, zgłosiło 
ostatnio swój akces 120 tysięcy Lurów. Lu- 
rowie są wojowniczym plemieniem, zamiesz­
kującym zachodnio-centralne kresy Iranu, i 
raczej trudno jest ich posądzić o to, że się 
zbyt orientują w arkanach życia partyjnego. 
Ryzykowałbym twierdzenie, że pojęcie „statek 
parowy“ nie zawsze budzi u członków tego 
plemienia właściwe skojarzenie, a cóż dopie­
ro mówić o „partii“. Nie chodzi jednak- o sa­
mych Lurów. Będą oni żyć na swój stary, tra­
dycyjny sposób prawdopodobnie jeszcze długo, 
a jedyny odblask cywilizacji, jaki do nich doj­
dzie, wyrazi się w trakcie obecnej wojny w 
postaci puszki „beefa“, zrzuconej w biegu z 
mknącego po szosie amerykańskiego jeepa, 
lub w temu podobnych przejawach zachod­
niej kultury. Chodzi raczej o poziom i powagę 
samego czcigodnego dziennika, który tego 
rodzaju wiadomość podaje do konsumćji paru 
setkom swych teherańskich czytelników-inte- 
ligentów. W tych warunkach nie łatwo jest 
mówić o „świadomej demokracji“.

A jednak... Co raz notuje się w Iranie 
objawy modernizacji.

Takim objawem było utworzenie na po­
czątku b. r. Partii Kobiet. Dla entuzjasty, któ­
ryby chciał widzieć na każdym kroku postęp, 
realizowany przez ludzkość, wiadomość taka 
byłaby nowym dowodem słuszności jego 
teorii. Dla realisty, który zna życie na Wscho­
dzie, sprawa wygląda inaczej: parę intelek­
tualistek irańskich zebrało się pewnego wie­
czoru i po żywej wymianie zdań zapaliło się 
do utworzenia organizacji kobiecej, któraby 
miała za zadanie bronić praw tej upośledzonej 
społecznie połowy narodu. Utworzono więc 
t. zw. partię, wygłoszono parę odczytów i prze­
mówień przez radio i... sprawa ucichła. I tak 
musiało być, gdyż obojętność kobiety wschod­
niej na jakiekolwiek zagadnienia, wykracza­
jące poza ramy życia domowego, jęs,t dotych­
czas zbyt silna na to, by można było wykrze­
sać w niej nagły entuzjazm dla zupełnie ob­
cych pojęć. Chociaż, formalnie biorąc, kobiety 
Iranu nie noszą już woali, to jednak nie odkry­
wają one jeszcze zupełnie swych twarzy. Nor­
malnym strojem Persjatiki jest dotychczas 
t. zw. czadra, t. zn. narzuta z lekkiego, prze­
ważnie jasnego materiału, którą kobieta okry­
wa się cała i którą przytrzymuje w ten spo­
sób, by nie odkrywać twarzy. Zwyczaj ten 
nie ogranicza się bynajmniej do niższych sfer, 
lecz jest prakty&owany także wśród elity. Od 
czadry do partii kobiet jest wielka droga do 
przebycia, i nie przejdzie się jej zbyt łatwo. 
Pionierkami będą tu, jak zwykle, kobiety, 
pracujące samodzielnie. Drogę do emancypacji 
będą wyrąbywać sekretarki, maszynistki, ste- 
notypistki, ekspedientki i nauczycielki. Proces 
ten będzie powolny i wiele wody upłynie ze 
źródeł Demawendu, nim doprawdzi on do istot­
nej socjalnej poprawy bytu kobiety. Tymcza­
sem jednak ziarno jest już zasiane. Z radio­
stacji teherańskiej rozbrzmiewa już głos spea- 
kerki (do której działu należą chwilowo tylko
płyty gramofonowe), a po biurach irańskich 
widuje się już panienki przy telefonach lub za 
maszyną. Nie osiągnęły one jeszcze tego 
olśniewającego splendoru, jaki charakteryzuje 
ich zamerykanizowane siostrzyce w biurach 
aleksandryjskich potentatów bawełny lub 
shippingu, gdyż Iran jest położony za siedmio­
ma górami i rzekami. Jednak są już na tej 
samej drodze.

Demokracja była ongiś dla Iranu poję­
ciem tak samo odległym, jak odległa Hellada. 
Jeszcze sto lat temu Hadżi Baba z Isfahanu, 
wybierając się z ambasadą perską do Anglii, 
wiedział tylko tyle, że jedzie do odległego 
kraju „Franków“, którego w najwyższej na­
wet wyobraźni nie wiedział, gdzie umiejsco­
wić na mapie. Parowiec i parowóz zmniejszy­
ły świat, a dzisiejszy Lockheed lub Lancaster 
uczyniły go niemal małym, świat pojęć Zacho­
du zbliżył się do Iranu tak szybko, jak nowo­
czesne środki lokomocji; lecz tak, jak samo­
lot jeszcze nie stał się środkiem masowej ko­
munikacji, tak i owe pojęcia zachodnie nie 
spenetrowały głębi duszy mas wschodnich.

mi. Jakiż to wypoczynek dla umysłu, jakie 
przyjemne odprężenie po rozedrganej gorączce 
naszego industrializmu“. Zachwycony tym 
stanem idealnego spokoju Maurice Barrés, 
autor „Déracinés“, myślał może o swym zna­
komitym odkryciu, że pierwszym warunkiem 
społecznego pokoju jest, by nieszczęśliwi po­
siadali absolutną pewność, że nic nie może 
zmienić ich stanu.

Z
Pod marmurami Omajadów dźwięczą 

klaksony samochodów i tramwajowe dzwon­
ki. Często wydaje się jednak, że samochód i 
tramwaj nie przyśpieszyły tempa życia 
miasta, że są tu poprostu niepotrzebne. O pa­
rę metrów od tramwajowej linii, na wąskich 
starych uliczkach, za przesłoniętymi gęstą 
drewnianą kratą oknami życie toczy się tak 
jak przed wiekami.

Zachód niesie tu produkty swego mate­
rialnego postępu. Duszy Wschodu podbić nie 
zdołał. Nad najbardziej zaplutym przedziałem 
tramwajowego wagonu wisi tabliczka „Ha­
rem“. Specjalne przedstawienia zarezerwowa­
ne są w damasceńskich kinach dla muzułmań­
skich kobiet. W patriotycznych manifesta­
cjach młodzież zrywa łacińskie litery ze skle­
powych szyldów. Entuzjazm tłumów, witają­
cych zielonymi sztandarami na dworcu hedźa- 
skiej kolèi przybywających z Mekki nowych 
„hadżich“, przywodzi natarczywie obraz daw­
nych świętych wojen z niewiernymi. Wydaje 
się, że tak właśnie, z tymi sztandarami, z tą 
samą monotonną pieśnią, z tym samym bi­
ciem w bębny i przejmującym dźwiękiem 
piszczałek i tołumbasów szły kiedyś sułtań- 
skie niezmierzone masy na Cecorę i Wiedeń. 
Pięć razy dziennie na krzyk muezzina da­
masceńscy kupcy pośpiesznie zastawiają 
skrzynkami wejścia do swych sklepów, by w 
trzystu meczetach bić czołem o ziemię salamy 
na chwałę Allaha.

Niezliczone czynniki wytworzyły na prze­
strzeni dziejów atmosferę nieufności między 
Zachodem i Wschodem. Być może, że proces 
duchowego zbliżenia powoli się teraz zaczy­
na. Niedługo już może gospodarcze koniecz­
ności lub iluzje zmienią oblicze tych krajów, 
wywołają nowe potrzeby, zatargają od wew­
nątrz znieruchomiałym od wieków systemem 
życia i ustroju społecznego. Nikt chyba nie 
zdoła przewidzieć, co to zbliżenie przyniesie. 
Zmordernizowane barbarzyństwo współczes­
nej Japonii pokazało, do czego prowadzi im­
port europejskich karabinów bez europej­
skich książek. I gdzie indziej spotkać można 
posępne obrazy skutków, jakie wywołuje 
przenoszenie na Wschód ostatnich zdobyczy 
materialnej cywilizacji Zachodu, jeśli nie to­
warzyszą im przemiany społeczne i duchowe. 
Następują one może powoli; przejawem ich 
jest odradzający się nacjonalizm. Ale temu 
ruchowi politycznemu brak dotąd opartej na 
szerokich masach treści społecznej. Jedyną w 
Syrii partią polityczną, która ma program 
społeczny, jest partia komunistyczna. Liczeb­
nie słaba, czerpie jednak siłę stąd, że żadna 
iftna partia w ogóle żadnego programu spo­
łecznego nie posiada. Powodzenie mityngów 
w kinie „Roxy” dowodzi, źe możnaby również 
inne zaszczepić od zewnątrz idee.

Wśród miast arabskich ma dzisiaj Dama­
szek wielu konkurentów. Kair, Bagdad, Riad 
rywalizują o przewodnictwo w ruchu narodo­
wego zjednoczenia. Dzisiaj między stolicami 
Wschodu nie zajmuje on pierwszego miejsca. 
Ale legenda jego wciąż jeszcze jest żywa. 
Siłą jego magicznego imienia prowadził Law­
rence swoje oddziały do Syrii od brzegów 
morza Czerwonego. Życie Wschodu rozwija 
się jak taśma filmu o zwolnionych zdjęciach. 
Rzeczy dawno umarłe tętnią nadal życiem w 
pamięci ludzkiej. Stróż grobowca Fatymy ze 
łzami opowiada o śmierci księżniczki Zukej- 
ny, pięknej prawnuczki Proroka. Damaszek 
— pisze Lawrence — był rajem ziemskim dla 
szczepów, które mogły dotrzeć do ,miasta do­
piero po tygodniach ciężkiej wędrówki przez 
ostre kamienie północnej pustyni. Palestyna 
stała się krajem mlekiem i miodem płynącym 
dla tych, co 40 lat przebywali na Synaju. Ta 
legenda do dzisiaj przetrwała. I chociaż dzi­
siaj „w Damaszku jak w Zawichoście albo 
jak w Wyszogrodzie“ — dziwne to miasto- 
idea rozkwitnąć jeszcze może na nowo wspa­
niałością minionej przeszłości.



Stt. 8 W DRODZE Nr. 8 (26).

WACŁAW RADULSKI

icniK ROKU DWUTYSIĘCZNEGO
OD AUTORA

Ilekroć próbowałem przypomnieć sobie 
sobie moich małych przyjaciół z okresu dzie­
ciństwa, z przeszłości się wyłaniali, narówni ze 
Stasiem B., Jankiem Z. i Zosią L. — Tomcio 
Paluch, Śpiąca Królewna, Krasnoludki i Ala 
z Krainy Czarów.

Postacie z bajek były dla mnie nie mniej 
konkretnymi istotami od żywych chłopców i 
dziewcząt, a ich 'przyjaźń do mnie była co naj­
mniej tak samo gorąca, jak i kołeżeńskość ży­
wych dzieci.

Potem żywi przyjaciele zmieniali imiona 
i nazwiska, ale Tomcio i Ala byli zawsze ze 
mną, zawsze bliscy i chętni do pogawędki.

Gdy powstał pomysł napisania książki, 
popularyzującej sprawy Teatru, zrozumiałem, 
że jest to właściwa okazja do .wznowienia sta­
rej przyjaźni. >

Ala, wędrująca po Krainie Czarów i 
Zwierciadeł, musiała zawędrować do fanta­
stycznej Krainy Teatru. W tej pełnej czarów 
Krainie nie mogło zabraknąć Ali, będącej 
uosobieniem wielu młodych dziewcząt, stawia­
jących swoje pierwsze kroki po dziwnym świę­
cie Teatru.

Oto geneza wariacji teatralnych na te­
maty pięknej i . mądrej bajki L. Carrola (C. 
Dodgsona).

Pamięci twórcy „Alicji“, mojej ukochanej 
koleżanki lat dziecięcych, poświęcam tę 
książkę.

I
Alicja stanęła przed gmachem teatru i 

zaczęła mu się przyglądać. Zielone, różowe, 
niebieskie i żółte światła migotały nad jej 
głową, również na chodniku, pod jej nogami, 
rozbłyskiwały wszystkie kolory tęczy. Świa­
tełka układały się w litery, a litery — w 
anons:

— „Teatr roku 2000“. Wejdź, widzu !
Jednocześnie ktoś niewidoczny powtarzał

w kółko ten sam tekst:
— „Teatr roku 2000“. Wejdź, widzu !
— Głośnik — domyśliła się Ala i, pos­

łuszna wezwaniu w słowie i piśmie, podeszła 
do dużych schodów, stanęła na pierwszym 
Stopniu i razem z nim zaczęła unosić się w 
górę.

— Aha — pomyślała Ala — to tak, jak 
w kolejce podziemnej. Rzeczywiście, wstęp do 
tego teatru jest bardzo ułatwiony.

Na górze, w prawo i w lewo od wejścia, 
wzdłuż korytarza biegły pasy ruchomego 
chodnika. Ala wstąpiła na pas pierwszy i poje­
chała w nieznane, ukryte zaokrągleniem ko­
rytarza.

Po obu jego stronach Alicja mijała jas­
krawo oświetlone drzwi z napisami. Jeden 
z nich obiecywał w zamian za pieniądze prawo 
korzystania z wszystkich udogodnień „Teatru 
roku 2000“, nie wyłączając prawa obecności 
na przedstawieniu; drugi zapraszał do wzięcia 
orzeźwiającej kąpieli w antraktach sztuki, 
jeszcze jeden zwracał uwagę na to, że jedynie 
w tym gmachu wszelkie eksperymenty są pro­
wadzone konsekwentnie aż do skutku, łamiąc 
zasady nędznych kompromisów innych teat­
rów.

Wtem chodnik przestał się poruszać. Ali­
cja stała przed drzwiami, które składały się 
z wirujących, kolorowych liter. Napis brzmiał:

„Inkubator pomysłów teatralnych. Pukać 
11 razy“.

— Dlaczego aż 11? — zdziwiła się Ala—a 
jeśli komuś bardzo się śpieszy ? — Poczem za­
pukała w literę „B“, która była właśnie na 
poziomie jej ręki. W odpowiedzi na pukanie 
Ala usłyszała ponownie melodeklamację, 
składającą się z paru powtarzających się tak­
tów, granych na organach Wiirlitzera, i ze 
słowa „wejdź“.

— Chętnie, ale jak to zrobić? drzwi są 
przecież zamknięte, mimo że pukałam co naj­
mniej 10 razy.

To wypowiedziawszy, Ala kopnęła literę 
„B“, ale drzwi pozostawały w dalszym ciągu 
zamknięte, tylko kopnięta litera zaczęła mru­
gać i zmieniać kolory w zawrotnym tempie.

— Gdzie się podział boy ? — myślała Ala. 
— Muszę poskarżyć się, że lekceważy swoje 
obowiązki, — a ponieważ niewidoczny głos 
powtarzał w kółko „wejdź“, „wejdź“, „wejdź“, 
„wejdź“, Ala znieciepliwiła się i krzyknęła na 
cały głos:

—Właśnie mam zamiar to zrobić, tylko nie 
widzę nikogo, ktoby mi w tym dopomógł.

To oświadczenie odniosło widocznie sku­
tek, gdyż bezpośrednio po jego wygłoszeniu 
zgasła w drzwiach litera „O“ i w otworze „O“ 
pokazało się czyjeś czerwone oko. Oko uważ­
nie obejrzało dziewczynkę, poczym znikło, aby 
ustąpić miejsca wargom:

— Omyliłaś się. Puknęłaś 14 razy. Nie 
umiesz liczyć. Musisz mieć talent artystyczny. 
Czy masz nowe pomysły teatralne? — zapy­
tały wargi i zamieniły się w ucho.

Alicja nie była pewna, czy słowo „ar­
tystyczny“ nie zostało tu użyte w tym samym 
sensie, w jakim go wypowiadała mama pod­
czas poprawiania jej uczesania, uprzednio

’> Fragment rozdziału z książki „Ala w krainie 
teatru“. Dokończenie w jednym z następnych nu­
merów. Dla zorientowania czytelnika w charakterze 
książki, drukujemy również wstęp „od autora“.

poddanego próbie wytrzymałości w skokach i 
podrzucaniu głową piłki, na wszelki jednak 
wypadek udzieliła odpowiedzi twierdzącej.

—W takim razie, wejdź — powiedziały 
przez otwór „O“ wargi i na miejsce warg 
zjawił się palec.

Zmiana nastąpiła tak szybk że Alicji 
przyszła do głowy możliwość istnienia gada­
jących palców. Nie miała jednak czasu na za­
stanawianie się nad tą sprawą.

Palec pociągnął drzwi, drzwi uniosły się 
w górę, tak jak kurtyna teatralna, i Alicja 
zobaczyła przed sobą ęlużą salę, do której bez 
namysłu weszła.

— Jaka dziwaczna biblioteka — zauwa­
żyła Ala.

Ściany sali były zapełnione książkami, a 
jej wnętrze — pełne stołów i stolików, za któ­
rymi siedzieli zaaferowani panowie. Zdziwiło 
Alicję to, że prgy dużych stołach siedziano 
pojedynczo, podczas gdy małe stoliki były7 
zatłoczone przez siedzących w sposób nader 
niewygodny panów, po dwu i trzech na jed­
nym krześle. Ale zaciekawiło ją co innego. 
Nigdzie dotąd tego nie widziała: wszystkie 
stoły i krzesła stały • na różnych poziomach. 
Zauważyła stół i krzesło bezpośrednio przy 
samym suficie, na cienkich, metalowych nóż­
kach, przypominające fotel dentystyczny, inny 
stolik i kilka krzeseł, na śmiesznie małych 
nóżkach, znajdowały się obok wejścia, tuż 
przy podłodze. Nad tym stolikiem widniał 
napis :

„Zarezerwowane dla realistów“.
Siedziało przy nim kilkunastu panów, 

którzy, przypuszczalnie z powodu niewygód 
siedzenia, wyglądali na bardzo zagniewanych.

— Hm, hm —■ usłyszała Ala znajomy 
głos i podniosła głowę dó góry.

Mniej więcej pośrodku sali, między 
podłogą a sufitem, przy małym biurku na 
jednej nóżce, siedział właściciel znanego jej 
czerwonego oka wraz z uchem, wargami, pal­
cem i resztą ciała, ubranego w niebieską ma­
rynarkę. Czerwonooki gentleman patrzył na 
Alicję, trzymając wyciągnięty w jej kierunku 
palec.

— Czy masz nowe pomysły teatralne ? —- 
zapytał.

— Mam — odpowiedziała Ala. .
— Ona kłamie, — usłyszała Alicja skrze­

czący głos z kąta sali, — nowych pomysłów 
w ogóle nie ma. Ostatni nowy pomysł przy­
szedł do głowy rabi Halevy’emu w r. 1835, 
gdy kazał śpiewającym aryjkom udawać bo­
haterskie Żydówki. Od tego czasu nikt nic 
nowego nie wymyślił.

— Mozes, — odpowiedział czerwonooki 
pan, — należy pan do starej, zdegenerowanej 
rasy, według której nie ma nic nowego i wszy­
stko już było. Ale pańskie zdania nie obowią­
zują panny...

— Alicji — podpowiedziała Ala.
— Dlaczego Alicji? — zdziwił się nie­

biesko ubrany gentleman. — Zresztą nie uwa­
żam żeby kwestia imion i rasy mogła stano­
wić przedmiot naszej dyskusji. Nie ma sensu 
poprawiać gusta ubiegłego pokolenia.

— Więc cóż panna Alicja ? — zaskrzeczał 
głos z kąta.

— Właśnie nowe pomysły panny Alicji 
mogą zmusić pana do skorygowania pańskiego 
smutnego wniosku — kontynuowały wargi, 
czemu towarzyszyło mruganie czerwonych 
oczu i wymachiwanie palcem.

— Chyba pan, panie prezesie, nie chce nas 
skłaniać ku temu, abyśmy zechcieli wysłuchi­
wać naiwnych pomysłów dyletantki, albo nie- 
gustownej opowieści o rzeczach zbyt dobrze 
znanych? Cóżby to była za męka! — wyra­
ził swoje zdanie następny mówca.

— Proponuję, aby panna Alicja, zanim 
przystąpi do wygłoszenia swego teatralnego 
exposé, zapoznała się bliżej z naszym teatrem, 
a wtedy możliwość... hm... tego... ewentual­
nego... plagiatu byłaby uniknięta.

Młody jegomość, podający to do po­
wszechnej wiadomości, przerzucał się od jed­
nej ściany do drugiej, korzystając z istnienia 
na sali ruchomej bibliotecznej drabiny.

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

POCO ZYJ1EMIY
Życie jest djabła warte
poza Szopenem, Mozartem; 
poza Słowackim i Mickiewiczem 
jest w ogóle niczem.

Ja nie, żeby pisać „Sonety“, 
ja nie, żeby „Króla Ducha“, — 
sercem poety
pragnę posłuchać:

czego? — no, Wisły, no, oczywiście, 
kiedy brzozowe liście, 
jeszcze nie bardzo zielone, 
jeszcze onieśmielone,
a już kładą się na ziemię, na wodę, 
w białodrzewiu hodując urodę, 
i wiem, że przyjdę, zobaczę

— Rzeczywiście, dlaczegóż nie mielibyś­
my skorzystać z okazji i sprawdzić psychicz­
nie reakcję dziewczynek na nowe pomysły te­
atralne ? — dołączył się do rozmowy jeszcze 
jeden gentleman.

— Panna Alicja jest pierwszą osobą, 
która do nas przyszła jako przedstawicielka 
tego, tak pięknego wieku. Świadczy to o odro­
dzeniu instynktu teatralnego w szeregach 
młodego pokolenia, oczywiście o ile panna 
Alicja nie jest cudownym dzieckiem lub człon­
kiem rodziny akrobatów.

Alicja nie zdążyła obejrzeć mówiącego, 
gdyż usłyszała krzyk :

—- Bardzo dobrze robią, że nas odwie­
dzają! Jest to jeszcze jeden dowód upadku 
zdeprawowanej, burżuazyjnej sztuki scenicz­
nej! Jedynie socjalistyczny realizm uratuje 
teatr, zżarty klasowymi przeciwieństwami 
zgniłych społeczeństw Zachodniej Europy !

■ Gentleman, przejęty smutnym losem teat­
ru burżuazyjnego, krzyczał, jakby to miało 
uratować ten gaśnie teatr, wymachiwał rę­
kami, wreszcie wskoczył pa stół, zachwiał się 
i dla utrzymania równowagi chwycił rękoma 
napis „Zarezerwowane dla realistów“. Bezpo­
średnie przejście ruchu balansowania w taniec, 
przypominający „kozaka“, było następną 
czynnością tego pana.

Ala była zaciekawiona, czy uda się tań­
czącemu nie strącić napisu nad stolikiem, 
gdyż tracąc równowagę, tancerz przywraca? 
ją' chwytając rękami za napis. Ale i inni sie­
dzący dotychczas spokojnie „realiści“ powsta­
wali z miejsc i stłoczyli się na stole, co wybit­
nie przeszkadzało tańczącemu. Poczem w gru­
pie tej padło kilka oświadczeń i okrzyków, 
z których można było wynioskować, że chodzi 
o to, żeby zginął:

nowy realizm na rzecz neo-realizmu, 
czerwony realizm na rzecz białego, 
biały realizm na rzecz brunatnego, 
psychologiczny realizm na rzecz

realizmu konstruktywnego, 
muzyczny realizm na rzecz realizmu 
obiektywnego i klasyczny realizm na 

rzecz realizmu dynamicznego.
Zapał krzyczących zdawał się był wyga­

sać i większość z nich zajęła się zawieszaniem 
obalonego napisu, jednoczącego tyle wybit­
nych jednostek pod wspólnym hasłem realiz­
mu, gdy przez drzwi w głębi wmaszerował na 
salę pochód.

Pochód składał się z kilku starszych pa­
nów w krótkich spodeńkach i w papierowych 
czapkach na głowach. Panowie szli parami, 
obchodząc salę w koło, dzwoniąc i trąbiąc w 
dziecinne trąbki, widocznie w celu zwrócenia 
na siebie powszechnej uwagi, co im znakomi­
cie się udało. Ten miły dla ucha hałas był 
przerywany od czasu do czasu skandowa­
nym okrzykiem:

„Czysta forma, czysta, czysta, czysta for­
ma, czysta“.

Na widok pochodu, napis nad stołem 
„realistów“ został szybko zerwany i służył 
teraz jako sztandar dla tej grupy, błyska­
wicznie sformowanej w czwórki, które ruszy­
ły naprzeciw formistom.

— Jak się pani podoba mój zegarek?
Przy Alicji stał i mówił do niej gentleman 

z litery „O“.
— Pozwoli pani, że powiem jej, kim 

jestem. Doolittle, prezes towarzystwa „Teatr 
roku 2000”, a to — wskazał szerokim ru­
chem ręki na rozwrzeszczoną salę — to cen­
tralny inkubator nowych pomysłów teatral­
nych i -jego pracownicy. Jak się pani podoba 
zegarek ?

— Bardzo piękny — odpowiedzała Ala.
— Cieszy mnie to bardzo, bo na tym 

właśnie zegarku jest już godzina ósma. Są­
dzę, że jest to wcale dostatecznym powodem, 
ażeby napić się herbaty.

— Widzi pani, panno Alicjo, — ciągnął 
dalej pan Doolittle,— każdy, kto do nas przy­
chodzi, ma prawo do postawienia nani trzech 
pytań. W zamian za to.jest zobowiązany do 
wysłuchania 33 odpowiedzi. Zanim to nastąpi,

i że się napewno rozpłaczę, 
że takie zielone i młode.

No, a na przykład sosny,
albo klony, przyjaciele, klony ! 
Jestem radosny, 
bo klon jest zielony.

Życie jest /djabła warte,
jeżeli nie jest uparte,
no, bo trzeba, przyjaciele, wrócić, 
wszystko tam zmienić, odwrócić, — 
żeby sosny szumiały nad Wisłą, 
i żeby słońce zabłysło
w złocie zboża, w 'broni hartowanej, 
w oczach bliskich, we krwi przelanej 
nad Mazowsza równiną otwartą, — 
i żeby żyć było -warto.

zwierzę się, że ja osobiście wolę podnietę w 
postaci cejloriskiej herbaty, ale rozumiem, że 
wiele innych osób pobudzają do twórczości 
mleko, whisky lub pigułki przeczyszczające.
A teraz niech mi pani odpowie na pytanie 
czwarte: jak pani smakuje herbata ?

Alicja siedziała w przyjemnym pokoiku, 
urządzeniem przypominającym starą gospodę 
z okolic Ipswich. Herbata była mocna i aroma­
tyczna. Alicja piła z przyjemnością i oglądała 
panna Doolittle’a który, bez bliżej określonego 
powodu, przypominał jej kilkumiesięczne, nad­
miernie wyrosłe dziecko w przebraniu dorosłe­
go mężczyzny.

— Szanowny panie Doolittle, — płynęły 
dźwięki tubalnego głosu krępego, jawialnego 
jegomościa, który tym razem wniósł 
herbatę, — wiem i pamiętam, że 
regulamin Klubu zabrania składania nowych 
pomysłów częściej, aniżeli raz na siedem i 
pół godzin. Pamiętam również i to,, że ostat­
nio zdarzyło mi się parokrotnie przekroczyć 
paragraf 152 naszego regulaminu, ale tym 
razem wielkość i niezwykłość pomysłu pozwa­
la mi na przejście do porządku dziennego nad 
wyżej wymienionym paragrafem i ufać, że 
został on obalony przez życie w mojej osobie. 
Nie ! wielce szanowna pani, — zwrócił się 
mówiący do Alicji,—nie ! wielce szanowny pa­
nie prezesie,— głowa mówiącego szybko zrobi­
ła zwrot ku osobie pana Doolittle, — gruby, 
ordynarny, nieprzetworzony przez artyzm po­
mysł, ni.e należy do mnie. Ale tak jak po 
łuczywie (którego ideą była konkurencja ze 
słońcem) zjawiła się żarówka elektryczna, 
która, unikając chmur, jest pewniejsza od 
słońca, tak samo z prymitywnego pomysłu 
A. Huxley’a ja stworzyłem ideę sztuki zapa­
chowej.

— Oto akcja tej sztuki
Słuchajcie !
Poznali się w fabryce cygar. On, marzy­

ciel, nowoczesny Neron z okresu jego mło­
dości, ona reprezentuje realne zapatrywania 
na miłość, związane z poczuciem obowiązku 
dania dobrego wychowania własnym dzieciom. 
W chwili gdy brzmi krótki miłosny dialog na 
tle śpiewu ładnych pracownic fabryki, na wi­
downię za pomocą aparatu, skonstruowanego 
przeze mnie, wpuszcza się strumień dymu cy­
garowego. Pierwsze wrażenie na widowni pio­
runujące. Ach ! — myślą widzowie — ach ! 
więc tyle w tej scenie poezji, że jej aromat, 
będący przecież tylko przenośnią literacką, 
stał się rzeczywistością ! Ci, którym woń 
dymu cygarowego sprawia przyjemność, roz­
koszują się nią, — niepalący na chwilę 
opuszczają widownię.

Scena druga. Zazdrosny dyrektor fabry­
ki cygar brutalnie wyrzuca z posady kocha­
jącą się w uczciwych zamiarach parę, twier­
dząc z uporem, godnym lepszego użytku, że 
nie ma miejsca na miłość w fabryce cygar 
Ohneliebego. On pozostaje chwilowo bez pra­
cy, ona znajduje zadowolenie życiowe w wy­
twórni serów.

I tu znowuż za pomocą skonstruowanego 
przeze mnie aparatu na widownię wchodzą 
śliczne zapachy ementalera, camemberta, rok- 
forta... Nie znoszący tych czarownych woni 
opuszczają scenę i udają się do dobrze za­
opatrzonego, po cenach umiarkowanych, 
bufetu.

Scena trzecia. On dostaje posadę w wę­
dzarni węgorzy. Państwo się chyba domyśla­
ją, że wszyscy widzowie czują się na widowni 
równie dobrze jak w wędzarni.

Scena następna. Lekkie trzęsienie ziemi 
rujnuje prosperity obu zakładów i stan zdro­
wia moich bohaterów. I oto oboje, znów złą­
czeni i szczęśliwi, leżą w szpitalu. Zapachy 
wybiera dobrowolnie reżyser sztuki. Tempo 
akcji wzrasta. Co minuta — nowa posada i 
nowe zapachy. Fabryka perfum... chypr, 
lawenda, Soir de Paris... zapachy delikatnie 
dobierane i zapachy brutalnie kontrastowane... 
Fabryka skóry, pole olejków różanych, róże... 
róże... produkcja soku czosnkowego, kuch­
nia z przypalonym mlekiem, fabryka gazów 
trujących... część widzów opuszcza salę...

Wtem mówiący urwał i zamrugał szyb­
ko oczami.

— O ! przepraszam, zapomniałem, co 
następuje z kolei po gazach trujących... zdaje 
się, że bohaterska walka żołnierzy z chmarą 
moskitów na pustyni. Dzielni wojacy, uzbro­
jeni w flitownice, f litu ją... nie, raczej nastę­
puje nawiązanie do staroświeckich zwyczajów 
teatralnych w scenie obrzucania zgniłymi ja­
jami nieudolnych artystów... nie jestem 
pewien... (

Tu nastąpiło mruganie.
— Ale ja zaraz odnajdę rękopis i wrócę. 

Przykro mi bardzo.
_ Po wyjściu autora sztuki zapachowej 

pan Doolittle nachylił się do Alicji i powie­
dział :

— Pomysł dobry, obawiam się tylko, że 
pod koniec przedstawienia większość widzów 
znajdzie się w bufecie, który należałoby od­
powiednio poszerzyć. Ale cóż pani na to, panno 
Alicjo ?

— Ja — odpowiedziała Ala — uważam 
ten pomysł za słuszny. Nareszcie ktoś za­
troszczył się o rozrywki dla biednych zaka­
tarzonych.
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FAKTY I KOMENTARZE
Trzy kategorie pracy

Dawniej rozróżniano tylko pracę ciężką 
i lekką. Teraz przeważnie dodają rozróżnienie 
pracy fizycznej i umysłowej. Różne przyczy­
ny : mechanizacja, opieka społeczna, racjona­
lizacja, organizacja, wyrównywanie różnic 
klasowych -— czynią te stare podziały coraz" 
bardziej przebrzmiałymi, co najmniej wśród 
społeczeństw białych. Znika również z użytku 
zeszłowieczne wyodrębnienie t. zw. wolnych 
zawodów.

Rozpatrując współczesne rodzaje pracy, 
doszli statystycy — ekonomiści i socjolodzy — 
zgodnie do wniosku, że dla badania ustroju 
społeczeństwa najwłaściwiej jest ująć wszyst­
kie zawody w trzy grupy, które nazwano po 
angielsku: primary industry, secondary in- 
dustry, tęrtiary industry, zaś po francusku : 
production primaire, production secondaire i 
services. Nomenklatura powyższa jest już od 
1934 r. stosowana w statystykach Międzyna­
rodowego Biura Pracy i przez to samo staje 
się obowiązująca w świecie. Niema ustalo­
nych oficjalnych nazw polskich. Najlepiej, 
sądzę, odpowiadałyby nazwy: praca pierwsze­
go, drugiego i trzeciego rzędu.

Jakie zawody objęte są przez poszczegól­
ne grupy ?

Grupa I — rolnictwo (wraz z leśnict­
wem, łowiectwem i rybactwem) oraz 
górnictwo (wraz z wiertnictwem)

Grupa II — rzemiosła, budownictwo, 
przemysł metalurgiczny, chemiczny, 
elektryczny, żywnościowy i t. p.

Grupa III — komunikacja i łączność, ad­
ministracja publiczna (wraz z obro- 

,ną narodową), handel, bankowość i 
ubezpieczenia, hotelarstwo (restau­
racje, fryzjernie, pralnie, służba do­
mowa), przedsiębiorstwa widowisko­
we, sport, zawody wolne, oświata.

Można się sprzeczać co do słuszności te­
go podziału. Wielostronność przejawów życia 
ludzkiego jest tak duża, że nie dadzą się one 
ująć w kratki i klatki. Gdzie np. zaliczyć 
rolnika, który jest dyrektorem banku rolne­
go, albo profesora ichtiologii, który w chwili 
spisywania statystyki łowi właśnie śieje na 
jeziorze Wigry. Mimo wszelkich usterek, po­
dział powyższy jednak łatwo nam daje jasny 
obraz stopnia rozwoju społeczeństw. Znamię* 
niem wysokiego poziomu jest proporcja, prze­
chylająca się na korzyść grupy trzeciej. Do 
niedawna, kiedy stan mechanizacji nie zezwa­
lał na redukcję grupy pierwszej i drugiej—bez 
przeciążania ich pracą — nazywano przerost 
grupy, trzeciej biurokratyzacją społeczeństwa 
i uważano to za objaw niezdrowy. Dzisiaj ma­
my inne na to poglądy.'

Jako ciekawostkę warto podkreślić, że 
jeden z najmniejszych procentów pracujących

Także straty wojenne
Amerykańska „National Safety Council“ 

ogłosiła, że w Stanach Zjednoczonych w r. 
1941 w rezultacie wypadków przy pracy zgi­
nęło lub doznało poważnych obrażeń 4.000.000 
(dosłownie: cztery miliony) ludzi. Po choro­
bach serca wypadek przy pracy to naj­
częstsza z przyczyn zgonu w U.S.A.

Jest to cyfra aż zawrotna w swym og­
romie. Żeby ją właściwie ocenić, trzeba pa­
miętać, że wskutek tych wypadków « prze­
mysł amerykański stracił czterysta sześćdzie­
siąt milionów dni pracy. W pieniądzach 
strata ta wyraża się w sumie czterech miliar­
dów dolarów. Gdyby wypadków tych nie 
było, to Stany Zjednoczone mogłyby mieć w 
momencie napadu japońskiego na. Pearl Har- 
bour 8 grudnia 1941 r. o dwadzieścia pancer­
ników, sto kontrtorpedowców, dziewięć ty­
sięcy bombowców i czterdzieści tysięcy tan­
ków więcej. W rezultacie tych wypadków ar­
mia amerykańską straciła około miliona 
rekruta.

W jakiej mierze straty te były zawinione 
przez ludzi ? Amerykańskie towarzystwa ubez­
pieczeniowe uważają, że tylko 10 do 20 pro­

Niewidzialny człowiek i niewidzialny 
program

Konflikt między Londynem i Waszyngto­
nem a rządem de Valery trwa. Jest on og­
niwem w akcji Sprzymierzonych, zmierzającej 
do oczyszczenia rejonów przygotowań inwa­
zyjnych od gniazd wywiadu nieprzyjacielskie­
go. Propozycje, wysunięte przez aliantów pod 
adresem rządu w Dublinie, mają zatem ten 
sam cel, co żądania zamknięcia konsulatów 
Osi w Tangerze, wiążą się z akcją przeciw 
sieci niemieckiego szpiegostwa w Argentynie, 
Turcji.

Niemiecki wywiad kroczy utartymi szlaka­
mi, korzysta z pomocy irlandzkiej, chowa się 
za plecami skorumpowanych klik politycznych 
Ameryki Południowej, szuka kontaktów wśród 
sprzymierzeńców tamtej wojny.

Sprawy te, w których granicę między 
szpiegiem a dyplomatą i ślady ich wspólnej 
roboty zacierają tajemnica oraz eksterytorial- 
ność poselska, komplikują się jeszcze przez to, 
że często cała brudna robota odbywa się za 
dymną zasłoną ruchów ideowych o zabarwie­
niu społecznym czy narodowym. Różne Fa­
langi, jugosłowiańscy ustaszi, macedońscy ko- 
mitadży, żelaźni gwardiści lub wszelkiego ro-

grupy pierwszej wykazują właśnie kraje, któ­
re najwięcej eksportują żywności: Kanada,— 
31,7%, Australia — 21,2%, Nowa Zelandia — 
27,1%. Natomiast w Rumunii ten procent wy­
nosi 68%, zaś w Irlandii — 51,5%.

Dla zrozumienia jednak w pełni, jak się 
kształtował ten podział między poszczególne 
grupy, przytoczyć trzeba statystykę Stanów 
Zjednoczonych A.P. (te liczby, jak i poprzed­
nie, wzięte są z Colin Clark M. A. „The Eco­
nomics of 1960“) —

Rok Grupa I Grupa II Grupa III 
1870 53,8% " 22,69%* 23,6%
1937 25,4% 28,8% 45,8%

Do tej tabeli należy dodać, że grupa 
pierwsza w badanym okresie lat wykazywała 
stały spadek, a grupa trzecia stały wzrost, 
podczas gdy grupa pierwsza do pierwszego 
dziesiątka dwudziestego wieku wzrastała po­
wolnie i, osiągnąwszy wtedy swą kulminację, 
zaczęła z powrotem w miarę racjonalizacji 
maszyn na nowo się zniżać.

Jakie stąd wnioski ? W społeczeństwach 
prymitywnych olbrzymia większość pracują­
cych należeć musi do grupy pierwszej, a tyl­
ko niewielu było książąt, rycerzy, minstreli 
oraz biegłych w piśmie. W społeczeństwach 
wczesnej i dojrzewającej industrializacji i ka­
pitalizmu narastała szybko grupa druga oraz 
biurokracja — „eksploatatorzy“. W napraw­
dę dojrzałym współczesnym społeczeństwie 
blisko połowa ludzi należy do grUpy trzeciej 
i nowe formy sprawiedliwości społecznej oraz 
wzmagająca się możliwość wczasów dla 
wszystkich uczynić mogą i muszą więcej miej­
sca nie tylko dla tych, co produkują chleb 
lub żelazo, ale także dla tych, którzy świat 
upiększają.'"

A drugi jeszcze wniosek, przeznaczony 
dla użytku domorosłych polskich ekonomi­
stów, szukających w rolnictwie rozwiązania 
naszej biedy: — może być, że sporp ludzi z 
grupy trzeciej założy sobie dla rozrywki i 
własnego użytku małe ogródki, ale ilość pra­
cujących w grupie pierwszej musi się zmniej­
szać, jeśli nie ma wśród nich panować nędza 
lub ukryte, demoralizujące bezrobocie. Z dru­
giej zaś strony, szermierzom industrializacji 
Polski trzeba rzucić przestrogę, że nigdy nie 
potrafią oni znaleźć zatrudnienia dla nad­
miaru ludności, jeśli od razu i z miejsca 
nie będzie położony dostateczny nacisk na roz­
wój usług społecznych, t. zn. na grupę trze­
cią.

Czasy masowego popytu na robotnika 
przemysłowego i żywiołowej ucieczki ze wsi 
do miast, czasy szukania kawałka chleba w za­
sięgu fabrycznego kotła parowego należą 
bezpowrotnie do przeszłości.

cent wypadków jest absolutnie niezawinio- 
ńych, takich, które można sprowadzić wy­
łącznie do mechanicznych przyczyn. National 
Safety Council ocenia ilość niezawinionych 
wypadków na. 17 procent. Oba szacunki więc, 
zgrubsza biorąc, pokrywają się ze sobą. 
Wszystkie inne zatem wypadki to takie, któ­
rych przy zachowaniu środków ostrożności 
i przy przeszkoleniu personelu możnaby 
uniknąć.

W związku z wypadkami tymi amerykań­
ski miesięcznik medyczny „War Medicine“ w 
numerze z sierpnia ub. r. zwraca uwagę, że 
pewni ludzie są szczególnie skłonni do wypad­
ków, posiadają, — jak to w piśmie okreś-, 
łono — „accident habit“. Tak np. gdy 
pewnym szpitalu zrobiono statystykę złamań, 
okazało się, że 53 procent chorych to ludzie, 
którzy już po raz trzeci podlegają wypadko­
wi. Pismo wzywa do wyciągnięcia z stwier­
dzenia tego wniosków praktycznych i do wy­
eliminowania z czynnej służby wojskowej 
wszystkich tych, u których ten „accident ha­
bit“ może być w sposób dostatecznie pewny 
stwierdzony.

dzaju inne związki patriotów bardzo często 
stają się agenturami, w których niejedno­
krotnie najlepsze chęci jednostek skierowy­
wane są ku celem zupełnie odmiennym. Mord 
w Sarajewie (1914), zamach w Marsylii 
(1935), przewroty w Rumunii, na Bliskim 
Wschodzie, zamach na Konowalca nie należą 
bynajmniej \Io kryminalnej historii świata, 
ale do dziejów i metod tej dyplomacji, której 
bohaterem jest „Niewidzialny człowiek“.

Tak bowiem określa dyplomatycznych 
„drahtzierów“ słynny agent niemiecki z woj­
ny poprzedniej, kapitan marynarki Rintelen 
von Kleist, który, złapany przez Anglików, 
po zawarciu pokoju wydaje książkę wspom­
nień o dyplomatyczno-szpiegowskiej i dywer­
syjnej robocie Niemiec z przedmową byłego 
szefa angielskiego wywiadu, King Hall’a.

Rintelen von Kleist ma poważny staż. 
Pracował w państwach neutralnych, był naj­
bliższym pomocnikiem von Papena w Stanach 
Zjednoczonych i kierował tam akcją dywer­
syjną, której celem było opóźnienie i podry­
wanie dostaw materiałów wojennych dlą 
sprzymierzonych. W tej robocie właśnie Pa-

pen i Rintelen wykorzystali liczną rzeszę 
uchodźców z Irlandii, którzy do Stanów Zjed­
noczonych zawieźli zawziętą urazę do Anglii. 
Nie zawsze ta akcja Irlandczyków miała ce­
chy dywersji wręcz. Często odbywała się pod 
hasłami walki socjalnej i niejeden strajk ro­
botników portowych, opóźniający dostawy, 
był inicjowany przez irlandzkich przyjaciół 
von Papena.

Niemcy podtrzymują wówczas (jak i po­
tem) antybrytyjski ruch wyzwoleńczy Irlan­
dii, starając się u boku Anglii założyć bazę 
niemieckich łodzi podwodnych, wypadów,, in­
formacji i szpiegostwa. „Republikańska armia 
irlandzka“ jest zaopatrywana przez Berlin, a 
uniezależnienie się Irlandii obchodzone jest 
w Niemczech jak własne zwycięstwo.

Powstanie niezależnej Irlandii nie zakoń­
czyło sporu; między Dublinem a Londynem 
pozostała rysa (w postaci zatargu o Ulster) 
i w szczelinę zaczęli się wślizgiwać „nie­
widzialni ludzie“, którzy chowając się dzisiaj 
za suwerennością republiki Eire, z urazy do 
Anglii chcą uczynić odskocznię dla własnych 
celów.

Gen. Wingate
Wojna nowoczesna, wojna mas, prze­

mysłów, motorów —' nie wyrugowała jednak 
indywidualnego bohaterstwa. Na tle gigan­
tycznych zmagań postać samotnych rycerzy 
rysuje się jeszcze bardziej romantycznie. I 
dlatego śmierć gen. Wingate’a w dalekiej 
dżungli indyjskiej tak szczerze zmartwiła 
wszystkich, którzy imię bohatera walk party­
zanckich znali nie tylko z nekrologów po­
śmiertnych.

Stąd specjalny smutek również wśród 
społeczeństwa żydowskiego w Palestynie, pa­
miętającego Wingate’a jeszcze jako kapitana; 
w Abisynii w randze już brygadiera organi­
zował (2 lata temu) akcję partyzancką, jako 
element zwycięskiej kampanii marszałka 
Wavella, który do Indii, gdzie jest wice-kró- 
lem, zabrał „Lawrence’a obecnej wojny“. 
W tej akcji Wingate zetknął się również z 
Polakami z Legii Oficerskiej, organizujący­
mi pod jego dowództwem partyzantów w 
Libii i Abisynii.

Wingate nie był zwyczajnym organizato­
rem partyzantki. Był dowódcą tej klasy, o 
którym marzy de Gaulle w swej przenikliwej 
książce o nowoczesnej wojnie. Wyjaśniając, 
na czym powinno polegać wykształcenie do­
wódcy, pisze: „Ćwiczyć wyobraźnię, sąd, de­
cyzję, nie w pewnym określonym kierunku, 
ale dla nich samych i bez innego celu, jak ten 
by uczynić je niezależnymi i pewnymi — oto 
będzie filozofia kształcenia dowódców. Jed­
nakowoż, ci którzy posiadają talent głębszej 
refleksji, łatwości uogólnień, pewności sądu, 
bez których zasoby wiadomości fachowych 
byłyby bez wartości, rozwijaliby go źle, gdy­
by stosowali go wyłącznie do zagadnień woj­
skowych. Potęga umysłu wymaga różnorod­
ności, której się nie znajduje w wykonywa­
niu wyłącznie swego zawodu, podobnie jak 
nie można się zabawić wyłącznie w to­
warzystwie rodziny. Prawdziwą szkołą dowo­
dzenia jest dopiero — kultura ogólna... 
Nie ma wielkiego wodza, któryby nie odczu­
wał i nie smakował w dziedzictwie ducha 
ludzkiego. U źródeł zwycięstw Aleksandra 
Wielkiego odnajdziemy zawsze Arystotelesa“.

Takim właśnie przedstawia Wingate’a 
Martin Moore, jeden z nielicznych dzien­
nikarzy, który towarzyszył mu w jego akcji 
birmańskiej.

Gdyby nie mundur, możnaby Wingate’a 
wziąć za profesora-naukowea, lub prawnika. 
Wwieku lat 38 Wingate był już zupełnie si­
wy ; miał twarz intelektualisty, niebieskie, 
przenikliwe oczy, podbródek agresywnie wysu­
nięty i kanciasty nos.

Wingate studiował wojnę. Ale nie tylko 
wojnę. Studiował również życie i sztukę, a w 
sercu' dżungli .często prowadził rozmowy o li­
teraturze, malarstwie, ekonomii, filmie,, czy 
powojennej organizacji świata. Cytował dzieła 
zarówno polityczne jak i wojskowe, zarówno 
Platona, jak i poezję.

Opieka nad europejskimi skarbami sztuki
Wiadomą jest rzeczą, że Niemcy wszyst­

kie okupowane przez siebie kraje obrabowy­
wali z dzieł sztuki. Robili to systematycznie— 
przed wojną niemieccy archeologowie i histo­
rycy sztuki objeżdżali państwa europejskie 
i notowali godne kradzieży zabytki — zu­
pełnie bezwstydnie. Niedawno ukazał się 
luksusowo wydany, zdobny w wielokolorowe 
reprodukcje katalog prywatnej galerii Hit­
lera w Linzu, wyliczający mnóstwo rzeźb i 
obrazów, pokradzionych w całej Europie. Po­
winno być z niego dużo pociechy przy re­
windykacjach powojennych,

W Stanach Zjednoczonych powstała nie­
dawno z inicjatywy prez. Roosevelta specjal­
na komisja dla opieki nad europejskimi za­
bytkami sztuki. Jej pełna nazwa urzędowa 
brzmi: Amerykańska Komisja , dla Opieki i 
Ocalenia Artystycznych i Historycznych Za­
bytków w Europie („American Commission 
for the Protectorate and Salvage of Artistic 
and Historie Monuments in Europe“). Na 
czele komisji stanął prezes sądu najwyższe-

Można, rzecz prosta, dyskutować, czy 
spór o Ulster został rozstrzygnięty najszczęś­
liwiej — ale nie ulega wątpliwości, źe

1. dzień, w którym Anglia padłaby pod 
ciosami Niemiec, byłby również ostatnim 
dniem tej samodzielności, jaką dziś posiada 
Irlandia,

2. istnienie placówek Osi u boku Anglii 
jest przeszkodą na drodze do zwycięstwa, 
które również Irlandii zapewni bezpieczeństwo 
narodowe i polityczne.

Jeśli de Valera ma dzisiaj możność deu 
cydowania, zawdzięcza to tylko temu, źe 
osamotniona Anglia nie uległa w walce tym, 
którym dzisiaj służy Irlandia, chociaż nie 
musi.

Zatarg nie został załatwiony i w Izbie Gmin 
min. Eden musiał tłumaczyć niektórym pos­
łom, dlaczego placówki Japonii w sprzymierzo­
nej Rosji nie są tak groźne, jak gniazda Osi 
w neutralnej Irlandii. Równocześnie nastąpi­
ła groźba wstrzymania zaopatrzenia dla 
krnąbrnego sąsiada.

Jego taktyka wobec Japończyków była 
również wynikiem studiów nad ich narodo­
wym charakterem i specyficznymi warunkami 
Birmy. Doceniając w pełni fanatyzm Japoń­
czyków, . gotowość poświęcenia siebie dla 
sprawy mikada, Wingate twierdził, że jedy­
nym sposobem zwalczania ich bez wielkich 
strat jest obejście, odcięcie od baz zaopatrze­
nia, zaatakowanie od tyłu. Natarcie na umoc­
nione stanowiska japońskie w dżungli byłoby 
niepotrzebną stratą ludzi, sprzętu i czasu.

Wzorem Abisynii i Libii Wingate również 
organizował nienawiść Birmańczyków do Ja­
pończyków. W manifeście do ludności bir­
mańskiej Wingate zapowiedział, źe z powie­
trza zjawią się tajemnicze duchy (czytaj spa­
dochroniarze), by podnieść naród, jęczący pod 
ponurym jarzmem Japonii. Siły swe nazywał 
Chindits. Jest to stare birmańskie określenie 
legendarnych pół-ptaków, pół-zwierząt, bro­
niących świątyń przed złymi duchami. To też 
szybko poszła sława o kapitanie Wingate ja­
ko o wodzu Chindits albo protektorze świątyń.

Wingate ćwiczył swoich Chinditsów w In­
diach przez szereg miesięcy w ścisłej tajemni­
cy. Tworzyli oni towarzystwo bardzo miesza­
ne . Byli tam żołnierze angielscy najrówniej­
szych regimentów, komandosi francuskich i 
norweskich wybrzeży, dzicy Gurkhosi z gó­
rzystych terenów indyjskich, byli teź żonaci 
Anglicy, których w metropolii zaliczono do 
służby drugorzędnej. Wszyscy oni byli ćwi­
czeni razem, i, jak się niebawem okazało, do­
brze ćwiczeni.

Do Birmy przedostali się oni długimi 
marszami nocnymi, mając moździerze, kara­
biny maszynowe i amunicję, załadowane na 
słoniach. Zaczęli bić Japończyków ich własną 
bronią: sztuką przedzierania się przez dżun­
glę, nieraz do 300 mil wgłąb terenu nieprzy­
jacielskiego.

Każdemu oddziałowi wyznaczał Wingate 
osobne zadanie. Chodziło głównie o dywersję, 
niszczenie kolei, dróg, rozpoznanie nieprzyja­
ciela. Powodzenie poszczególnych grup w wiel­
kiej mierze zależało od wspaniale przez Win- 
gate’a zorganizowanej współpracy z RAF’em. 
Każdy Chindits miał bowiem ze sobą zaopa­
trzenie jedynie na 6 dni, dlatego-też jedynie 
utrzymanie łączności z przydzielonymi samo­
lotami (za pomocą radia) zapewniało amuni­
cję i prowiant, zrzucane na miejsca, ściśle 
wskazane przez partyzantów. Zresztą nie tyl­
ko zaopatrzenie bojowe. RAF uważał za 
punkt swego honoru dostarczanie absolutnie 
wszystkiego, co tylko trzeba. Zrzucano więc 
również monokle, utwory Shaw’a, szkockie 
spódniczki, a gdy otoczony przez Japończy­
ków oficer Wingate’a zażądał tego, otrzymał 
również notatnik dla spisania swoich wrażeń.

Miarą powodzenia akcji może być fakt, 
że do walki z grupkami Wingate’a w Birmie 
wydzielili Japończycy całe dywizje.

go Owen Roberts, siedzibą jej jest National 
Gallery of Arts w Waszyngtonie.

Głównym zadaniem Komisji jest sporzą­
dzenie map zabytków artystycznych Europy. 
Przygotowano już 400 takich map, obejmu­
jących kraje europejskie. Za pomocą syste­
mu gwiazdek — jak w Baedeckerze — po- 
nadawano zabytkom cenzurki, klasyfikując 
je na mniej i bardziej ważne. Mapy te służą 
już dzisiaj dla orientacji lotnictwa bombowe­
go Sprzymierzonych, główne swe zadanie 
spełnią jednak wtedy, kiedy armia desantowa 
Sprzymierzonych wyląduje na kontynencie 
europejskim.

Warto wreszcie dodać, że na Sycylii i 
w Neapolu konserwacją i restauracją znisz­
czonych zabytków zajmuje się specjalny dział 
Amgotu, Oddział Sztuk Pięknych („Fine 
Arts Division“). Współpracownikami jego 
są ludzie, którzy i w życiu cywilnym zajmo­
wali się sztuką — konserwatorzy, artyści 
i t. d. — i którzy przeszli przez odpowiednie 
przeszkolenie.
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POLSKI STAN SŁUŻBY
Ksawery Pruszyriski: Walczymy. Jerozo­

lima, 1943. Str. 142.
Cztery książki zyskały sobie największą, 

popularność i największy pokup wśród żoł­
nierzy polskich na Wschodzie: tom wierszy 
Broniewskiego „Bagnet na broń“, antologia 
Kurdybachy „Naród w walce“, przegląd his- 
storyczny Szuldrzyńskiego „Idea dziejowa 
państwa polskiego“ oraz niewielki zbiór repor­
taży, opowiadań i opisów Pruszyriskiego, za­
tytułowany „Walczymy“.

Nie idzie tu o wartość poszczególnych 
tomów, z których jedne były przyjęte życz­
liwie, inne ostro krytykowane, lub gwałtownie 
chwalone, inne — jak Pruszyński — jeszcze 
nierecenzowane, ale o ich siłę pokupną, o za­
interesowanie żołnierza tytułem, o to, czego 
dziś pragnie ów najważniejszy czytelnik i na 
jakie pytania szuka on odpowiedzi.

Męskie i proste pieśni Broniewskiego uczą 
go pogody żołnierskiego życia, odrzucania 
trosk, wiary w walkę, w jej sens i niezawodny 
cel. Ale stare legionowe hasło „drogi do Pol­
ski“ nie wystarcza temu piechurowi, który 
albo już sam tę drogę odbywał, albo ją zna 
z ojcowskich doświadczeń. Legun Piłsudskie­
go był straceńcem gotowym paść w drodze 
pośpiesznej i ryzykanckiej, miał jednak święte 
przekonanie, że kto raz do Polski dojdzie, ten 
już i zawsze w niej zostanie.

Dziś wizja dziejów Polski, układająca się 
przedtem w przeciętnej świadomości jako 
rozdzielone pośrodku ciemnością dwa wielkie 
skrzydła światła: tego — które było, i tego 
— które odtąd będzie, zmąciła swój układ: 
wyłania się nowa ciemność.

Katastrofa wrześniowa wywołała pytanie: 
dlaczego? Szukając odpowiedzi, uderzono naj­
pierw w piersi własne — i innych, aliści po­
tem, kiedy przyszło rozgrzeszenie, szary czło­
wiek, pognany z ojczyzny na szeroki świat, 
zaczął ze zdumieniem słuchać, iż choćby nie 
zgrzeszył, wynik ostateczny byłby taki sam. 
Od oddania hołdu wrześniowemu bohaterstwu 
zrobiono misterny zwrot ku twierdzeniu, że 
wszystko działo się jak najlepiej i że daliśmy 
z siebie maximum naszych możliwości. A 
zresztą — przecinano dyskusję — nawet 
i gdyby 20 lat wolności minęły nam w wy­
siłku i pocie czoła, i tak starłaby nas na proch 
wobec ogólnej słabości świata niemiecka 
wojna. Może Więc i lepiej się stało, że zdoła­
liśmy uniknąć wyczerpującej gospodarki, pod­
nieść w kraju dobrobyt materialny, rozsze­
rzyć oświatę i zostawić narodowi nieco więcej 
sił biologicznych i psychicznych na przetrwa­
nie najcięższego ok/esu...

Ta metoda pocieszania, po wrześniowym 
przejściu od mocarstwowych haseł do zalesz- 
czyckich decyzji, wsączała w duszę głęboki 
pesymizm. Było to typowe lekarstwo, gorsze 
od choroby: zdejmowanie ze społeczeństwa 
narodowej odpowiedzialności poprzez odbiera­
nie mu wiary we własne siły. Wrzesień spełnił 
swą rolę ideową wobec świata, spełnił poważ­
ną rolę wojskową, w stopniu nie mniejszym 
niż zasobna Francja, tym niemniej dla nas 
oznaczał upadek państwa, dla jednych — tu­
łaczkę, dla drugich — niewolę, dla wielu — 
śmierć. Tej prawdy niczym nie podoła się za­
słonić, o ile zaś ciężko jest ją przyjąć, o ileż 
ciężej jeszcze byłoby sobie powiedzieć, że w 
przyszłości każdej chwili możemy być na­
rażeni na to samo, ponieważ nie jesteś­
my w stanie zapobiec powtórnej groź­
bie. Człowiekowi choremu wolno odkryć 
powagę jego stanu, jeżeli równocześnie darzy 
się go wiarą we własne siły — wydanie wy­
roku, iż wszystko zależy od czynników, leżą­
cych poza jego wolą i mocą, musi wywoływać 
spustoszenia psychiczne.

I odruch ratunku. Książka Szułdrzyriskie- 
go, bez względu na to jak jest napisana i jaki 
ma stopień realności politycznej, już przez 
samą swą tendencję chloroformuje ów odruch 
rozpaczy u ludzi, których chciano pocieszać 
wmawianiem bezsilności i nieodpowiedzialności 
własnego narodu. Przypomnienie jagielloń­
skiego okresu chwały ożywia wiarę w naro­
dową godność i zdolność, a szukanie w naszej 
historii dziejowej misji i podnoszenie polskich 
celów politycznych do rangi metafizycznej, 
jakkolwiekby było rozumowaniem mocno za­
prawionym mesjanizmem, przecież przynosi 
wreszcie tę tak upragnioną nadzieję.

W obecnej sytuacji, kiedy coraz wyraź­
niej występująca dążność do brutalnych roz­
strzygnięć podkreśla naszą przejściową sła­
bość materialną, książka Pruszyńskiego 
„Walczymy“ spełnia podobne zadanie pokrze­
piające. Zadanie zresztą ponad zamierzenie 
skromnej broszury, która miała być tylko 
informacją i przewodnikiem wśród 1939-1942 
dla żołnierzy, przebywających z Rosji. Ale 
przecież dukumenty przeszłości są albo krze­
piące, albo przygnębiające, więc wolno jej 142 
stronom przyznać ten czarodziejski ciężar, od 
którego plecak żołnierski czyni się lżejszy w 
tysiąemilowym pochodzie.

Armia polska' na Wschodzie, poza kadrą, 
czerpaną z dawnej Brygady Karpackiej, i po­
za instruktorami, przysyłanymi z Anglii, skła­
dała się z ludzi, wypuszczonych z więzień. Jej 
żołnierze, często dopiero z chwilą wyjścia na 
wolność dowiadywali się o upadku Francji, 
o wyprawie narvickiej, bitwie nad Anglią 
i premierostwie Churchilla. Konieczność na­
pisania dla nich książki informacyjnej była 
palącą. Musiały to być rzeczy podane prosto 
i łatwo, ale w formie dostatecznie pociągają­

cej, przy tym zaś z tą rzetelnością i właści­
wym wymierzeniem perspektywy, jakiej moż­
na było żądać od powstającej w ten sposób 
pierwszej historii polskich walk po r. 1939.

Pruszyński, licząc się z szerokim kołem 
czytelników, zamiast ciągłego opowiadania, 
starał się raczej poszczególne bardziej intere­
sujące epizody rozwijać w formę niewielkich 
nowel. Osłabiało to wartość informacyjną 
książki, ale nie osłabiło wrażenia, jakiego do- 
znaje czytelnik i jakie zawiera się w tytule.

Dziś, gdy coraz częściej zjawiają się pró­
by uszczuplania naszych praw i gdy zaniepo­
kojony żołnierz szuka dla nich jeszcze innej 
legitymacji poza historią -— znajduje ją w po­
czuciu, iż Polska ani na chwilę nie przerwała 
zapasów ponad siły z niemieckim wrogiem, 
ani na chwilę nie zwątpiła, a ciągłość jej 
wkładu we wspólną wojnę nie ma w świecie 
równego. Jesteśmy narodem walczącym naj­
dłużej, najciężej i mającym za sobą okresy, 
gdy dźwigaliśmy cały ciężar wojny, bez drob­
nego nawet ułamka tej pomocy, jaką w tej 
chwili otrzymuje obecny sojuszniczy front 
wschodni. Ta polska nieugiętość moralna musi 
budzić, wbrew wszelkim koniunkturom, reflek­
sje, jak skutecznym sojusznikiem potrafiłby 
być wyposażony w odpowiednią siłę naród, 
podobnie wierny swym ideałom. Rozdział o 
Polsce podziemnej przypomina wreszcie, iż nie 
wydaliśmy nigdy ąuislinga ■— jest to dla żoł­
nierza moralne umocnienie w postanowieniu, 
ażeby kompromis, przekreślający polskie racje 
państwowe, nie zjawił się nigdy w jego 
myślach.

Odyssea „Orła“, przedarcie się „Wilka“, 
walki kontrtorpedowców u wybrzeży Ńorwe- 
gii należą do najpopularniejszych epizodów 
wojennych — Pruszyriski podkreśla obok nich 
inny, mniej znany, tonący bardziej w masie 
wydarzeń, wyczyn polskich kontrtorpedow­
ców. W świetle krótkiego, ale przejmującego 
opowiadania marynarza z „Błyskawicy“ moż­
na pojąć, czemu Churchill miał odwagę para­
doksalnie nazwać Dunkierkę brytyjskim zwy­
cięstwem i jak prostacko myliła się niemiecka 
propaganda, wyśmiewając to określenie. Nie 
była oczywiście Dunkierka powodzeniem woj­
skowym, stanowiąc natomiast wysoko zdany 
egzamin charakteru. Naród, który wykazał 
taką determinację, nie mógł przegrać wojny. 
Nie zrozumieli tego Niemcy. Natomiast zro­
zumiała i zapamiętała marynarka brytyjska, 
że w Dunkierce współuczestniczyła flota pol­
ska, a ciężko uszkodzona „Burza“ ledwie do­
płynęła do portu tylko dzięki uporowi pol­
skich marynarzy.

Drugim krzepiącym momentem jest 
udział polskich lotników w bitwie nad Anglią. 
Rozpoczął się on startem bojowym dywizjonu 
„303“ w dn. 31 sierpnia 1940 r., równo w rok 
od pierwszych walk lotniczych nad Polską. 
Ale tym razem nie powtórzył się już ani nasz 
wrzesień, ani francuski czerwiec. Lotnik otrzy­
mał nareszcie aparat, zdolny do przeciwsta­
wienia się niemieckim Messerschmidtom 109 
i 110 i odpowiedni dla jego temperamentu bo­
jowego. Rychło lotnictwo z eskadrą Kościusz­
kowską na czele stwarza swoją legendę, we 
wrześniu 1940 r., wśród największego nasile­
nia zdobywając pierwsze miejsce pośród całe­
go lotnictwa alianckiego, strącając 126 i pół 
samolotów nieprzyjacielskich kosztem mini­
malnych strat własnych.

ALEKSANDER JANTA

MILCZYSZ
Milczysz

miły, daleki, nieobecny od tylu lat.
Myślisz

nie ma pociechy dla młodości Twojej z za krat. 
Milczę —

w druty się zaplótł ten czas, którego ci brak. 
Myślę —

gorzkie istnienie, nienawiści i lęku smak.
Brzegiem

bytu i śmierci toczy się z losem .spór.
Biegiem

dróg niebezpiecznych. Pod ciężkim sklepem chmur. 
Dmuchnął

piachem w twarz wicher. W oczy dmie pył i proch. 
Głuchną

sygnały ciche jak o ścianę rzucany groch...

WIERSZ Z
Roztarty świt, widno we mgłach, 
sen bez rysunku — 
dobry Londyn naszego ratunku 
po czarnych dniach.

Świetlistych słupów biega blask 
w niebie nad nami, 
długiemi kłują noc palcami 
i aż po brzask.

■ - /
Błękit. A w chmurach, albo pod; 
srebrzyste wieloryby — 
warczą nad nimi śmigłe tryby, 
zwycięski lot.

Ta sama znamienna cecha — wykazanie 
zwycięskich możliwości żołnierza, gdy tylko 
choć trochę zmniejszy się w wyposażeniu dys­
proporcja w stosunku do broni niemieckiej — 
cecha, napełniająca dumą i ufnością, a zarazem 
boleścią, gdy wspomieć Wrzesień -— powtarza 
się w wyprawie narvickiej. Piechota niemiec­
ka posiadała wówczas więcej od Polaków 
broni maszynowej, świetne w bliskiej walce 
pistolety automatyczne, znacznie więcej moź­
dzierzy; ponadto zajmowała umocnione sta­
nowiska obronne. Mimo to nie tylko została 
pobita, lecz zostawiła na placu -— wbrew re­
gułom wojny —■ znacznie więcej zabitych, 
rannych i jeńców. Zdobycie Ankenes było 
pierwszym zwycięskim starciem piechoty pol­
skiej z niemiecką od daty wrześniowej. Jeńcy 
nie posiadali się ze zdumienia, dowiadując się, 
iż są w rękach Polaków: nie łatwo z tą Polską 
skończyć! —■ powiadali sobie i ten to morał 
i dziś jeszcze z owej karty nasz żołnierz po­
trafi wyczytać.

Mimo tych zalet swego optymizmu ksią­
żka Pruszyriskiego nie jest wystarczająca. 
Brak jej kośćca historycznego, tej kanwy dat 
i wydarzeń, na której dopiero snuje się aneg­
dota. Nie we wszystkich rozdziałach fakty są 
dostatecznie podane i zgrupowane, co oczy­
wiście nie stanowi obowiązku każdej książki 
o wojsku po r. 1939, powinno jednak być obo­
wiązkiem tej, która jest jak dotąd jedyną 
i najbardziej podręczną.

Braki wynikły prawdopodobnie stąd, iż 
tego rodzaju prace należało specjalnie dla ta­
kiego celu pomyśleć i napisać, tymczasem 
treściowo i literacko bardzo zmienny poziom 
poszczególnych rozdziałów wskazuje, że autor 
stworzył rdzeń książki ze swych kilku uda­
nych reportaży lotniczych, dopisując do nich 
początek i koniec, z pośpiechem widocznym 
wyraźnie w niedbałościaeh stylu i języka. Naj­
lepszy jest wycinek z historii dywizjonu 
„303“, mieszczący to wszystko, co tego ro­
dzaju opowiadanie powinno zawierać: szkielet 
faktów i chronologii, potoczystą narrację, 
momenty nowelistyczne. W charakterystyce 
młodzieńczego squadron-leadera Henneberga, 
którym mógłby być sienkiewiczowski Staś 
Tarkowski, odzywa się pióro autora świet­
nych reportaży. Narvik posiada autentycz­
ność szczegółów, nie ma jednak tego napięcia, 
co opowiadanie marynarza, mimo że Pru­
szyriski sam prowadził drużynę- strzelecką na 
Ankenes.

Najsłabiej wypadła ta część książki, gdzie 
autor ani nie opowiada wrażeń osobistych, 
ani nie cytuje cudzych, gdzie opowieść za­
mienia się w dość nudny artykuł. Odczuwa­
my to najbardziej przy tak patetycznym w 
rzeczywistości rozdziale walk, jak boje I i 
II-iej Dywizji Grenadierów we Francji, po­
dane bardzo schematycznie, lub przy tak 
barwnym temacie, jak dzieje Brygady Kar­
packiej. Tobruk i Gazala — owa Somosierrą 
polskiej piechoty! — zasłużyły ledwie na pa- 
rowyrazową wzmiankę.

To pominięcie obciąża już dość poważnie. 
W zakresie wojny lądowej atak pod Gazalą 
był jedną z największych polskich bitew po r. 
1939, i co najważniejsze, obok szturmu na 
Ankenes — był bitwą zwycięską. Brygada 
Karpacka, rozrastając się do Dywizji, przeka­
zała swoje afrykańskie tradycje całej Armii
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Życie jak zawsze. Każdy dzień 
przybliża i oddala — 
wspomnień powrotna płynie fala, 
rosnący, cień.

Jakże ź nich odbudować świat, 
tak bliski niby, 
uporem serć i myśli, gdyby 
nie liczyć lat ?

Gdyby odzyskać tutaj czas, 
miniony świeżo,
i wrócić tam, gdzie inni wierzą 
w przyszłość i w nas.

Polskiej na Wschodzie, i o niej też powinien 
żołnierz najwięcej wiedzieć. Z książki Pru­
szyriskiego nie dowie się nawet nazwiska jej 
dowódcy.

. Największe wreszcie zastrzeżenie budzi 
rozdział wstępny, omawiający tragiczne zakoń­
czenie kampanii wrześniowej. Miał on wytłu­
maczyć żołnierzowi konieczność i rozsądną 
rację ewakuacji znacznej ilości lotników pol­
skich, których tyle nasze wojsko widziało 
na zaleszczyckiej szosie, a rozrósł się do po­
bieżnego i przez to tym bardziej niebezpiecz­
nego obrachunku z „bitwą polską“. W książ­
ce poświęconej dziejom wojska po r. 1939 
starczyłyby odpowiednim celom krótkie in­
formacje o decyzji wycofania personelu lot­
nictwa i wysłania marynarki do Anglii. Sąd 
nad kampanią wrześniową musi się odbywać i 
musi każdego doprowadzić do wyroku, któ­
ryby nas ustrzegł od powtórzenia dawnych 
błędów, ale ani ta popularna broszura żoł­
nierska nie jest po temu miejscem właściwym, 
ani tych kilka stron wstępnych nie jest miej­
scem wystarczającym.

Stanowisko Pruszyriskiego zawiera w so­
bie ostry atak na odwrót zaleszczycki. Po­
przez zimne słowa przebija niezbyt zatajone 
poczucie autora, iż odwrót ten był hańbą. 
Trudno bronić jego często aż luksusowych 
form, dalekich od bohaterstwa i od rezygnacji 
wygnania, przecież nie w samym przekrocze­
niu Dniestru tkwiło największe źło. Skupienie 
krytyki na jednym fakcie jest równie szkod­
liwe, jak wmawianie, iż zaleszczycka kara­
wana niemal leżała w planach Naczelnego 
Dowództwa.

Decyzja rządu opuszczenia Polski, po­
wzięta 17 września, była decyzją naturalną 
i jej samej trudno zarzucić coś więcej ponad 
to, iż rząd nie pozostawił w kraju swego peł­
nomocnika. Poza tym zaś emigrowaniu władz 
naczelnych Rzplitej zawdzięczamy legalność 
obecnego rządu w Londynie, Kwestia pozo­
stania Naczelnego Wodza w Kraju, gdzie to­
czyła się jeszcze walka, była sprawą obo­
wiązku, honoru i odwagi ponoszenia odpo­
wiedzialności, ale już nie interesu wojskowego.

Istota zaś rzeczy tkwi w tym, że ani 
nasza polityka, ani wpływ aliantów, nie po­
trafiły zapewnić bezpieczeństwa granicy 
wschodniej. Polityka przedwrześniowa pro­
wadzona była na wyrost, na mocarstwowy, 
jagielloński wyrost na zewnątrz — z anty- 
jagiellońską polityką na wewnątrz; zaplątano 
się w nią potem, jak w przydługie spodnie. 
Podobnie i plan kampanii był ułożony na wy­
rost •—■ nie tylko, że nie było, jak wspomina 
Pruszyriski, „niejasnych planów“ stworzenia 
grupy uderzeniowej na poł-wschodzie, lecz w 
ogóle wariant trójkąta nad Dniestrem w pla­
nach sztabowych nie istniał. Stworzono go w 
ostatniej chwili, usiłując skupiać tu ludzi i 
wojsko wszelkimi środkami, nawet przy po­
mocy fantastycznych pogłosek o pomocy ru­
muńskiej. I nie owe pogłoski są błędem i 
grzechem, choć tak łatwo na nie jak na 
wszelkie zresztą pozory skierować odium, lecz 
błędne przeświadczenie, że opór nad Dnie­
strem może mieć sens, gdy stanowisko so­
wieckie jest niepewne, oraz — po drugie —■ 
nieprzygotowanie nadniestrzańskiego ośrodka 
koncentracji, jeżeli zawczasu wiedziano, iż 
trwały opór na linii Wisły jest nie do osiąg­
nięcia.

Przed wrześniem i we wrześniu nie zda­
wano sobie sprawy z rzeczywistości. Płk. 
Umiastowski usiłuje dziś wmówić w „Bitwie 
polskiej“, iż Naczelne Dowództwo w pełni 
przewidywało niewesołe możliwości oporu. 
Gdyby tak było — inaczej wyglądałby trójkąt 
nadniestrzański, inaczej też wyglądałoby dy­
skonto polityczne kampanii, której każdy 
dzień więcej mógł siać wiarę w polską zdol­
ność przewidywania, oceniania i operowania 
swymi rzeczywistymi siłami.

Nie wątpi nikt o dobrych intencjach 
w przygotowaniach rządów przedwrześniowych 
obrony granic, i lżenie min. Becka jako jakie­
goś rzekomego agenta Niemiec jest nonsensem 
i świadczyć tylko może o złej woli. Niestety, 
praktyka wykazała, że zapewnienie uczciwości 
i wiara społeczeństwa, że rządzący „chcą jak 
najlepiej“, nie zastąpią fachowości tak samo 
jak nazwa „Sanacja“ nie gwarantuje, iż dobre 
intencje doprowadzają do dobrych rezultatów.

Trudnych tych spraw nie należy ani za­
tajać, ani pomijać. Poruszenie ich jednak mi­
mochodem w książce o wojsku na obczyźnie 
nie było ani potrzebne, ani współmierne z 
powagą tematu, ani wreszcie dostatecznie 
ścisłe.

Dość było poprzestać na uwadze, wyrażo­
nej w rozdziale o wojsku w Szkocji: _ „Nie 
doceniono zawczasu, jak wielkim pożytkiem 
dla Polski, w której inteligencję przetrzebiono 
doszczętnie, byłby powrót z obczyzny całej 
kadry' ludzi młodych, wykształconych na 
świetnych uczelniach angielskich. Szereg jed­
nostek na własną rękę, korzystając z nikłej 
pomocy, starał się jak mógł wyzyskać w pełni 
ów pobyt na Zachodzie. I napewno ci wszyscy, 
którzy zastój szkocki należycie wyzyskali, 
dobrze załużyli się Rzeczypospolitej, wygrali 
niejeden Narvik i niejeden Tobruk. Ci zaś, 
którzy w tym nie dopomogli, czy zgoła prze­
szkadzali, będą mieli po powrocie do Polski, 
za co się rumienić“.
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KIEDY SIE SKOŃCZY WOJNA? Z PRASY OBCEJ
CZYLI: WSZYSTKIE OKNA HOTELU 

UNTER DEN
Motto:
Pogadać czas — rzekł stary mors — 
o ludziach i zwierzętach, 
kapuście, wojnie, królach, łzach, 
o statkach i okrętach.

(z angielskiej ballady pirackiej)

Nikomu nie przyjdzie do głowy myśl 
dyskwalifikowania ministrów czy dowódców 
wojskowych dlatego, że nie potrafią oni od­
gadnąć (lub „planować“) czasu trwania woj­
ny. Clausewitz był mądry i ustalił, ae wojna 
jest dalszym ciągiem polityki, realizowanej 
innymi środkami. Ale żaden mędrzec nie po­
trafił opanować tych „innych środków“ na 
tyle, by móc określić, kiedy skończy się ich 
użycie, tak jak się określa termin ich urucho­
mienia.

Mówiono, że podobno w poprzedniej woj­
nie światowej jeden jedyny lord Kitchener 
odgadł, kiedy się ona skończy. Ale, jak wia­
domo, Kitchener utonął jeszcze podczas trwa­
nia bojów — i to w okolicznościach nie zupeł­
nie wyjaśnionych — a o wielkim nieboszczy­
ku przecież stale opowiada się różne legendy.

Należy dlatego raczej uwierzyć w wypa­
dek, który miał miejsce z marszałkiem Fo- 
chem, gdy stał się on pierwszoplanową posta­
cią alianckiego dowództwa. Otóż, pewnego 
razu, dziennikarze uwzięli się na szofera Fo­
cha, przyrzekając mu ładną premię, jeśli wy­
sonduje miarodajną opinię swego szefa,, kiedy 
się nareszcie skończy wojna. Zapowiedź sute­
go napiwka podniecała kierowcę i kiedy nie­
bawem wyjechali we dwójkę na dłuższą prze­
jażdżkę, w szoferskiej głowie już zaczął kieł­
kować plan okrężnej rozmowy, ukoronowanej 
cennym wyznaniem. Nie było mu jednak są­
dzone wzbogacić się na dziennikarzach. Nie 
zdążył bowiem otworzyć ust, gdy padło zmę­
czone pytanie marszałka Focha: „Jak są­
dzisz, kiedy się skończy ta wojna?“

Napiwek przepadł, ale pozostała nauka: 
nie szukać u wojskowych klucza do zagadki 
końca wojny. Naukę tę, zresztą, ujął Clemen­
ceau w formułkę, że „pokój jest zbyt poważ­
ną sprawą, by ją poruczać generałom“.

Ale co mówić o wojnie światowej, kiedy 
nawet taka boerska wojenka, planowana na 
trzy miesiące, trwała trzy lata, pochłaniając 
sumy dziesięciokrotnie większe od prelimino­
wanych. To też na ogół szanujący się mężowie 
stanu i wodzowie nie zapowiadali terminów 
ostatecznych zwycięstw, trzymając się raczej 
ostrożnej metody Focha.

W r. 1936 zasady te naruszył gen. Fran­
co. Po pierwszych powodzeniach na froncie 
centralnym oświadczył on, że za tydzień bę­
dzie popijał czarną kawę na centralnym skwe­
rze madryckim. Wypił ją dopiero — po dwóch 
latach.

Ale też Franco nie był uczniem Focha, 
lecz Pétain’a (gdy ten wykładał w Akademii 
Wojskowej Republiki Francuskiej). A mylenie 
się w ocenie sytuacji i możliwości wojennych 
prźecież samego mistrza doprowadziło do tra­
gedii pomyłek pod znakiem Vichy. Nie po-' 
mogły nawet perswazje Churchilla.

André Maurois, który pełnił wówczas 
służbę oficera łącznikowego przy dowództwie 
Sprzymierzonych, opowiada, że gdy angielski 
premier błagał Francuzów o przedłużenie opo­
ru, proponował nawet wspólne angielsko-fran- 
cuskie imperium z połączonym rządem (z 
Francuzem na czele), byle tylko natchnąć 
Francję wolą dalszej walki, aż Anglia zdoła 
zmobilizować swą potęgę — generał Weygand 
odrzekł, że Francuzi nie mogą tak długo cze­
kać. Był nawet tak szorstki, że przypomniał 
wypadek z pewnym oficerem angielskim, któ­
ry, otoczony przez Boerów, przecież poddał 
się, nie czekając wcale, aż przyjdzie mu z po­
mocą cała potęga Brytyjskiego Imperium. 
Był to nietakt, albowiem owym oficerem był 
Winston Churchill (jego ucieczka z niewoli 
boerskiej była, zresztą, jedną z najbardziej 
fascynujących i propagandowych epizodów 
owej niepopularnej wojny).

Dzisiaj mówi się, że Weygand. nigdy nie 
wierzył w zwycięstwo Niemiec, że podobno 
Pétain tylko czeka na ich klęskę, dziś — kie­
dy dziennikarze nawet bez łaski szoferów juz 
dzielą skórę po „nowym ładzie“, a roztrze­
pani profesorowie układają dokładne mapy 
ze „strefami wpływów“. Są oni mądrzy po 
szkodzie Niemiec, dziś kiedy Wiktor Emanuel 
jest w tym samym obozie, co Heile Selassie, a

Nie ma trudności, których 
nie można przezwyciężyć

Korespondencyjne kursy języka 
angielskiego w jęz. polskim dla Was 1

Specjalnie zorganizowane na podstawie długoletnich 
doświadczeń

DLA KAŻDEGO UMYSŁU DOSTĘPNE 
pod kierownictwem wybitnych fachowców
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„BRI STOL“ JUŻ WYCHODZĄ NA 
LINDEN

Mołotow krytykuje Turków za ich neutralność
wobec Ribbentropa. .

W lipcu—sierpniu 1940 r. inaczej było z 
przewidywaniami losów wojny nie tylko w 
opinii ludzi małych, ale i śród miarodajnych 
ministrów i wodzów, udających dzisiaj, ze oni 
,od pierwszej chwili“ i t. d. Dla przykładu 

wypadek z p. Franzem Bulbockiem.
Ależ skąd tu Franz i jeszcze Bulbock i — 

zapyta zirytowany czytelnik. Przecież mowa 
była o generałach Vichy, o królu włoskim, o 
Mołotowie i Ribbentropie.

Otóż bardzo na miejscu. Albowiem p. Bul­
bock, zarówno jak wyliczeni wyżej panowie, 
wierzył mocno w umowę sowiecko-niemiecką, 
zwycięstwo Niemiec i — w związku z tym 
w szybki koniec wojny. Nie będąc ministrem, 
nie mógł p. Bulbock przystąpić do żadnego 
paktu, a będąc Niemcem, nie mógł zostać 
Quislingiem; nie będąc dziennikarzem, me 
mógł p. Bulbock pisać patetycznych artyku­
łów, ale będąc dyrektorem hotelu „Bristol 
w Berlinie, Unter den Linden, 65, miał pełne 
prawo napisać taki list, który obecnie na 
pośmiewisko sfotografowała niemiecka, de­
mokratyczna (bo wychodząca w szwajcarskim 
Ziirichu) gazeta „Die Nation“.:

„HOTEL „BRISTOL“ 
Berlin

Unter den Linden, 65.

Rewolucja goospodarcza w Europie
Liberalny tygodnik .,Economist“ z dn. 19 lute­

go kreśli przemiany, które nastąpiły w Europie 
pod wpływem okupacji i panowania Niemiec. Po 
pierwszej wojnie światowej rozpadły się trzy po­
tężne monarchie. W Rosji nastąpiła rewolucja. 
Ale przemiany, zapadłe w czasie tej wojny, i ich 
zasięg na kontynencie europejskim są tak 
wielkie, ¿e nie dadzą się porównać z żadną 
rewolucją. Powrotu do wczoraj nie ma. Prze­
właszczanie j wywłaszczanie wszystkich klas 
społecznych krajów okupowanych na rzecz 
Niemiec, postawienie' ¡tych krajów, jako 
wyjętych spod prawa („outlaw“) — tworzy samo 
w sobie problem nader ważny. Grube pakiety ak­
cji przedsiębiorstw można odnaleźć i ustalić 
własność wielkich 'firm i fabryk, ale jak odrobić 
wywłaszczenie, dokonane wotbec drobnych posia­
daczy klasy średniej? Przewarstwowienie społecz­
ne powstaje i na innej płaszczyźnie. Kwitną we 
Francji ¡i w Poisco oraz w krajach (bałkańskich 
czarne giełdy i czarne rynki. Wiele czasu upły­
nie, zanim udh się przywrócić w Europie dyscyp­
linę gospodarczą. Ludzie, którzy zajmują się ęzar- 
nymi rynkami, pochodzą często z nieoczekiwa­
nych środowisk. Są to profesorowie uniwersyte­
tów, pozbawieni katedr, dziennikarze, prawnicy, 
zdeklasowana przez wojnę inteligencja. „Czarne 
giełdy są również wylęgarniami nowych warstw 
średnich, parweniuszy drugiej wojny światowej i 
spekulantów wojny europejskiej“.

„EconomiSt“ w ponurych barwach maluje los 
wsi europejskich w okolicach, gdzie działają par­
tyzanci i „ludzie leśni“, którzy rabują wieś, żabie-* 
rają żywność i dobytek, co zmusza wieśniaków w 
obawie przed represjami niemieckimi do ucieczki 
w lasy i w góry, by powiększyć szeregi tych „¡lu­
dzi leśnych“. A więc i ¡w szeregach są nie tylko 
bojownicy ¡i partyzanci, lecz poprostu zbiegowie 
przed represjami niemieckimi. Są to wszystko 
ludzie „wyjęci spod prawa“. Rok temu leśni lu­
dzie istnieli chyba ‘tylko w Jugosławii, w stepach 
Ukrainy i bagnach i lasach Wschodniej (Polski. 
Ale w miarę posuwania się armii sowieckiej na 
zachód, ludzie leśni sięgają do granic Rzeszy. In­
wazja aliancka jeszcze bardziej skomplikuje sy­
tuację. Charakteryzując nastroje polityczne w 
Europie, ¡autor artykułu stwierdza, że- walka jest 
tak ciężka i absorbująca, iż na ogół biorąc, nie 
ma czasu na myślenie polityczne. Zresztą partie 
polityczne zostały zmiażdżone, przywódcy zostali 
Wymordowani lub uwięzieni przez Niemców. Kie­
rują akcją tylko „podoficerowie i szeregowi ru­
chów politycznych“. Autor .wyróżnia dwa odcienie 
ruchów politycznych: głęboki i zacięty a prymi­
tywny nacjonalizm, raczej instynktowny, niż po­
lityczny, oraz „dość nieokreślony radykalizm spo­
łeczny“. W większości krajów kolaboracjoniści 
(z Niemcami)' pochodzili przeważnie, choć nie 
zawsze, ze skrajnej lewicy i warstw wyższych. 
„Obecny radykalizm jest bardziej żywiołowy, niż 
po ostatniej wojnie, ale gorzej zorganizowany“. 
Autor wierzy w zdolność regeneracyjną Europy,

. podkreślając, że pomoc powinna przyjść z zew­
nątrz. Bodźce też potrzebne są z zewnątrz. 

Stanowisko Turcji
Na temat stanowiska: Turcji pisze znakomity 

francuski publicysta Pertinax w „New York 
Herald' Tribwne“ z dnia 23 lutego br.:

„Nieoczekiwane przesunięcie nastąpiło w posta­
wie rządu tureckiego wobec Rosji. Nie oskarża się 
więcej w Ankarze Związku Sowieckiego, o żywie­
nie ukrytych zamiarów na Bałkanach i gdzie in­
dziej.

Nie ¡dawno jeden z zagranicznych przedstawi­
cieli dyplomatycznych z pewnym zdziwieniem słu­
chał, jak wysoki turecki urzędnik dyplomatyczny 
mówił o zmianach, konstytucji sowieckiej, ¡przyno­
szących szesnastu republikom pełną autonomię w 
sprawach dyplomatycznych i wojskowych, „Bardzo 
odważne posunięcie, które na pewno będzie miało 
daleko idące konsekwencje natury międzynarodo­
wej“, — mówił ów ¡dyplomata — „sprawi ono, iż 
Rosja ¡będzie dużo silniej związana z państwami 
sąsiednimi niż kiedykolwiek w przeszłości“.

Jeszcze kilka ¡tygodni przedtem tureccy mę­
żowie stanu uderzali w zupełnie inne tony. Skar­
żyli się oni, że ani Anglicy, ani Amerykanie nie 
starają się sparować rosyjskiego niebezpieczeń­
stwa, ciążącego nad tureckimi interesami narodo­
wymi.

Jak Itaka nagła zmiana mogła się ¡dokonać i 
co ona znaczy?

24 sierpnia 1940 r.

Szanowny Paniei (imię jest wykreślomei)i

Niniejszym potwierdzamy odbiór listu
Szanownego Pana z dn. 22 sierpnia 1940 r. 
i rezerwujemy dla Pana od dnia 28 b. m. 
b. r. pokój z widokiem na Unter den Lin­
den; cena — jak dla gości . stałych — 
25 RIM., na okres dziesięciu dni. Zwracamy 
uwagę Szanownego Pana, że popyt ze stro­
ny naszych stałych gości, a miamy ich ty­
siąc, na pokoje, zwrócone na Unlter.den 
Binden, jest duży, gdyż panuje w Niem­
czech ogólne przekonanie, że wojna skoń­
czy się niebawem', a przyrzekhśmy naszym 
stałym bywalcom zastrzec 'dla nich pokoje 
(po 4—5 osób w pokoju), o oknach, wy­
chodzących na Unter den Linden, na 
czas, gdy będzie tam defilowało wojsko. 
Obowiązuje 'to również Szanownego Pana, 
jeśli będzie Pan w Berlinie w okresie 
przemarszu zwycięskiego wojska. Nie mo­
żemy przeto zezwolić, aby do pokoju mogli 
wówczas' wchodzić znajomi naszych gości, 
gdyż tylko czwarta część pokojów ma widok 
na Unter den Linden, a Szanowny Pan ro­
zumie iż musimy dbać przede wszystkim 
o to, ’aby nasi stali goście mogli ogląda« 
defiladę wojskową.

(Mamy nadzieję, że Szanowny Pan zgo­
dzi się na nasze warunki“.

Prawdopodobnie Szanowny Pan zgodził­
by się na powyższe warunki. Ale chyba pan 
Bulbock „sam rozumie“, że trudno wymagać, 
aby neutralny Szwajcar płacił po 25 RM i w 
ciasnym pokoju (4—5 osób, prawda, z wido­
kiem na Unter den Linden) czekał całe czte­
ry lata na defiladę niemieckiego zwycięskiego 
wojska, której — nie będzie. A od czasu 
zwłaszcza, gdy lotnicy RAF’u i USA częściej 
odwiedzać zaczęli Berlin, nawet dla stałych 
gości pobyt w „Bristolu“ jest mało atrak- 
cyiny.

Ale za to dzisiaj już cały „Bristol“ jest 
jednym oknem z widokiem na Unter den 
Linden.

*
#

Pomylił się Hitler, pomylił się Petain, po­
mylił się i p. Bulbock z widokiem na Unter 
den Linden. A jednak wciąż jeszcze ludzie 
wielcy i mali nie tracą ochoty do dokładnego 
odgadywania wypadków wojennych, a pewne 
czasopismo angielskie wydrukowało nawet 
mapę z podziałem okupacji Niemiec po zwy­
cięstwie: sierp i młot sowieckie na Prusach 
Wschodnich: Union Jack — na zachodzie, 
sztandar gwiaździsty na południu, oraz wszyst­
kie trzy w Berlinie. Ani sztandar francji, ani 
Polski, czy Jugosławii nie powiewa nad mapą 
angielskiego Bulboeka, który wzorem swego 
niemieckiego odpowiednika patrzy na świat 
przez jedno tylko okno. Widocznie jeszcze 
hasło Joe Chamberlaina, aby każde dziecko 
angielskie nauczyło się myśleć kontynentami 
— nie zostało zrealizowane.

gr-
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przy każdej okaÿi dziękować, tak jak dobrze wy­
chowane dzieci“.

A reakcja Francuzów? „Przypominam sobie, 
jak pewnego poranku znalazłem się W iżbie, w 
której siedziało kilku robotników francuskich i do 
której wszedł niemiecki feldfebel. Nie wywołało 
to zamieszania, ale jeden za drugim wszyscy oni 
obrócili się plecami do niego. Nie znali mnie, ale 
wdeidzieli, że nie jestem Niemcem, i zrobili mi 
miejsce bliżej kominka. A niemiecki feldfebel stał 
z tyłu, stukając z zakłopotania w fajeczkę i mając 
przed sobą rząd pleców. Atmosfera zrobiła się tak 
mroźna, że wyszedł...

Francuzi nie są Bniewieściall. Ja przynajmniej 
nie widziałem żadnych śladów zniewieściałości. Są 
zadziwiająco czynni i męscy jak na naród, który 
znajduje się pod batem najeźdźcy już trzy i pół 
roku i którego pozbawiono wolności w stopniu, 
zupełnie dla nich nie do pojęcia. Widziałem oznaki 
wielkiej biedy. Tak jest, ubrania ich są poprze­
bierane, twarze wyciągnęły się i są blade, ale gło­
wy trzymają wysoko. Obserwowałem ich na sta­
cjach kolejowych i na ulicach, śmieją się co 
prawda teraz rzadziej niż dawniej, rozmawiają 
między sobą mniej, zwłaszcza w pociągach i 
tramwajach, 1 przez to są podobniejsi do nas. 
Ubrani są zato nędznie...

Jaki jest stosunek narodu francuskiego do 
Vichy? Oto pytanie, z którym stale się spotykam. 
'Rozmawiałem z najrozmaitszymi ludźmi, i na tym 
punkcie wszyscy byli zgodni. Przeklinają oni rząd; 
gardzą Lavalem i chcą pozabijać kolaboracjo- 
nistów. Dla marsz. Petaina czują tylko pogardę. 
Początkowo mieli do niego zaufanie, szanowali 
jego wiek, dzisiaj uczucia te przeszły w uczucie 
gniewu. Rzecz prosta, Vichy ma swoich zwolenni­
ków, zwłaszcza wśród młodych chłopców, których 
łatwiej można było uwieść na ¡wyznawców hitle­
rowskich ideałów. Zaciągnęli się oni do t. zw. 
viohystowskiej milicji. I teraz, kiedy jest już rzeczą 
oczywistą, że Niemcy Zostaną pobici, ci młodzi 
ludzie się zawzięli i są bardziej niemieccy od sa­
mych Niemców. Używa się ich dla szerzenia ter-' 
iroru i kiedy armia niemiecka zastanie zmuszona 
do ¡wycofania się z Francji, milicja vichystowska 
będzie muisiała odejść razem z nią; pozostanie we 
Francji na pewno nie będzie dla jej członków 
rzeczą bezpieczną“.

Dlaczego de Gaulle zwycięży?
Przyczyny zwycięstwa de Gauile’a analizuje 

Edouard Pfeiffer, jeden z wybitniejszych dzienni­
karzy francuskich i polityków z partii radykalnej, 
żyjący obecnie w Ameryce, w styczniowym zeszy­
cie nowojorskiego miesięcznika „The America“» 
mercury“. Czytamy tam:

„Przedwojenna Francja była czasami ¡wy­
śmiewania z powodu częstych kryzysów ministe­
rialnych; ale na jej szachownicy politycznej nie 
było nigdy tyle zmian, co po klęsce. Pomiędzy 
czerwcem 1940 a listopadem 1942 marsz. Pétain 
zmieniał swój gabinet pół tuzina razy; areszto­
wał on kilku ze swoich byłych ministrów, a Pierre 
Laval doszedł do władzy z więzienia. Pomiędzy 
listopadem 1942 a listopadem 1943 Północna Afry­
ka widziała cztery reżimy: admirała Darlana, 
gen. de Gauile’a, Narodowego Komitetu Odrodze­
nia pod' podwójnym kierownictwem Girauda i de 
Gauile’a i wreszcie tego samego Komitetu pod 
wyłącznym kierownictwem de Gauile’a.

Anglicy i Amerykanie w ciągu tych trzech lat 
starali Się znaleźć swą drogę w tym powikłaniu, 
a nie' było to rzeczą łatwą; odnieśli się oni naj­
pierw ¡wrogo, a potem przyjaźnie do Darlana, ser­
decznie, a potem z rezerwą ¡do de Gauile’a. Jakie 
są przyczyny tego oczywistego zamieszania? Dla­
czego wszyscy inni przewódcy zniknęli ze sceny 
politycznej, pozostawiając tylko de Gauile’a?”

(W pierwszych! miesiącach po kapitulacji 
Pétain był bardzo popularny we Francji. Ale już 
począwszy od' listopada 1940 r. gwiazda jego po­
częła toiaknąć. Przyczyn szukać należy w trud­
nościach ¡wewnętrznych, braku żywności, a przed© 
wszystkim w upokarzających ustępstwach wobec 
Niemców. Wybuch wojny sowiecko-niemieckiej 
i przystąpienie Stanów Zjednoczonych do wojny 
oznaczają dalsze etapy upadku popularności 
Petaina. „Popularność marsz. Petaina zaczęła 
gasnąć, a ludzie prawicy, którzy poszli za nim, 
dzielili jego los“.

W listopadzie 1942 przyszedł coup d© grace: 
Ameryka zajęła Północną Afrykę i Niemcy naje­
chali „wolną strefę“. Zwolennicy marszałka, któ­
rzy myśleli, że zdecydował się on na niepopular- 
ność, aby odłożyć atak na Hitlera do odpowied­
niego momentu, mieli nadzieję, że teraz wypowie 
on wojnę Niemcom. Darlan namawiał go na to. 
Pétain po pewnych wahaniach odmówił. Od tego 
czasu jest on ni© wiele czym więcej jak żywym 
trupem, podczas gdy Pierre Laval, jego wyzna­
czony następca, jest obiektem szczególnej awersji 
mas.

De Gaulle był jedynym człowiekiem we Fran­
cji, który skorzystał z tego zdecydowanego prze­
sunięcia w opinii publicznej. Ale w Północnej Af­
ryce gwiazda jego nie błyszczała jasno. Algier był 
zupełnie niepodobny do europejskiej Francji. Nie 
doświadczył on inwazji, jego ograniczenia żyw­
nościowe łatwiej było znieść, a dyktatura Vichy 
była tu łagodhiejsza. Antysemityzm, którego we 
Francji nie było, tutaj się czaił. Koloniści fran­
cuscy w Algierze byli zwolennikami oporu prze­
ciwko hitlerowcom, a'le dalecy byli od popierania 
die Gauile’a; te sam© nastroje przeważały w armii 
i w marynarce.

Nic zatem dziwnego, że kiedy admirał Darlan 
przyłączył się do Sprzymierzonych, został on ob­
wołany nowym przywódcą, i że w dzień po jego 
zamordowaniu został nim obwołany gen. Giraud 
dla tych samych przyczyn. Autorytet Girauda jed­
nak nie dorównywał autorytetowi Darlana i trzeba 
było znaleźć wspólną platformę dla Francji i Al­
gieru. Rozpoczęły się rokowania między Giraudem 
a de GauUe’em. W pierwszym stadium zdecydowa­
no się na podział władzy. iW drugim stadium Gi­
raud przepadł. Jest on człowiekiem godnym sza­
cunku i szlachetnie myślącym, ale brak mu siły; 
i doświadczenia politycznego. Nie trudno go było 
pobić przy jego niemal że chorobliwej awersji do 
polityki. Gen. de Gaulle pozostał na placu zwy­
cięzcą“. . .

Autor artykułu ¡twierdzi dalej, ze mimo pewnych 
okoliczności, któr© wywołują niepokój — jego an­
tysemicka i rojalistyczna przeszłość, zamaszki dyk­
tatorski©, flirt ze Stalinem — gen. de GauUejest 
człowiekiem, który będżie mógł doprowadzić bran- 

æ-l Tvzvni-m rvum rf^i. demokratycznej Republiki«

Odpowiedzią jest, że w trakcie długich rozwa­
żań rządowych,, które rozpoczęły się w Ankarze W 
grudhiu ub, r., kiedy prezydent Ismet Inonu wró­
cił ze swej konferencji kairskiej z prez. Roose- 
veltem i z premierem Churchillem, perspektywy 
przyłączenia się w wojnie1 dó Sprzymierzonych nie 
uznano za zbyt ponętne Prez, Inonu i jego do­
radcy odpowiedzieli Rooseveltowi i Churchillowi, 
że muszą rozważyć na nowo cały problem stosun­
ków zagranicznych Turcji j, że koło 15 lutego u- 
stalą ostatecznie linię swej polityki zagranicznej. 
14 lutego prasa turecka ujawniła, iż rokowania z 
rządem brytyjskim zostały zakończone i redakto­
rzy tureccy zaczęli atakować brytyjską interpre­
tację traktatu przymierza z 1939 r., • podczas gdy
_ powoli, stopniowo — stosunki turecko-rosyjski©
¡były przedstawiane w bardziej przyjaznym świetle, 
niż poprzednio. Tak więc w sposób^ dosyć para­
doksalny próba wciągnięcia Turcji do wojny, o 
której się mówiło, iż została dokonana na żądanie 
premiera Stalina, doprowadziło do rozluźnienia 
więzów z Wielką Brytanią i do zbliżenia z Rosją . 

Wrażenia z Francji
|W londyńskim tygodniku „The Listemer“ w 

numerze z dn. 2 marca brygadier James Hargest 
dzieli Się z czytelnikami swymi wrażeniami z 
Francji, w której był niedawno, w charakterze, 
rzecz prosta, nieoficjalnym:

Niemcy starają się zaskarbić sobie względy 
Francuzów: „Każdego wieczoru odjeżdżają z pół­
nocy pociągi, przepełnione żołnierzami, jadącymi 
na urlop na Riwierę. Zdaje się, iż wolą oni spędzać 
swój urlop na Południu Francji niż u siebie, w 
'bombardowanym Yaterlandzie; trudno im się 
dziwić. Nie dostrzeże się u nich żadnych objawow 
arogancji. Przeciwnie, robi to wrażenie niemal ze 
patetyczne, gdy się widzi, jak wychodzą ze skóry, 
ażeby się spodobać Francuzom. Ustępują miejsca 
kobietom, można ich widzieć stojących w zastęp-
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t,Polska Walcząca“ wydrukowała przed kil­
koma miesiącami karykaturę, która obiegła na­
stępnie prasę libańską. Rysunek przedstawiał 
nurka w skafandrze i dwie ryłby na dnie Atlantyku.

-»— Oo to na nurek ? — pyta jedna ryba dru­
giej.

— To Polak, —■ odpowiada zapytana.
■— Czego om tu szuka?
— Karty Atlantyckiej.
Należy się więc wdzięczność Cordell Hullowi, 

że przypomniał Kartę Atlantycką w swym prze, 
mówiepiu radiowym z dn. 9 b. m. Przypomnieniu 
temu towarzyszyły co prawda pewne zastrzeżenia: 
Cordell Hull podkreślił, że Karta Atlantycka jest 
tylko deklaracją ideową i że nie przynosi ona 
żadnych decyzji w konkretnych sprawach poli­
tycznych. W stwierdzeniu takim nie ma nic z 
nieprawdy, ale jej prawda jest tylko negatywną 
połową prawdy. Będąc bowiem deklaracją ideową, 
bardteo wyraźnie sformułowaną, Karta Atlantycka 
wyklucza i pewne metody rozwiązywania konflik­
tów politycznych, i pewne typy tych rozwiązań. 
Jeśli ma ona mieć jakiś sens, nie można do­
puścić doi rozwiązywania konfliktów między­
narodowych drogą jednostronnych decyzji silniej­
szego partnera.

Należy podkreślić, że ustęp przemówienia 
Cordell Hulla, poświęcony konfliktowi polsko- 
sowieckiemu, jakkolwiek bardzo oględny w sfor­
mułowaniu, nie ma w sobie niczego, co by się 
z oświadczeniami Karty Atlantyckiej nie dało po­
godzić. Hull stwierdził tu, że 1) należy dążyć do 
tego,, aby konflikt polsko-sowiecki, który jest po­
ważną rysą w jedności obozu Sprzymierzonych, 
został jak najszybciej zażegnany, 2,)' najwłaściw­
szym na załatwienie spornych kwestii granicz­
nych w Europie będzie okres po zakończeniu 
działań wojennych, 3) Stany Zjednoczone w dal­
szym ciągu podtrzymują swą propozycję mediacji 
w koniflikcie (odrzuconą, jak wiadomo, już raz 
przez ZSRR). Nie ma w tych stwierdzeniach 
niczego, coby było sprzeczne z polskim punktem 
widzenia.

Dwa momenty) zasługują w przemówieniu 
Cordell Hulla na podkreślenie. Ostrzeżenie pod 
adresem państw neutralnych i określenie polityki 
Stanów Zjednoczonych wobec Francji i Włoch.

Oświadczenie w sprawie państw neutralnych 
zawierało mocne akcenty: zapowiadało, że poli­
tyka Sprzymierzonych wobec tych państw wcho­
dzi w obecnym momencie w nową fazę, oraz 
ostrzegało, że chociaż Sprzymierzeni nie domaga­
ją się przystąpienia tych państw dto wojny, to 
jednak nie ścierpią takiej ich polityki, w rezul­
tacie której „żołnierze państw sprzymierzonych 
mieliłby tracić życie“. Wiemy do kogo się to 
odnosi: do Hiszpanii i do Turcji. I wiemy, o co 
tu idzie: o dostawy surowców wojennych' dla 
Niemców. Hiszpanie dostarczają Niemcom wolfra­
mu i baskijskiej rudy żelaznej. Ostatni zaś trak­
tat handlowy niemiecko-tureeki przewiduje do­
stawy tureckie dla Niemców większych ilości 
chromu. W ciągu ostatniego roku zwiększyły się 
one blisko trzykrotnie.

Zajęcie takiego stanowiska wobec Turcji 
oznacza przyznanie się do pewnego nie­
powodzenia |poli tycznego: Sprzymierzeni bo­
wiem traktowali dotychczas Turcję jako swego 
potencjalnego 'sojusznika. Z Hiszpanią ma 
się rzecz inaczej. Nikt nigdy w obozie Sprzy­
mierzonych nie traktował gen. Franco jako moż­
liwego sojusznika. W lutym prasa brytyjska 
ostro atakowała go za udzielanie Niemcom mniej 
lub bardziej jawnej pomocy. Niektóre pisma 
szły nawet tak daleko, że wysuwały koncepcję 
ogłoszenia na emigracji nowego prosojuszniczego 
rządu hiszpańskiego z Negrinem na czele. Eden 
oświadczył wtedy w Izbie Gmin, że toczą się na 
temat granic neutralności hiszpańskiej rokowa­
nia z rządem gen. Franco i że w pewnych kwe­
stiach: _ np. w sprawie zwrotu rządowi marsz.
Badoglio zarekwirowanych statków wóoskich — 
osiągnięto już porozumienie. Mowa Hulla ozna­
cza, że w innych sprawach porozumienia tego 
jeszcze nie osiągnięto.

W sprawach europejskich oświadczenie Hulla 
nie przyniosło żadnych zasadniczo nowych elemen­
tów, któreby zmieniały czy precyzowały dotych­
czasową linię polityki europejskiej państw anglo­
saskich. Państwa te wiedżą bardzo dokładnie, 
czego nie chciałyby w Europie. Zdecydowanie nie 
chcą żadnych reżimów faszystowskich, mądre — 
po szkodzie — że reżimy te stanowią stalą groź­
bę wojny i że pozostawienie ich uniemożliwiałoby 
wszelką bliższą współpracę międzynarodową po 
wojnie. Mowa Hulla przyniosła tu jeszcze jedno, 
bardzo wyraźne, oświadczenie. Niewątpliwie tez 
państwa anglosaskie za klęskę uważałyby ogar­
nięcie Europy przez fale rewolucji komunistycznej.

Jeśli jednak od tych czynników negatywnych 
chcerny przejść dla momentów pozytywnych, ogar­
nia nas morze niepewności. Jaki Sprzymierzeni 
mają plan) struktury politycznej Europy ? Na 
jakich siłach chcą się oprzeć ? Jakie są ich plany 
polityczne wobec Niemiec ? Jaki stosunek! do 
projektów 'federacyjnych ? Jaką rolę wyzna­
czają Francji ? Jak sobie wyobrażają gospo­
darczą organizację Europy ?

Na żadhe z tych pytań nie można dziś dać 
odipowiedzi. Zdaje' się. że żaden konkretny plan 
jeszcze tutaj nie dojrzał. W tych warunkach za­
sada strategii politycznej może być tylko jedha: 
nie wiązać sobie żadnymi decyzjami przedwcześ­
nie rąk. Dlatego Wielka Brytania i Stany Zjed­
noczone zwlekają z uznaniem rządu Badloglia i 
dlatego uznanie Francuskiego Komitetu Narodo­
wego przez ¡Stany Zjednoczone przyszło pozno i 
z ważnym zastrzeżeniem: Stany Zjednoczone me 
uważają, aby z chwilą gdy Francja zostanie wyz-

WAŻNE DLA P. P. WOJSKOWYCH]
NA SEZON LETNI
poleca w wielkim wyborze 

mundury drelichowe i wełniane, szorty, 
koszule gotowe i na zamówienie, bie­
liznę trykotową, oraz wszelkie artykuły 
i galanterię wojskową a także ręcznie

haftowane dystynkcje-

GUR-ARIEH
(Właśc. A. G u r m a n) 

TEL-AVIV, ul. ALLENBY 83

wolona, Komitet Francuski mógł się automa­
tycznie stać rządem francuskim.

Kwestię uznania Komitetu Francuskiego kom­
plikowały jeszcze sprawy personalne. Jak wiado­
mo, człowiekiem zaufania Amerykanów był gen. 
Giraud. Ho zabójstwie Darlana Giraud dyspono­
wał w Algierze pełnią władzy. Potem doszło — 
po długich targach, i pertraktacjach — do kom- 
promimsu z de, Gaulle’em i do dwógłowych rzą­
dów Komitetem. Giraud stopniowo tracił wpływy 
polityczne i teraz został ostatecznie przez die 
Gaulle’a wymanewrowany z Komitetu. Ofiarowa­
nie mu sitanowiska generalnego inspektora armii 
jest równoznaczne z propozycją honorowej emery­
tury. Trudno mu. się dziwić, że jej nie przyjął.
W związku z tym pojawiły się też pogłoski, że 
jest rzeczą możliwą, iż dostanie nominację w 
sztabie gen. Eisenhowera. Jeden tylko mógłby 
być Sens takiej nominacji: z chwilą oswobadza- 
nia Francji IGiraudi zająłby z ramienia Ameryka­
nów jakieś czołowe stanowisko w administracji 
wojskowej kraju.. Trudno jednak przypuścić, aby 
w tym charakterze, działając z ramienia obcego 
państwa, mógł stanowić jakąś poważniejszą prze­
ciwwagę dla d'e> Gaulle’a. Jego rolę polityczną na­
leży uznać raczej za skończoną.

Bardzo charakterystyczne stanowisko zajęli 
w związku z konfliktem komunistyczni członko­
wie Komitetu, Grenier i Bilioux. wydali oni 
oświadczenie, w którym właściwie dezawuowali 
de Gaulle’a; .oświadczyli — jak donosi komunikat 
United Press — że głosowali za zniesieniem sta­
nowiska naczelnego wodza, bo myśleli,. iż de Gaulle 
uzyskał na to uprzednią zgodę Giraudla, oraz iż 
są przeciwni rozbudzaniu w chwili obecnej wszel­
kich konfliktów wewnętrznych- w łoniie Komitetu. 
Równocześnie, przywódca komunistów (włoskich 
Ęrcołe wypowiedział się przeciw akcji włoskich 
stronnictw demokratycznych, mającej na celu 
zmuszenie króla) do abdykacji. Postępowanie 
Ercolego mażna tłumaczyć także rozgrywką z 
Crocem, którego bardzo niechętne i nieufne sta­
nowisko wobec zarówno partyj komunistycznych, 
jak i wotfec ZSRR jest powszechnie znane. Jeśli 
jednak oba te. oświadczeni,a powiąże- się z zadzi­
wiającymi w swej kompromisowości i w odżeg­
nywaniu się od wszelkich tendencyj rewolucyj­
nych deklaracjami sprzed kilku tygodni amery­
kańskich przywódców komunistycznych, — nowa' 
strategia polityczna partyj komunistycznych! w 
świecie zarysowuje się bardzo wyraźnie. Rosja­
nom, z chwilą gdy wkraczają do Europy, zależy 
na deklarowaniu, że, gotowi są dla współpracy z 
wszystkimi Chętnymi, że nie mają żadnych, par­
tyjnych przesądów. „Każda partia dobra, byle, 
dojść dó rządów“.

W sytuacji wojskowej ostatnie dlwa tygodhie nie 
przyniosły żadnych większych zmian. Niemcy 
zawzięcie i, jak dotychczas, skutecznie bronią 
bolszewikom dostępu do Lwowa, chociaż lekko 
oddali Odessę, którą przecież w październiku 1941 
r. zdobyli dopiero po dwumiesięcznym oblężeniu. 
Oddanie Odessy przypieczętowało też los Krymu. 
Można się zato założyć, że Niemcy użyją wszel­
kich sił, jakie mają do dyspozycji, aby bronić* 
Gałaczu, którego zdobycie otworzyłoby bolszewi­
kom drogę na Bukareszt i na Płoeszti.

(W kampanii włoskiej pierwsza połowa kwiet­
nia nie przynosła' żadnych zmian, za'to w prasie 
brytyjskiej i amerykańskiej toczą sę żywe dy­
skusje na temat oceny sensowności tej kampanii. 
Są zdłania — podziela je m. in. znany) teoretyk 
wojskowy, gen. Fuller, — że, trzeba kampanię tę 
uznać poprostu zą nieudaną, tak jak w zeszłej 
wojnie np. operację pódl Gallipoli. Są też zda­
nia, że- kampania ta spełnia swą rolę już przez 
to, że wiąże dwadzieścia pięć dywizji,, których 
Niemcy mogliby użyć gdzie indziej. Aby jednak 
móc ocenić wartość 'takiej argumentacji, trzebaby 
przedtem wiedzieć, jakim kosztem odbywa się to 
wiązanie sił niemieckich. Niewątpliwym plusem 
kampanii włoskiej jest .posiadanie przez Sprzy­
mierzonych baz lotniczych w południowych Wło­
szech. Umożliwiły) one bombardowania celów 
austriackich, skąd, inądl trudno dostępnych. Ro­
sjanom w ich kampanii rumuńskiej lotnictwo to 
oddaje olbrzymie usługi. Bombardowanie Buda­
pesztu, Bukaresztu i Płoeszti równa s-ię niemal 
bezpośredniemu współdziałaniu w, tej kampanii. 
Jest to pomoc dla Rosjan tym cenniejsza, że nie 
dysponują oni silniejszym lotnictwem bombowym 
(inaczej trudnoby zrozumieć, dlaczego nie bom­
bardują dziś systematycznie Płoeszti, które ma 
przecież tak podstawowe znaczenie, dla niemiec­
kiego 'potencjału wojennego).

Równocześnie ofensywa powietrzna Sprzy­
mierzonych z dnia na dzień wzmaga się i obej­
muje coraz to nowsze i coraz to dalej położone 
tereny. Przygotowuje orna inwazję Sprzymierzo­
nych, dwojako,; osłabiając potencjał wojenny Nie­
miec i niszcząc w cod'ziennych walkach powietrz­
nych niemieckie lotnictwo myśliwskie, które ma 
być jedną z głównych niemieckich1 broni obron­
nych, z Chwilą gdy przyjdzie inwazja na kon­
tynent europejski.

A zdaje się,, że, przyjdzie, już niedługo. Mniej­
sza o to, że znowu mnożą się pogłoski, iż przy­
gotowania do, niej są zakończone, czy na ukoń­
czeniu, że już, już, iadla dzień można się jej 
spodziewać.. Prognostyki takie należą do stałego 
arsenału wojny nerwów: mają one. nużyć Niern- 
■ców i trzymać ich' w stałym napięciu. Ważniej­
sze jest co innego: oto z jednej strony potencjał 
wojenny państw anglosaskich osiągnął już pewne 
maximum),, z drugiej — inwazja taka właśnie te­
raz jest tym państwom gwałtownie, potrzebna, 
jeśli chcą one zachować nieodzowną dla trwałego 
pokoju w świecie równowagę polityczną. W oce­
nie możliwości tej inwazji w sposób bardZo cie­
kawy odbiegają odl siebie, opinie brytyjskie i ame­
rykańskie. Pierwsze twierdzą, że inwazja jest 
zadaniem bardzo ¡trudnym, które będzie iwjjpia- 
,gało wielkich ofiar, drugie, — że inwazja ta bę- 
dZie, przy obecnej przewadźe Sprzymierzonych! w 
sprzęcie wojennym wyczynem stosunkowo łatwym, 
który nie, powinien przyniesie wielkich strat w 
ludziach. Wolno uważać, że dlwie te oceny, to 
nie tyle zasadniczo sprzeczne, opinie, ile, różnica 
stylów dwóch propagand1. Jedno, jest pewno: 
trudna czy łatwa, krwawa czy bez ofar, inwazja ta 
będzie, zwrotnym punktem i w wojskowej, i w 
politycznej historii tej wojny. Miejmy nadbaeję, 
że wraz z potężnym ładunkiem sprzętu wojen 
nego Sprzymierzeni nie zapomną zabrać ze sobą 
na kontynent europejski — Karty Atlantyckiej.
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GRACZ

KRONIKA
■—• Ministerstwo W.R. i O.P, wydało w Jero­

zolimie Juliusza Balickiego ii Stanisława Maykow- 
skiego „Wypisy z literatury ¡polskiej. Tom 
pierwszy. Od początków piśmiennictwa do Po­
wstania Listopadowego“, Juliusza Kleinera i 
Aleksandra Brucknera „Zarys dziejów literatury 
polskiej i języka polskiego“ ,oraz Zenona Alexan- 
drowicza „Materiały do literatury polskiej. Książkę 
pomocniczą dla I klasy -liceów 'ogólnokształcących.“ 
W sumie trzy te książki składają się na najlepszy 
i najnowocześniejszy ¡podręcznik starszej literatu­
ry polskiej.

— Wydział Prac Kulturalno-Oświatowych 
Ministerstwa Obrony Narodowej w Londynie 
rozpoczął wydawanie „Biblioteczki Wychowaw­
czej“. Jako ¡tomik ¡pierwszy wydano broszurę p. t. 
„Dowódca i podwładny“.

— W Londynie wyszły w przekładzie Zofii 
mińskiej „Thirteen Polish Psalms“ Aleksandra 
Janity.

— Nakładem Kolina w Londynie ukazała się 
z przedmową Kamila Huysmansa książka Adama 
Pragiera „H. G. Wells o ¡świecie i o Polsce". Po­
szczególne rozdziały książki drukowane były w 
„Wiadomościach Polskich“.

— Karol Zbyszewski wydał W ¡Londynie 
książkę p. t, „Z Marszałkowskiej na Piccadilly“.

—< Nakładem londyńskiego wydawnictwa „Mi- 
nerwa“ Ukazał się tom nowel polskich w prze­
kładzie angielskim p, t. „Polish Short Stories“. 
Obejmuje on nowele Józefa Weyssenhoffa, Piotra 
ChoynowBkiego, Kornela Makuszyńskiego, Stefana 
Żeromskiego,. Feliksa Gwiżdża, Wacława Grubiń- 
skiego, Marii Konopnickiej, Włodzimierza Perzyń- 
sfciego, Kazimierza Tetmajera, Eugeniusza Mała- 
czewskiego, Ferdynanda Goetla, Władysława 
Reymonta.

— Władysław Wielhorski wydał w Londynie 
nakładem wydawnictwa „Listy ® Londynu“ bro­
szurę ¡p. t. „Strefa pięciu mórz. Zagadnienie Eu­
ropy środkowo-wschodniej“.

— Delegatura P.C.K. na środkowy Wschód 
rozpoczęła wydawanie pód redakcją Komisji 
Naukowej ,Koła Lekarzy P.C.K. W Jerozolimie 
miesięczny biuletyn informacyjny „Postępy Wie­
dzy Lekarskiej“. Ukazał się pierwszy zeszyt mie­
sięcznika z datą marcową.

— W Glasgow naJkładem „Dzienniką Żołnie­
rza“ ukazał się tom wierszy Ryszarda KSersnow- 
skiego „Zjazd w Nowogródku".

— Nakładem Wydawnictwa „Przez Lądy i 
Morza“ w Tel-Avivie ukazały się tomy Wierszy: 
Artura Międzyrzeckiego „Namiot z Kanady i Ste­
fana Legeżyńskiego ,,Sydria“.

— Londyński dwumiesięcznik pedagogiczny 
„The New Era in Home and ¡School" poświęcił 
swój zeszyt za luty — marzec ib. r. omówieniu pro­
blemów wychowania w Polsce, Francji i 'Czecho­
słowacji. Znajdujmy w nim artykuł prof. Stani­
sława Kota p. it/ „The Social Background of 
Education in Poland through,the Centuries“. Poza 
tym w niepodpisknym ¡aHykUle omowiono „In- 
tegring and Desintegring Forces in Czechoslo­
vakian, French and Polish Education . Numer 

/powstał jako rezultat konferencji, urządzonej 
/ przez cztery angielskie ¡towarzystwa pedagogiczne, 

która poświęcona była studiom porównawczym 
nad czechosłowackim, polskim i francuskim 
systemami wychowania. Konferencja ita odbyła
się w Londynie w dniach 29—31 grudnia ufo. r.

POLSKA
— Lutowy zeszyt londyńskiego miesięcznika 

„The Nineteenth Century and After" otwiera ob­
szerny artykuł wstępny redaktora pisma, Voigta, 
p. t, .„Poland“. W poprzednim, styczniowym zeszy­
cie -pisma znajdujemy Słowackiego „Grób Aga- 
memnona“ w angielskim przekładzie Antoniny 
Kulskiej.

—■ Londyński „The Contemporary Review“ 
poświęca w łutowym zeszycie przegląd spraw za­
granicznych pióra George’a Glasgow omówieniu 
konfliktu polsko-sowieckiego.

—• Wydział Kulturalno-Oświatowiy Delegatury 
Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej w Tehe­
ranie wydał dra Józefa Aulbera „Ustawodawstwo 
polskie na emigracji“.

— W Londynie jako osobna broszura ukazał 
się tekst odczytu, wygłoszonego przez dra Leona 
Barańskiego na konferencji nauczycielskiej dn. 21 
¡marca b. r. w Londynie „'Some Economic Pro­
blems of Poland“.

— Nakładem Komisji dla spraw Żydów z Pol­
ski przy Agencji żydowskiej w Palestynie uka­
zała się w Jerozolimie broszura A. Hartglasa 
p. t. „'Poznaj ten kraj... (do żołnierza polskiego)“. 
Broszura, ujęta w formę przemówienia do żołnie­
rza polskiego, omawia zagadnienia syjonizmu i 
Palestyny.

— ¡Składnica 'Księgarska w Edynburgu wy­
dała Marii Konopnickiej „O krasnoludkach i sie­
rotce Marysi“.,

—• W salonach londyńskich Allied Circle 
urządZono w lutym wystawę malarzy i rzeźbiarzy 
polskich. Wzięli w niej udział: Dynabursfca, 
Gotlib, Henelt, Kanelba, Konarska, Koper, Korn, 
Kossowski, Mars, Michałowska, Mikuła, Natanson, 
Potworowski, Gkołowicz, Ruszkowski, Szturm de 
Sztrem, Topolski, Żuławski i Żyw.

NOWOŚĆ !
Książka zbiorowa, wydana staraniem 
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